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Rodowód społeczny nauczycielstwa polskiego
N,a proces fo rm ow ania  się nauczyc ie ls tw a  p oM de - 

£ot ja ko  g ru p y  społecznej, o dd z ia ływ a ł, szereg c z y n ­
n ikó w . W ażn ie jsze  z n ich  są; Ą  seku la ryzac ja  sys­
tem u  edukacyjnego, 2) zniesieni® n ie w o li społecznej 
Chłopów i  m ieszczan, 3) b ra k  w łasne j państwowości, 
4} reform y 
grarne, 
fcofnicze 
mc, 6) 
łBegłości, 
te r ia lu ą  
«zycięlstwa.

Przeobrażen ia  zacho­
dzące w  Europ ie  zachod­
n ie j w  d rug ie j p o łow ie  
O siem nastego w ieku  od­
d z ia ły w a ły  na teo rię  i  
¡praktykę ośw ia tow ą w  
Polsce- w duchu w yzw a­
lan ia  się je j spod k ie ro w ­
n ic tw a  k le ru . W ażnym  e- 
łapem  w  te j dz iedz in ie  
b y ło  skasowanie zakonu 
"jezuitów  i  oddanie ich 
m a ją tk u  na cele Kom is-ji 
E d u k a c ji N arodow e j, k tó ­
ra  by ła  pub licznym  i 
Św ieckim  urzędem  kiera* 
jjgcym  oświatą. K om is ja  
E d u k a c ji N arodow e j jak 
rów n ie ż  pow sta łe  z je j 
in ic ja ty w y  T ow arzys tw o  
d o  Ksiąg  E lem entarnych , 
k tó re  za ję ło  się ośw ia tą  
mas ludow ych —  p rz y ­
c z y n iły  się do ro zw o ju  
na ucz yc ieIstw a św ieckie - 
go. Proces pow staw a­

n ia  nauczycie ls tw a  św ieckiego posunął się naprzód 
za czasów K sięstw a W arszaw skiego. Zniesienie n ie ­
w o li społecznej, co w łaśn ie  czyn iła  konsty tuc ja  
Księstwa, s tw a rza ło  d la  w ars tw y m ieszczańskiej 
i ch łopskie j m ożliw ośc i fo rm alne, prawne ksżta łce-

n ia  swoich dzieci. Jak 
w iadom o, m ożliwości tych 
w arstw a chłopska w o- 
kresie  istn ien ia  us tro ju  
poddańczo - pańszczyź­
nianego zupełnie nie m ia ­
ła, a zaś praw a mieszczan 
w dziedzin ie  dostępu do 
szkó ł b y ły  w  tym  czasie 
bardzo  ograniczone, izba 
E d uka cy jna  is tn ie jąca  w 
K s ięs tw ie  W arszaw skim  
za ję ła  się akc ją  tw orze­
nia szkół elem entarnych. 
D la  szkół tych trzeba 
b y ło  przygotow ać nauczy­
c ie li. W  następstw ie tych 
potrzeb zorgan izow any 
został przez rząd system 
kszta łcen ia  nauczycie li 
szkół e lem entarnych.

W  K sięstw ie  W arszaw ­
skim, a następnie późnie j 
w  K ró les tw ie  Po lsk im  po­
ja w il i  się .p ierw si po w ie ­
kow ej p rze rw ie  nauczy­
c ie le  ch łopskiego pocho­
dzenia. W  okresie p ia ­
stow skim  i  wczesno jag ie l­
lońskim  ówczesna in te li­
gencja nasza była  p rze ­
ważnie chłopskiego po­
chodzenia. Św iadczy o

społeczno - a- 
5] ch łopskie  i ro- 

ruchy  społe-cz- 
uzyskanie niepo 
7) sy tuac ja  ma- 
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tym  pochodzenie socja lne pierwszego polskiego k le ­
ru  chrześcijańskiego (a rcyb isku p i: T rąba, Św inka), 
ja k  rów nież żaków  i  p ro fesorów  p ierwszego u n iw e r­
syte tu  w  Polsce, k tó ry  za ło ży ł w  K ra k o w ie  os ta tn i 
P iast, K az im ie rz  W ie lk i,  a o d n o w ił W ła d y s ła w  Ja ­
g ie łło . W  okresie u s tro ju  poddańczo-pariszczyźnia- 
nego zn ikn ę ła  w  życ iu  naszego narodu in te lige nc ja  
ch łopskiego pochodzenia.

P raw odaw stw o Księstw a W arszaw skiego sp ra ­
w iło , że w ars tw a  ch łopska znów z ja w iła  się w  p ro ­
cesie pow stawania  i  rozw o ju  in te lig e n c ji p o lsk ie j. 
Z  pierwszego poko len ia  ch łopów , któ rym , re fo rm y  
społeczne o tw o rz y ły  dostęp do ośw ia ty  w y s z li: K a ­
z im ie rz  Deczyński i  ks iądz  P io tr  Ściegienny. O baj 
on i b y li nauczyc ie lam i szkó ł e lem entarnych. K a z i­
m ierz D eczyński po zdobyciu  przep isam i p rze w id z ia ­
nych k w a lif ik a c y j o b ją ł posadę nauczycie la  w  swo­
je j rodz inne j wsi, R ządow ej B rodn i, w  ziem i k a lis ­
k ie j po łożone j. D eczyński p rzew odz i! ch łopom  w  ich 
walce z dz ie rżaw cą te j wsi, k tó ra  b y ła  k ró lew - 
szczyzną. D zierżaw ca, szlachcic C zarfkow sk i, k tó ry  
b y ł w ó jtem  zarazem zem ścił się na Deczyńskim , 
p om ów ił go o sp iskow anie p rzec iw ko  w ła d zy  i  jako  
burzyc ie la  porządku  społecznego korzystające z w ła ­
dzy w ó jto w sk ie j o dda ł p rzym usow o do w ojska . Po 
pow staniu  lis topadow ym , w  k tó ry m  D eczyńsk i w a l­
czy ł po s tron ie  po lsk ie j, u c ie k ł on za granicę. B y ł 
w Londyn ie  i P a ryżu  i  tam  nap isa ł swój pam ię tn ik , 
k tó ry , po odnalezien iu  go w  B ib lio tece  P o lsk ie j 
w Paryżu, og łos ił d ruk iem  p ro f. H andelsm an 
w  książce: ,.Żyw ot ch łopa  polsk iego na początku  
X V I I I  s tu lec ia ” .

Na podstaw ie tego pam ię tn ika  L , .K ruczkow sk i na ­
p isa ł powieść pt. „K o rd ia n  i  cham ". W  dzie jach  
g ru py  nauczyc ie li szkó ł e lem entarnych  D eczyński 
s tanow i p ie rw szą o fia rę  re p re s ji za przekonan ia  
i dz ia ła lność społeczną.

K s iądz  P io tr  Ściegienny u ro d z ił się w  1800 r. 
w B ilczy , pow ia t k ie le ck i. Po ch lubnym  ukończeniu 
szko ły  w o jew ódzk ie j w  K ie lcach  w ró c ił on do swo­
je j w si rodz inne j, gdzie o b ją ł stanow isko  nauczycie ­
la  szko ły  e lem entarne j w  1823 r. Jako  d o ro s ły  męż­
czyzna w s tą p ił do zakonu p ija ró w  w  W arszaw ie, 
skąd już  jako  ksiądz poszedł do O pola (pow ia t pu- 
ła s k i) , do tam tejszego ko leg ium  p ija ró w  na nauczy­
c ie la  języka francuskiego i  łac iny .

Po kasacie tego zakonu, o b ją ł pracę ja ko  w ik a ry  
w  W ilk o ła z ie , skąd przen ies iony zosta ł na  stano­
w isko  proboszcza do Chodla, pow ia t lube lsk i. K s iądz 
P io tr  Ściegienny b y ł o rgan iza to rem  pisma ch łopsk ie ­
go o charakterze  n iepod leg łościow ym  i  społeczno- 
re w o lu cy jn ym  zarazem. D eczyński i  Ściegienny sta­
now ią  p rz y k ła d y  p ie rw szych n auczyc ie li in te lige n ­
tó w  ch łopskich , k tó rz y  p os iada li już, zw łaszcza 
ks iądz P io tr  Ściegienny, odpow ied n i poziom  św ia­
domości społecznej i  narodow e j.

U tra ta  n iepod leg łości spowodowała, że w ie le  sta­
now isk w  życ iu  pub licznym  sta ło  się n iedostępnych 
d la  in te lig e n c ji po lsk ie j. F a k t ten zaznaczył się na 
ro zw o ju  g ru py  nauczyc ie lsk ie j w  ten  sposób, że 
w  tym  czasie, k iedy  zawód ten stawać się będzie d la  
P o laków  dostępnym , zaszeregowywać się do niego 
będą jednostk i zdolne, k tó re  w  norm a lnych  w arun ­
kach p o lity czn ych  posz łyby  do innych  zawodów.
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N iew o la  po lityczna , w  k tó re j ży liśm y, ro d z iła  po ­
trzebę p ra cy  uśw iadam ia jące j pod względem  naro ­
dowym . Pracę nauczycie lską  w idz iano  jako  drogę, 
poprzez k tó rą  to  uśw iadom ienie można osiągnąć. 
Św iadomość tego fa k tu  pociągała  do zawodu nauczy­
cie lskiego jed no s tk i p a tr io tyczn ie  czu jące i  m yślące. 
A  znów  w iązanie  id e i n iepod leg łośc i P o lsk i z w y ­
zw olen iem  społecznym  mas ludow ych  pociągało  do 
p ra cy  nauczyc ie lsk ie j in n y  ty p  in te lig e n c ji p o lsk ie j. 
W  ośw iacie w idz iano  jeden z g łów nych  ś rodków  
w yzw o len ia  lud u  pod względem  spo łeczno -po litycz ­
nym , k u ltu ra ln y m  i gospodarczym . Idea  n iepod le ­
g łości i  w yzw o len ia  społecznego mas ludow ych  
w  Polsce sp raw ia ła , że p racy  nauczyc ie lsk ie j 
w  szkole i ośw iacie doros łych  im a ły  się jed no s tk i
0 dużej k u ltu rz e  ideow e j, jednostk i o św ia topog lą ­
dzie  re fo rm a to rsk im  i  dem okra tycznym  zarazem . D o  
te/j ka teg o rii lu d z i na leża ła  m. m. N arcyza  Żm i- 
chowska, k tó ra  w  1844 ro k u  zaczęta pracować, ja ko  
nauczyc ie lka  w ie jska  w  Rzeczycy nad P ilicą . Jesz­
cze wcześniej rom antyzm  za p row a dz ił F ila re tó w
1 F ilo m a tó w  do ludu, ażeby go poznać \ oświecać. 
Ta  a tm osfera  w p łyn ę ła  n ie w ą tp liw ie  na to , że n ie ­
k tó rz y  z pozosta jących pod w p ły w a m i tych  ośrod­
ków  ideow ych chcąc s łużyć n a jlep .e j narodow i obie­
r a l i  sobie zawód nauczycie lsk i.

W śród  ideologów', p rzyw ódców  i d z ia łaczy  p o l­
skich  w  dobie porozb io row e j poczesne m ie jsce z a j­
m u ją  nauczycie le  szkó ł akadem ickich , średnich 
a późn ie j i  e lem entarnych.

Lew ica  pow stania  lis topadow ego i  je j oś rodk i 
em ig racy jne  we F ra n c ji i  A n g li i  m ia ła  w  sw oim  g ro ­
n ie  nauczycie li.

W  G rom adzie  G rudz iąż  i  G rom adzie  Hum ań, k tó ­
re zo rgan izow a li w  A n g li i  żo łn ie rze  em igranci, g łó w ­
nie ch ło p i ze słynnego w  bojach  pow stańczych p u ł­
ku czw artego —  d z ia ła li m. in . i nauczycie le  jako  
ideologow ie i  o rgan iza to rzy  tych  obu gromad, k tó re  
g ło s iły  p rogram  n iepod leg łośc iow o-rew o lucy jny .

W  W ie lkopo łsce , dokąd sch ron iła  się pewna część 
lew icow ych  dz ia łaczy powstańczych, pow sta ły  po­
ważne ośrodk i p racy  ośw ia tow e j i  ide o lo g ii demo­
k ra tyczn e j. K o n tynu ac ją  lego b y ła  dz ia ła lność T ren- 
tow skiego (Chowanna) i innych.

Is tn ie jące  na e m ig ra c ji T ow a rzys tw o  D em okra ­
tyczne o p ie ra ło  się w  swej d z ia ła lnośc i wt pow ażnym  
stopn iu  na nauczycie lach. Em isariusze T ow a rzys tw a  
w śród tego środow iska  in te lig e n c ji p o lsk ie j szu ka li 
w spó łpracow ników . W  spisku nauczycie la  i  księdza 
P io tra  ściegiennego (o k tó ry m  b y ła  już  m owa w yże j) 
b ra li czynny u d z ia ł nauczycie le  szkó ł akadem ick ich  
(S zko ły  G łó w n e j w  W a rsza w ie ), średnich i  począt- 
kowrych. D z ie je  „w io sn y  lu d ó w ”  w  Polsce i  powrsta- 
n ia  styczniowego rówmież w ykazu ją , że .nauczycie l­
stw o o d g ryw a ło  w  tych  ruchach i  w alce czvnną ro lę .

U w łaszczen ie  ch łopów  s tanow iło  we w szystk ich  
trzech zaborach etap zw ro tn y  w  dz ie jach  k u ltu ry  
po lsk ie j. R e fo rm y ro lne  spow odow a ły fa k t p ow ro tu  
ch łopów  do k u ltu ry  narodow e j, jako  je j tw ó rców . 
Z  p ierwszego zaraz poko len ia  ch łopów  po uw łaszcze­
n iu  p och od z ili R eym ont i K asprow icz . K asprow icz , 
w ie lk i poeta i  p ro feso r un iw e rsy te tu  b ra ł czynny  
u d z ia ł w  ruchu nauczyc ie lsk im  i z te; ra c ji w ybrano  
go na przewodniczącego w ie lk iego se jm u nauczycie l*

<J Ł O S N A U C Z Y C I E L S K I



K r 13 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I 195

skiego, k tó ry  odb y ł się w  W arszaw ie  w k w ie tn iu  
1919 r, i  k tó ry  b y ł pośw ięcony podstawom  re fo rm y 
system u ośw ia ty  w Polsce.

W  epoce pouw łaszczen iow ej z ch łopów  w ysz li ta ­
c y  uczeni i  nauczycie le, ja k : B a lzer, P łaśn ik , B u ja k  
i  n ieco m ło d s i: Pigoń, M a j, B ystroó , R yba rsk i, D ziu- 
b a łto w sk i i  inn i.

W  szkołach średnich p o ja w iła  się też w  ty m  cza­
sie duża liczba nauczycie ls tw a  pochodzącego z w a r­
s tw y  chopskie j, co szczególnie s iln ie  za rysow a ło  
się w  procesie fo rm ow ania  się nauczycie ls tw a szkó ł 
początkow ych, ludow ych, ja k  je  w tedy nazywano, 
jedną  z g łów nych  ró l odegra ły  sem inaria  nauczy­
cie lsk ie , W szys tk ie  trz y  rząd y  zaborcze ze szkó ł 
tych  p ragnę ły  czyn ić oś rodk i w yna radaw ia jące  Po­
la kó w  (rząd ro s y js k i i  p rusk i) lub  a sym ilu ją cy  ich 
z państwowością obcą (rząd aus tr iack i). R ządy 
zaborcze świadome tego, że w  ówczesnej s truk tu rze  
soc ja lne j narodu  polskiego w arstw a  ch łopska jest 
n a jliczn ie jszą  w ars tw ą  społeczną (by ła  w  Polsce 
n iepod leg łe j g rupą n iew o ln iczą ), chcia ły , w ystępu­
jąc  jako  dobroczyńcy ch łopów  (uw łaszczenie) edu­
kac ję  mas ludow ych  oddać w ręce in te lig e n c ji 
i  n auczyc ie li ch łopskiego pochodzenia, gdyż liczono 
na lo ja lność  i w spó łpracę z w ładzam i zaborczym i 
tego ty p u  in te ligen ta  polskiego. O czyw iście  należa­
ło  tych  nauczyc ie li specja ln ie  przygotow ać i  temu 
w łaśn ie  ce low i służyć m ia ły  rządow e sem inaria  
nauczycie lskie , tw orzone we w szystk ich  trzech za­
borach, Sem inaria  te tw orzone b y ły  na p ro w in c ji, 
n ie rzadko  w  ca łkow ic ie  w ie jsk ich  ośrodkach, jako  
szko ły  in terna tow e.

S zko ły  te  w  danym  środow isku  b y ły  najczęście j 
je d y n y m i szko łam i średn im i dostępnym i d la  w ars tw  
lud ow ych : ch łopskich, robotn iczych, drobnom iesz-
czańskich, n iższych fu nkc jo na riu szy  państw ow ych 
i samorządowych.

Tam , gdzie sem inaria  nauczycie lsk ie  b y ły  je d y ­
nym i szko łam i średn im i w stępow ała  do n ich m ło ­
dzież na jzdo ln ie jsza  pragnąca się ksz ta łc ić : Stano­
w iło  to  w tedy  dodatn ią  se lekcję m łodz ieży  zasze- 
regow ującej się do zawodu nauczycie lskiego. Tam  
zaś, gdzie obok sem inariów  nauczycie lskich  is tn ia ­
ły  g im nazja, dostępne d la  m łodz ieży ludow e j, na ­
tu ra ln y  proces se lekc ji m łodz ieży w stępu jące j do 
sem inariów  nauczycie lsk ich  szedł w  k ie ru n ku  im m i­
nus, gdy chodzi o p rzecię tną uzdo ln ień  i  a sp ira cy j 
życ iow ych  te j m łodzieży.

Rządom  zaborczym  nie uda ła  się p o lity k a  użycia  
sem inariów  nauczycie lsk ich , jako  m etod w yna rada ­
w ian ia  Po laków , W  zaborze aus triack im  autonom ia 
p o lity czn a  i  k u ltu ra ln a  temu przeszkodziła , w  za­
borze zaś rosy jsk im  do sem inariów  nauczycie lsk ich  
t r a f i ła  ry c h ło  ta jna  praca ośw iatow a organ izow ana 
przez dem okratyczne ośrodki p racy n iepod leg łościo ­
w e j, P ow sta ły  rów nież p ryw atne  po lsk ie  sem inaria  
d la  nauczyc ie li szkó ł powszechnych (U rsynów , W a r­
szawa), k tó re  d os ta rczy ły  grupie  nauczycie ls tw a 
szkó ł początkow ych jednostek odpow iedn io  rozbu­
dzonych pod względem  św iadom ości narodow ej 
i  społecznej

Rządowe sem inaria  nauczycie lsk ie  w  zaborze prus^ 
k im  m imo. re rząd zaborczy chc ia ł z n ich m ieć na­
rzędzie  w yna radaw ian ia  P o laków , w y d a ły  rów nież

nauczyc ie li, k tó rz y  w  odrodzen iu  narodow ym  spo­
łeczeństwa polskiego tego zaboru odegra li ro lę  p io ­
n ierską, W id z im y  ten typ  nauczyc ie li w  K ó łkach  
R oln iczych, kooperatywach, czyte ln iach  ludow ych 
itp .

W  pow stan iu  w  1848 roku  w W ie lkopo lsce  b ra li 
czynny u d z ia ł nauczycie le. Is tn ie je  z tych czasów 
pam ię tn ik  nauczycie la  Józefa Łukom skiego, uczest­
n ika  powstania. Łukom sk i u ro d z ił się w  1826 r. i  po 
zdobyciu  odpow iedniego w ykszta łcen ia  o b ją ł stano­
w isko  nauczycie la  szko ły  e lem entarne j w  Sulm ie­
rzycach. W  1848 roku Józef Łukom sk i wespół 
z dwoma in n ym i nauczycie lam i: M atczyńskkn  i Pę- 
dzińskim , zorgan izow ał werbunek ochotn ików  do 
oddz ia łów  powstańczych i  sam z n im i poszedł jako  
szeregowiec. B ra ł on udz ia ł w  b itw ach pod Raszko­
wem, M iło s ła w iem  i Sokołowem. Za swoje czyny 
na polach b itew nych  m ianow any został n a jp ie rw  
sierżantem, a późn ie j oficerem . Łukom ski zm arł 
w  1900 r.

W  pow staniu  w ie lkopo lsk im , k tó re  w ybuchło  p rzy  
końcu d rug ie j w o jn y  św iatow ej czynny u d z ia ł b ra li 
nauczycie le  ludow i, w ychow ankow ie  sem inariów  
nauczycie lskich .

W  odrodzen iu  polskości na Pom orzu (nip. w śród 
Kaszubów) m ie liśm y zawsze nauczyc ie li autoch­
tonów.

W  ogóle w  ca łości a k c ji odrodzenia i  u trzym ania  
polskości w  W ie lkopo lsce, na Pom orzu, W a rm ii 
i  M azurach, nauczycie le szkó ł ludow ych, średnich 
i  w yższych (B e rnard  C hrzanow ski i  in .) o dg ryw a li 
obok innych dz ia łaczy ro lę  p ion ierską. Ten ty p  nau­
czyc ie ls tw a  polskiego d z ia ła ł na tych  ziemiach.

W  okresie  neorom antyzm u pog łębił się stosunek’ 
społeczeństwa do spraw y ludow e j. Proces emancy- 
pow ania  się w a rs tw y  ch łopskie j j  k lasy  robotn icze j 
p o ję ty  zostanie w sposób ca łoksz ta łtow y, t j .  ro ­
zumieć się przezeń będzie w yzw alan ie  się mas 
ludow ych  pod względem  społeczno-ekonom icznym , 
po litycznym  i ku ltu ra ln ym . ^ Is tn ie jący  już podów ­
czas ruch -sobotn iczo-socja listyczny i  ch łopsk i sta­
n o w ił w łaśn ie  taką  form ę w yzw alan ia  się mas ro ­
botn iczych 1 ch łopskich. U znaw anie  w  ty m  procesie 
sp raw y ośw ia ty  i  k u ltu ry  mas jako  jedne j z na jw aż­
n ie jszych  b ud z iło  zainteresowanie i  en tuz jazm  d la  
p ra cy  nauczyc ie lsk ie j na . różnych polach i  pozio ­
mach ośw ia ty.

N aukow cy i  re fo rm a to rzy  społeczni zarazem ja k  
L u d w ik  K rz y w ic k i, M a m bu rg  D aw id, Ignacy R a­
d liń s k i i  in n i im a li się w  W arszaw ie  i  ca p ro w in ­
c j i  p ra cy  ośw ia tow ej w  ta jnych  zespołach studen­
ck ich  i  robotn iczych. W  K rakow ie  pow sta ł w  dobie 
neorom antyzm u ośrodek p racy ośw ia tow e j w  posta­
c i U n iw ersy te tu  Ludowego im, A . M ick iew icza , k tó ­
ry  pog łęb ił w yb itn ie  sprawę ośw ia ty ludow e j pod 
względem  teore tycznym  i p raktycznym ,

Oba te oś rodk i p racy ośw iatow ej w yzna jące  id e ­
o logię dem okratyczną w iąza ły  sprawę n iepod le ­
g łości P o lsk i ze sprawą budzenia w  szerokich m a­
sach ludow ych  św iadom ości społecznej i  narodow ej. 
C e low i temu służyć m ia ła  ośw ia ta  niezależna, upo- 
wszeehcbniająea w iedzę p raw dziw ą. Szczególniejszą 
uwagę zw racano w te j p racy  na w iedzę społeczną. 
Tego tv o u  oraca tw o rz y ła  w  snołeczeństw ie a tm o-
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jrferę, k tó ra  sp rz y ja ła  a k c ji wchodzenia do zawodu 
nauczycie lsk iego jednostek w artośc iow ych  pod 
w zględem  in te le k tu a ln ym  i ideow o-społecznym . 
N ie k tó rz y  p isarze nasi, ja k  np. S te fan  Żerom ski, 
pozosta jąc pod w p ływ em  te j a tm osfe ry  m yś le li 
o ob jęciu  p ra cy  nauczyc ie lsk ie j w  charakterze  nau­
czyc ie li w ie jsk ich . Żerom ski w ys tępow a ł ja ko  p re ­
legent w  ta jn e j ośw iacie doros łych  w  N ałęczow ie 
na tzw . Pałubach, w yg łasza ł on p re le kc je  w  zw y­
cza jne j szopie.

C zynn ik iem  w yw ie ra ją cym  is to tn y  w p ły w  na p ro ­
ces fo rm ow ania  się nauczycie ls tw a, ja ko  g rupy  spo­
łeczne j są o rgan izacje  nauczycie lskie . One same po­
w s ta ją  oczyw iście w  następstw ie  ro zw o ju  te j samo- 
w iedzy  i  św iadom ości zaw odow o-grupov/e j, lecz, 
gdy pow staną s ta ją  się w ażk im  czynn ik iem  rozw o­
ju  nauczycie lstw a jako  g rupy społecznej.

W  1901 roku  pow sta ła  w  Pszcze lin ie  z in ic ja ty w y . 
J a d w ig i D z iub ińsk ie j, M . M a linow sk iego  i  innych  
in te rna tow a  szko ła  ro ln icza  męska d la  m łodz ieży  
w ie js k ie j. Is to tn y  cel te j szko ły  zam askowano w  sto ­
sunku do zaborczych w łdd z  rosy jsk ich . S zko ła  n a j­
p ie rw  nazyw a ła  się ferm ą p rak tyczną , bo ty lk o  na 
ta ką  nazwę god z iły  się w ładze  zaborcze, w  k tó re j 
m łodz ież w ie jska  m ia ła  zapoznawać się w  sposób 
p ra k tyczn y  z ra c jo n a ln ym i m etodam i gospodark i 
ro ln e j. W  gruncie  rzeczy Pszcze lin  b y ł szkołą, 
w  k tó re j nauczano w  sposób ko n sp ira cy jn y  h is to r ii, 
geogra fii 1 lite ra tu ry  o jczyste j, p rz y ro d y  a nad to  
o db yw a ły  się w y k ła d y  z dz iedz iny nauk społecz­
nych, ekonom icznych. W  k ilk a  la t  późn ie j po­
w sta ła  podobnego ty p u  szko ła  ro ln icza  żeńska 
w  K ru szynku  na K u jaw ach . Szko łą  ro ln iczą  w  K ru ­
szynku k ie row a ła  Jadw iga  D ziub ińska. B y ła  to  nau­
czyc ie lka  ze środow iska  ziem iańskiego pochodząca, 
lecz od najw cześn ie jsze j m łodości zw iąza ła  się ona 
z dem okratycznym  ruchem  ludow ym . R eprezento­
w a ła  ona ty p  d z ia ła czk i rom an tyezk i o psychice

Uniwersytet ludowy ZHP im. Z. Nowickiego 
w Rudzienku

Dnia 15 czerwca 1947 r. uniwersytet ludowy Związku
Nauczycielstwa Polskiego im. Zygmunta Nowickiego w Ru­
dzienku w powiecie mińsko-mazowieckim, w ubogich ścianach 
dworku odnawianego ze zniszczeń wojennych, obchodzi! po­
dwójną uroczystość: zakończenia pierwszego pięciomiesięcz­
nego kursu i nadawa imienia.

Kierownikiem grona wychowawczego uniwersytetu w Ru­
dzienku jest Franciszek Midura. Wychowawczynie: Zofia 
Szulczewska, Irena Klimczewska i Józef Kierylo zapobiegli­
wie troszczą się o stworzenie gospodarczych podstaw istnie­
nia uniwersytetu w przyszłości. Ci ludzie razem z uczestni­
kami. których zebrało się na kursie 32, tworzą zżyty ze­
spól. Atmosfera serdecznego zżycia się jest istotnym i de­
cydującym momentem oddziaływania wychowawczego w uni­
wersytecie ludowym.

Na uroczystości zebrali się ci wszyscy, którzy przyczy­
nili się do powstania placówki i przetrwania najcięższego 
okresu, którzy roztaczali serdeczną -opiekę nad młodziutką 
instytucją i szli jej z pomocą. Członkowie wielkiej rodźmy 
nauczycielskiej: Zarządu Głównego, Okręgu Warszawskiego, 
Oddziału Powiatowego 1 sąsiednich Ognisk ZNP, przedsta­
wiciele Ministerstwa Oświaty, kurator warszawski, TUL, 
ZSCh. i naczelnik oświaty dorosłych z kuratorium, starosta, 
przewodniczący Rady Narodowej, inspektor szkolny, pro­
boszcz, wójt itd.; koledzy z mazowieckich uniwersytetów lu­

u ksz ta łto w an e j p rzez neorom antyzm . Szkoła, 
w  Pszcze lin ie  i  K ru szyn ku  o p ie ra ła  się w  znakom i­
ty m  stopn iu  o m etody pracy, k tó re  is tn ia ły  w  duń­
skich un iw ersy te tach  ludow ych, k tó rych  koncepcję  
teore tyczną  i  ideologiczną s tw o rz y ł w  D a n ii G ru n d t-  
vig, a p ie rw szy  w p ro w a d z ił ją  w  życie  nauczycie l 
w ie js k i K o ld .

D o p ie rw sze j w o jn y  św ia tow ej, t j .  do 1914 r. po ­
w s ta ły  szko ły  ro ln icze  ty p u  Pszczelińskiego w  G o- 
ło tczyźn ie , Sokołów ku, M ieczysław ow ie , M iro s ła w i-  
cach, N ałęczow ie, K ras ien in ie , M arys in ie , K ra m o - 
sielcu. S zko ły  w  K ruszynku , Pszczelin ie, G o ło tczyź - 
nie, Sokołów ku, K ras ien in ie  (w łasność Ire n y  K os­
m ow sk ie j) b y ły  szko łam i o ideo logu  n iepod leg łośc io ­
w ej i postępow o-dem okratyczne j. Inne  s ta ły  na g run ­
cie ide o lo g ii n a rod ow o -ka to lick ie j.

S zko ły  ro ln icze  ty p u  pszczelińskiego o d e g ra ły  
w ie lką  ro lę  w  rozw o ju  w si i  w a rs tw y  ch łopsk ie j 
w  Polsce. D o  p racy  w  tych  szko łach sz li w a rto śc io w i 
nauczycie le  szkó ł pudowych i średnich, ja k o  nauczy­
cie le  p rzedm io tów  ogó lnokszta łcących, ja k  rów nież 
obe jm ow a ł w  n ich  pracę ideow y e lem ent lu d z k i spo­
śród spec ja lis tów  w  dz iedz in ie  gospodarstwa w ie j­
skiego.

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j Jadw iga  D z iub iń ­
ska jako  poseł do se jm u ustawodawczego z ram ien ia  
Po lskiego S tro nn ic tw a  Ludowego „W y z w o le n ie ”  
opracow ała  p ro je k t us taw y o ludow ych  szkołach ro l­
n iczych m ęskich i  żeńskich. Sejm  ustaw odaw czy 
ustawę u c h w a lił i  na je j podstaw ie  tw orzone  b y ły  
w  poszczególnych pow ia tach  in te rna tow e  szko ły  ro l­
nicze, k tó re  pod w zględem  ko nce pc ji ideo log iczne j, 
p rogram ow ej i  m etodyczne j n a w ią zyw a ły  do w ar­
tościow ych e lem entów  tra d y c ji,  k tó ra  w  te j dz iedz i­
n ie  życia  stw orzona została przez szko ły  ro ln icze  
ty p u  pszczelińskiego, is tn ie jące  w  b y ły m  zaborze ro ­
sy jsk im  przed  poprzedn ią  w o jną  św iatową.

do wy ch: w Grzmiącej pod Grodziskiem i w Głuchowie pod 
Grójcem, rodzice wychowanków, miejscowa i okoliczna lud­
ność. Przybyła również dr T. Brosse, przedstawicielka 
UNESCO.

Obecni reprezentowali różne orientacje «teologiczne f 
polityczne, zajmują różne stanowiska w hierarchii społecz­
nej i państwowej, a jedno konkretne zadań,e, organizacja i  
utrzymanie uniwersytetu ludowego, skupiło ich zjednoczo­
nych na płaszczyźnie współdziałania. Wszyscy pozytywnie 
oceniali osobę Nowickiego i rolę uniwersytetów ludowych 
w ^Polsce. Starosta chciałby na następnym 1 rozszerzonym 
kursie widzieć jak najwięcej uczestników. Przyznał, że wła­
dze powiatu za mało <tla uniwersytetu zrobiły. Zresztą pomoc 
nie była ich obowiązkiem. „Robiliśmy, co można. Będziemy 
pomagali nadal“ . i

Prezes ZNP, K. Maj, nadał uniwersytetowi imię Zy­
gmunta Nowickiego i od Zarządu Głównego ZNP przekazał 
portret Nowickiego.

Czesław Wycećh wręczył uniwersytetowi maszynopis 
ostatniej pracy Nowickiego pt. „Rozważania ideologiczne“  
i egzemplarz książki „Kartki z dziejów ruchu nauczyciel­
skiego w Polsce“ . „Wczytajcie się — mów® do wychowan­
ków — byście wiedzieli, jak pracować dla Polski, która idzie, 
Polski wolności i równości, bogatej w chleb ziemi i w chleb 
braterstwa, byście przybliżyli królestwo Boże na ziemi“ .

Uniwersytet w Rudzienku jest formą uczczenia wybitne­
go nauczyciela szkoły powszechnej, działacza związkowego 
i chłopskiego, żywym pomnikiem wzniesionym Zygmuntowi 
Nowickiemu. Jednomyślną decyzję o uczczeniu swego pre­
zesa w takiej właśnie formie powziął Zarząd Główny ZNP
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Z na kom ita  część nauczyc ie ls tw a  szkó ł ro ln iczych  
w  ty m  czasie t. j. p rzed  p ie rw szą  w o jn ą  św ia tow ą 
b ra ła  czyn ny  u d z ia ł w  n iepod leg łośc iow ą • demo­
k ra ty c z n y m  ruchu nauczycie lsk im . Po w o jn ie  częsc 
nauczyc ie ls tw a  szkó ł ro ln iczych  na leża ła  do Z w iąz ­
k u  N auczyc ie ls tw a  Polskiego, a in n i do Zrzeszenia 
N au czyc ie li Szkó ł R o ln iczych , w  k tó ry c h  b y ły  s ilne  
p rą d y  postępowo * dem okratyczne, reprezentow ane 
p rzez  n auczyc ie li szkó ł ro ln iczych , k tó rz y  w  swej 
p ra c y  szko lne j i  pozaszkolne j n a w ią zyw a li do p ięk- 
nych  tra d y c ji Pszczelina, K ru szynka , K ras icn ina , 
czy  G o ło tczyny. Ten ty p  n auczyc ie li b y ł ize czn i

k iem  zjednoczen ia  Z rzeszenia ze Z w iązk iem  N a tr  
czyc ie ls tw a  Polskiego, ja ko  fo rm ą  dem okrac ji nau­
czyc ie lsk ie j. Z jednoczen ie  to  n as tą p iło  po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow ej i  od tąd  w  ram ach Z w iązku  N au­
czyc ie ls tw a  Po lsk iego is tn ie je  Sekcja S zko ln ic tw a  
Rolniczego,

KAZIMIERZ MAJ.

(A r ty k u ł ten  s tanow i fragm en t p ra cy  K a z im ie rza  
M a ja : „ T ło  społeczne i  h is toryczne  ruchu nauczyc ie l­
skiego w  Polsce", k tó ra  d ru k u je  się w  ^ w y d a n iu  
ks iążkow ym  nak ładem  „N asze j K s ięga rn i ).

O  charakterze naszych zjazdów
W  rzędzie w ie lu  zadań pierwszej w ie lkości, ja ­

k ie  rozw iązywać będziemy w  okresie rozpoczyna­
jącego się ro ku  szkolnego 1947/48 —  są zjazdy o r­
ganizacyjne Zw iązku, P rzeprowadzim y je  w  ska li 
gm in , pow iatów , w o jew ództw  i  państwa całego.

Dokonam y na n ich  zsumowania i  cceny w y s ił­
ków  czynionych na przestrzeni ub iegłych dwóch 
ła t. Rozważymy sytuację, w  jakiej przychodzi nam 
żyć i  działać obecnie. P rzeanalizu jem y i  uchw a li­
m y  p lany pracy na przyszłość. P ow ierzym y k ie ­
row n ic tw o  ruchu  na różnych jego szczeblach w y ­
b ranym  spośród nas. Nałożym y na n ich  obowią­
zek zrealizowania pow ziętych decyz ji

Z jazdy nasze n igdy n ie  m ia ły  charakteru  
czczej form alności. N ie D y ły  zwoływane d la  zadość­
uczyn ien ia  ty lk o  obow iązującym  przepisom prawa 
o sto warz vszeniach. S tanow iły  sprawę żywotną dla 
ogółu członków. P rzedm iot głębokiego zaintereso­
w an ia  i  tresk i, aby ich p lon b y ł o b fity  i  rea lny. 
Toteż zaję ły wysoką pozycję Wśród fa k tó w  spo­
łecznych w p ływ a jących  na bieg życia narodowego 
w  jego g łów nych łożyskach.

S ta ły  się w ysok ie j m ia ry  au to ry te tam i w  oce­
n ie  dróg rozw o ju  ośw ia ty i  k u ltu ry  narodowej, 
sy tu a c ji szkoły, je j s tru k tu ry  i  treści pracy. W y­
razem  głębokiego odczucia na jżyw otn ie jszych  
w  te j dziedzinie potrzeb i  dążeń szerokich mas.

B y ły  cne równocześnie świadomą m anifestacją 
łączności naszej z ogniskam i postępu i  dem okracją 
we wszystkich dziedzinach życia i  potw ierdzeniem  
prowadzonej przez nas w a lk i z s ied liskam i zaco­
fan ia  i  reakc ji.

W ie le  uchw a ł powziętych daw nie j na zjazdach 
organ izacyjnych  stanow i do dzisiejszego dnia źró­
d ła  ożywczej do jrza łe j m yśli. Spełnia ro lę  drogo­
wskazów na drodze wiodącej k u  jaśniejszej p rzy ­
szłości.

Z jazdy nasze, ich  w ysok i poziom i  głęboka 
treść p rzyczyn iły  się w  dużym stopniu do tego, 
że osiągnęliśmy znaczny dorobek m a te ria lny  i  du­
chowy. Zakłada ły bow iem  fundam enty n ie  ty lk o  
pod sanatorium  na zboczach G ubałów ki i  gmachy 
w ie lop ię trow e w  sto licy  państwa, ale pod cały s ty l 
życia związkowego, szeroko rozw in ię te  aspiracje

w dniu 30 kwietnia 1945 r. na pierwszym plenarnym posie­
dzeniu po wyzwoleniu Polski.

Kolega Ma.j i inni mówcy charakteryzowali_osobę No­
wickiego, wskazywali, na główne momenty z jego zyaa. 
Urodzony pod Kownem — pozostał Polakiem. Po ukończeniu 
seminarium nauczycielskiego miał z woli. carskiego rzą u 
być jednym z rusyfikatorów ziem polskich, a stał snę pol­
skim działaczem oświatowym; jako jeden z twórców' °'* 
skiego Związku Ludowego był budzicielem życia narodowe­
go w masach chłopskich. W r. 1905 wespół z innymi orga­
nizował strajk szkolny. P ilaszków -ta jny  zjazd nauczycieli 
Polaków Był posłem z ramienia PSL „Wyzwolenie , człon­
kiem Zarządu Głównego ZNP. jednym z organizatorów akcji 
obrony Związku w okresie strajkowym w r 1937, wreszcie 
jego prezesem od ,1938 r. aż do śmierći na Żoliborzu od bom­
by niemieckiej w czasie powstania w 1944 r.

Czynem wcielał w życie to, co W nim nurtowało Po­
chodził ze wsi, był związany ze wsią, uczył me tylko dzieci 
wsi ale i miasta, nie widział w nich różnic, kochał je je­
dnako. Może być wzorem nauczyciela i wzorem wychowaw­
cy uniwersytetu ludowego. Umiał patrzeć w dal i widzieć, 
by ł człowiekiem nowych idei i nowych czasów, urzeczonym 
ideą Polski szklanych domów po drugiej wojnie światowej. 
Polski, którą on widział, a która szła.

Był jednym z twórców uniwersytetu chłopskiego w bzy- 
cach, stworzonego w r. 1924 przez ZNP, a kierowanego prze* 
inż Ignacego Solarza. Uniwersytet w Szycach nosił imię 
Władysława Orkana. Dla wytyczenia dróg temu^ uniwersy­
tetowi Nowicki Ohkana zwiózł do Szyc, aby wspólnie z »*»» 
i z innymi kreślić programy i wytyczać drogi rozwojowe za­
łożonego uniwersytetu,

Uniwersytet ludowy mógł w Rudzienku powstać dzięki 
reformie rollnej bez odszkodowania (Nowicki byl zwolenni­
kiem takiej reformy). Mieści się w budynkach podworskich, 
wśród resztek pięknego parku. Jeden z ojców wychowan­
ków torsu powiedział: „Naganiano nas w Polsce przedwrze- 
śniowej do wideł i do gnoju. Zamknęli nam uniwersytet 
»wdowy w Szycach. Na uniwersytecie w Krakowie nie było 
anii jednego chłopskiego syna. Nie , deklamować nam, że 
„chłop potęgą jest ii basta“ , nie mówić mam o chłopskiej sle, 
o ilości, bo znaczy to tyle, co stać nad kopalnią węgla 1 
nie wydobywając go na powierzchnię gadać o jego cieple. 
Przed wojną podsuwali nam źli doradcy hasło; oświata 1 
władza. My ten porządek odmienili. Najpierw władza, później 
oświata. Władzy z rąk nie wypuścimy. Z uniwersytetów lu­
dowych wyjdą kadry naszych córek i synów, ci rozumem, 
młodością, zdrowiem ulepszą aparat naszej władzy państwo­
wej. Będzie dobrze“ .

Przewodniczący powiatowej rady narodowej mówił, jak 
ciężko jest dziś budować Polskę ludową, ludzie są bowiem 
nieuspołeczniem. Cl młodzi, opuszczający Rudzie nlko i inną 
uniwersytety, zmienią to niespołeczne nastawienie ludości 
wisi i kraju. Z niimi budowa Polski ludowej pójdzie sporzej.

Różni mówcy różne wygłosili mowy, lecz najprościej 
przemówił stolarz Stanisław Jujka, „Służycie dobru. Inni do 
siebie strzelają f mordują się wzajemnie, a wy jak bracia. 
Siła w was. Życzę więc, żeby was tJu było jak najwięcej .

Starosta kursowy .powiedział: „uniwersytet ludowy wska­
zał nam drogę do nauki, nauczył kochać chłopski zatrota, 
k tó ry przesiadł wieków: potem. Nie opuścimy wsih wracam»1 
d# ,niei“c
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Si dążenia M lkudziesięciotysięcznej grom ady nau­
czycie lskie j. Pod w ysoki poziom e tyk i zawodo­
w e j, będącej n ie jednokro tn ie  wzorem dla innych. 
Pod o fiarną gotowość służby społeczno-obywatel- 
sk ie j, która  budzi powszechny szacunek i  uzna­
nie. Pod wyróżnia jące nas poczucie solidarności, 
obowiązku, współdziałalności i  koleżeństwa. Pod 
fo rm y  samopomocy w  szerokiej ska li odczuwanych 
potrzeb, pod Współżycie nasze z podstawowym i 
w arstw am i narodu —  z chłopem i  robo tn ik iem . 
I  w ie le  innych.

Gdy obecnie czynim y przygotowania do speł­
n ien ia  tych  podstawowych obow iązków organiza­
cy jnych, m usi nam towarzyszyć świadomość ich  
ro li, k tó rą  odegrały na przestrzeni czterdziestu pa­
lu  la t chlubnej h is to r ii naszego Zw iązku.

Z jazdy nasze b y ły  równocześnie śm ia łym  
pchnięciem  życia organizacyjnego naprzód. Zasi­
leniem  jego n u rtu  koncepcjam i w yb iega jącym i 
w  przyszłość. Momentem postawienia zadań, w okó ł 
k tó rych  pow inny m obilizować się w y s iłk i ogółu 
członków w  najb liższej i  dalszej przyszłości.

N ie  ma potrzeby rozwodzić się szerzej, ja k  da­
lece problem  ten staje się ak tua lny  obecnie. 
W  zm ienionych do g run tu  w arunkach życia naro­
dowego i  państwowego. W  czasach, k tó re  znaczą 
się przebudową od podstaw fo rm  i treści gospodar­
k i,  k u ltu ry  i  życia społeczno-politycznego. Rozro­
stem zorganizowanych ośrodków tego życia. Pro­
cesami roz licznym i, zachodzącymi w  postawie mas. 
Wobec dorobku ku ltu ra lnego i  samych siebie. 
W  pogłębiającej się ciągle świadomości w łasnej 
s iły  i  znaczenia. W  skali odczuwanych potrzeb, 
dążeń i  aspiracyj oraz sposobów ich  zaspakajania. 
W  h ie ra rch ii wartości.

W  okresie wzmagającej się ciągle aktywności 
podstawowych w ars tw  narodu we w szystkich dzie­
dzinach. Ich świadomej dążności do pełnego uczest­

Zespól słuchaczy pomiędzy mowy wplatał recytacje, in­
scenizacje i pieśni.

Chłopski, czy nie Chłopski jest uniwersytet w Rudzienku?
Przerzedzony siekierą park i ogród zarasta chwasta­

mi, zaperzone pola. Pięć miesięcy temu budynki byty zde­
wastowane wojną. O tym, że tu przeszła wojna, dziś 
jeszcze świadczą napisy na zewnętrznych ścianach. Lu­
dność miejscowa ząciekawiła się nową uczelnią. Bała 
się, że to być może robota wywrotowa lub bezbożna. Przez 
dziurkę od kilueza słuchano wykładów:, aby się przekonać, że 
ta szikoła wyrosła z rodzimej gleby, powinna się przyjąć
i rozkrzewić, służyć wsi 1 Polsce. Nauczać czynnie jak 
kochać kraj i jak się kochać wzajemnie. W przeciągu mie­
siąca zebrało się przeszło 30 osób. Zobaczył chłop z Ru- 
dzienka jak nauczyciele całymi dalami, od rannej szarówki 
do zmierzchu pracowali z uczniami, zabiegali zimą, żeby 
młodzież nie marzła. Uniwersytet w piątek przed niedzielną 
uroczystością obronił wieś przed pożarem. Młodzież przy­
była z wychowawcami i utworzyła bez krzyku i przekleństw 
łańcuch wodny. Gdyby nie to, z pół wsi poszłoby z dy­
mem; uratowano mienie bliźniego swego. Bo straż pożarna, 

k to wiejska straż, miała źle działającą sikawkę i beczki 
rozsypane na klepki, a do stworzenia łańcucha wodnego 
I kijem by nikogo nie napędził.

Nauczyciele i wychowankowie zmagać się musieli w Ru- 
dzienku z trudnościami, walczyć z chwastami; i posuchą, ze 
szkodnikami. Przez pracę na roli zaoszczędzono gospodar­
stwu ok. 110 tysięcy zł. Niedojadali. Zespół szedł drogą wy- 
saeczeń w imię zasady, by chłopa wynieść na czoło naro­
sła, P i zez pewien czas na wszystkich wypadało tylko 4 kg

n ic tw a  w  życ iu  narodu i  państwa, jako  jego pod­
m iotu.

Na tym  tle  w ystępuje konieczność nadania na­
szym zjazdom tegorocznym specjalnego charakte­
ru . W yrasta potrzeba świadomego skoncentrowa­
n ia  się na sprawach zasadniczych, k tó rych  posta­
w ien ie  i  rozw iązyw anie  zaważy na w yk rys ta lizo ­
w an iu  się fu n k c ji społecznej Zw iązku w  nowej 
rzeczywistości po lskie j, jego rozroście jakościo­
w ym  i  ilościowym , ja k  również na możliwościach 
polepszenia sy tuac ji społecznej i  m a te ria lne j za­
wodu nauczycielskiego.

Po pierwsze zjazdy nasze muszą być świadec­
tw em  zwartości organizacyjne j. W yrazem  wspól­
nego zrozum ienia is to tnych  potrzeb naszego ru ­
chu zawodowego i  dróg, k tó re  prowadzą do ich za­
spokojenia. Przejawem  solidarności niezależnie od 
przynależności p a rty jn o  - po lityczne j, zajm owane­
go stanowiska służbowego, pozycji społecznej i  in „ 
Zdobyć się m usim y na siłę przezwyciężenia tych  
w ie lo rak ich  różnic. Na w idzenie zagadnień, do ty ­
czących naszej ro li i  zadań przez p ryzm a t zasad­
n iczych dążeń własnego ruchu zawodowego i  jego 
fu n k c ji, na stopień odczucia ich, jako spraw  w ła ­
snych, za k tó re  jesteśmy ca łkow ic ie  odpow iedzia l­
n i. N ie możemy dopuścić do prób odnoszenia 
„zw ycięstw a“  jednych nad d rug im i, bo każde tak ie  
..zwycięstwo“  będzie przegraną dla ruchu, ogran i­
czeniem m ożliwości jego działania na różnych od­
cinkach życia.

Droga do prawdziwego zw ycięs iw a prow adzi 
przez zespolenie w ys iłkó w  wszystkich, k tó ry m  
w  pracy codziennej przyśw ieca ideał Polski L u ­
dowej. Przez uznanie wzajemne prawa do pełne­
go uczestnictwa w  życiu organ izacyjnym  zarówno 
p a rty jn ych , ja k  i  tych, k tó rzy  do p a r iy j n ie  nale­
żą, zw ierzchn ików  i  podw ładnych, pracujących dla 
zbudowania lepszego ju tra  m ięśniam i i  mózgiem.

Chleba dziennie. Kiedy się sytuacja poprawiła — 6 kg chleba 
aa dzień i na obiad 4 kg kaszy okraszonej skwarkami.

Wypadałoby sądzić, że uniwersytet test chłopski: ma 
zaufanie wsi; Obronił ją odi pożaru; praca fizyczna w ogro­
dzie, na roli i* 1 przy odnawianiu dworu jest czynnikiem wy­
chowawczym; nauczyciel nie jest panem, ale kolegą; utmie 
»magać się f trudzić, poprzestaje na małym, wręcz głoduje* 
»dolny do wyrzeczeń i  oczekiwania. Ba, ale na 20 ha zietmii 
ornej i sadu oraz przeszło 30 osób nie ma krowy. Cóż te 
»a Chłopi bez mleka i nawozu?

Zobowiązuje to aas do czynu. Jest nas w ZiN.P. prze­
szło 75.000 członków. Dodajmy do tego przyjaciół, znajo­
mych i krewnych Zygmunta Nowickiego. Dodajmy jego ideo­
wych towarzyszy 'z Ruchu Ludowego, „W ic i“ jtp., zastawmy, 
tą stutysięczną rzesze -z tym i 4 Mg chleba dziennie na 32 
osoby. Z okręgów ZNP. jeden jedyny, warszawski pośpieszył 
» pomocą: ustanowił stypendium. Z Oddziałów Powiato­
wych — żaden. Żadna spółdzielnia nauczycielska czy księ­
garnia spółdzielcza.

Uniwersytet Ludowy boryka się z biedą: uczestnik zjada 
zaledwie od 125 do 190 g chleba dziennie i 125 g kaszy na 
obiad. I tak dzień w dzień. Nie ma pieniędzy na zakup na­
sion trawy. Budynek niewykończony i nieosziklony. Rozwa­
lone ploty. Nie o pryskane drzewa w sadzie. Chłopskie 
spodarstwo bez krowy.

Uniwersytet prosi ® pamięć. Niech się ona wyraża me 
tylko materialnie.

tk.



199
Nr 13

G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I

Z ja zd y  tegoroczne w inny  być w iewam krok iem  
,  naszei strony w  k ie ru n ku  zbliżenia ideowego 
2  całym3 polskim , światem pracy. M anifestacją  so- 
lidarnościPz n im . Momentem akceptacji i  P g «  
jego podstawowych dążeń i  aspiracyj za własne 
■Wyrazem współodpowiedzialności za me w  całej 
^ ¡ c S o ś c i  Bodźcem dla coraz szerszych rzesz 
S ł S ó w  naszego Zw iązku, aby na gruncie ruchu  
" o w e g o  znajdowali m ożno« ^ ^ r S  J 
dzia ła lności społecznej, o ś w ia to w e j k u ltu r  L 

Na zjazdach tegorocznych m usim y wykazać na 
«•¡-a hliższa łączność z ośrodkam i s ił demokratycz- 
= i » i S S r -  wszystkich odcinkach życun 
Podkreślenie wyrażające naszą przynależność 
ich  rzędu i  naszą współodpowiedzialność razem 
z  n im i' za budową gmachu nowej 
po lskie j. W spólną z m m i radość z dorobku osią

gniętego i  wspólną troską o sprawy, k tó re  mają 
być rozwiązane w  perspektyw ie przyszłości. T rak ­
tować m usim y zjazdy nasze jako  w y ją tkow ą  spo­
sobność do zacieśnienia w iązów łączności z ty m i 
ośrodkam i przez zapoznanie ich  z naszymi plana­
m i działania. Z oceną sytuacji, wkładem  w  rożne 
dziedziny pracy, świadomością podstawowych pro­
blemów życia narodowego i  jego nowych dróg roz­
w o ju  Przez podkreślenie naszego m iejsca i  ro li 
w  procesach dokonujących się przeobrażeń oraz 
potrzeby współdziałania z nam i. Przez wyiazne po 
staw ienie ja k  rozum iem y potrzeby P ł o d o w y  
k u ltu ra ln e j życia narodowego. Jak im i drogami, 
zdaniem  naszym, dokonać sią ona może i jaka  
w  ty m  zakresie is tn ie je  potrzeba współpracy wza-

•iem nC j' Wojciech Pokora

„N a  tw o je  i b ra ta  tw ojego robo tn ika  P ^ rz e b y  M ł « * ^ t a i ^ a l ^ k o l y  k w ie tn e  
dą po dalekich, m orzach pędz iły  o k rę ty  z płoch p V Cq ¿adne prawo, k tó re  b y  o was, o tym  czego 
muzea, bogate b ib l io t e k i^  l̂ P e^ \ ^ ią ta i0. 5  szlachecka Polska to ju ż  dziś cień, b lady , m knący  
m am  potrzeba i  czego «W chcecie, P ^  do m M e , 0 p rzy ja c ie la “ -

• r iicień

Rozważania przedzjazdowe
Zbliża  się te rm in  drugiego Walnego Z jazdu 

Zw iązku  N auczycie lstwa Polskiego. Zjazd ten ma 
fak tyczn ie  określić zdecydowane oblicze ideo 
Z  N. P- ma zm ienić dotychczas jeszcze obow ią­
zu jący e lita rn y  s ta tu t organizacji, ma wyznaczyć 
w łaściw a lin ią  p o lity k i ośw iatowej, ma stworzyć 
nowe ram y organizacyjne. Jednocześnie przyszły 
Z jazd pow in ien  zatrzeć w  pamięci h istorycznej 
Z  N. P. to , co dał Bytom , a co w  dużym stopniu 
w p łynę ło  na wyczekującą postawę niestety sporej 
leszcze Gromady nauczycielstwa. Bytom  zawazył 
n ieste ty °  na zawodowym ruchu nauczycielskim  
w  Odrodzonej Polsce L u d o w e j, w yw o ła ł ten zgrzyt, 
k tó ry  n iepotrzebnie o rok  b lisko opozm ł proces 
w rastan ia  nauczycielstwa w  w ie lk i ruch zawodo­
w y  polskiego św iata pracy, doprowadził n iepotrzeb­
n ie  do k o n flik tu ,, k tó ry  w  tym  okresie czasu u le ­
ga lik w id a c ji.

P rzyczyn, k tó re  w p łyn ę ły  na taką postawę spo­
rego odłam u nauczycielstwa, należy doszuki­
w a ć 's ię  n ie  w  rzekom ym  reakcjon izm ie  nau­
czyciela,' a w  tym , że do szeregów nauczycielskich 
nap łynę ły  w  czasie okupacji e lem enty z by łych  
p raw icow ych  organizacji nauczycielskich, często­
k roć  o nastro jach oenerowskich, k tó re  po u ja w n ie ­
n iu  się Z. N. P. w  1945 r. naszły do organ izacji 
i  des trukcy jn ie  oddzia ływ a ją  jeszcze i  dziś.

T ym  n iem nie j z ca łym  naciskiem  trzeba pod­
kreś lić , że proces ideowej i  po lityczne j przynależ­
ności mas nauczycielskich pogłębia się i rozw ija  
z każdym  n iem al dniem

Trzeba ob iek tyw n ie  przyznać, że od mom entu 
pełnego u jaw n ien ia  Zw iązku Nauczycielstwa, t j.  
od kw ie tn ia  1945 r. do dnia dzisiejszego na odcin­
k u  nauczycie lskim  zachodzą bardzo poważne zm ia­

ny. Ilość nauczycie li w  zblokowanych partiach de­
m okratycznych wzrosła- k ilkunastokro tn ie . Ban­
k ruc tw o  p o lity k i M iko ła jczyka  i  reakcyjno-faszy- 
stowskich sate litów , rozkład podziemia, wspaniało­
m yś lny  akt amnestii o tw o rzy ły  oczy wszystkim  
uczciwym  ludziom  w  Polsce, że Rząd D em okracji 
Ludow e j jest jedynym  Rządem, posiadającym kon­
k re tn y  program, au to ry te t i  zdecydowaną wolę rea­
liz a c ji swych zamierzeń. Rozumie to już nauczy­
cielstwo i dlatego dziś n ie  ma pow ia tu , aby przed­
staw icie le nauczycielstwa polskiego me w chodzili 
do Rad Narodowych od gm innych d<* wojewódz­
k ich , by n ie  pracow ali w  kom isjach związków za­
wodowych, by  nie b ra li aktywnego udziału w  ży­
c iu  po litycznym  i  społecznym k ra ju . To juz me 
sym ptom y, a rosnący proces przeistaczania się, 
którego tempo ulega ciągłemu przyśpieszeniu w  za­
leżności od rozw o ju  życia gospodarczego, społecz- 
nego i  politycznego k ra ju . M it  apolityczności szko- 
ły  i  nauczyciela przechodzi do lamusa, jak  sporo 
już  przeszło tam  rn ito» ' nowej naszej rzeczyw i­
stości. . , , •

Zm iank postawy jest w idoczna n iem al na Każ­
dym  zebraniu i  zjeździe od na jm nie jszych komó­
re k  organizacyjnych począwszy. Pamiętam Zjazd 
Okręgowy w  K ie lcach pod koniec 1945 r., na k io - 
ry m  rzucone przeze mnie hasło o w e jściu  nauczy­
cie lstwa do Rad Narodowych, o współpracy z par­
t ia m i dem okratycznym i zostało przy ję te  przez salę 
p rzeryw an iam i, omal n ie  gwizdano, w  tych sa­
m ych K ie lcach w  1947 r. na podobnej kon fe renc ji 
piszacv te słowa w yg łos ił re fe ra t o ro li nauczyciela 
w  Polsce Ludow ej, k tó ry  p rzy ję ty  został oklaska­
m i i  nad k tó rym  rzeczowo dyskutowano. Podob­
nych  okręgów w  Polsce już  jest w ięcej, język de­
m o k ra c ji znalazł już  tam  swoje w łaściwe miejsce.
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N ie znaczy to jeszcze, »by w  szeregach nauczy­
cie lskich ostatecznie złamana została reakcja, aby 
w licznych jeszcze ośrodkach organ izacyjnych nie 
by ło  m alkontentów , a naw et w rogów , aby nie sta­
rano się dezawuować każdego śmielszego zarządze­
n ia  Rządu, aby nie w yzyskiwano d la  celów ag itac ji 
antyrządowej i  antypaństwowej tru d n e j jeszcze sy­
tu a c ji m ateria lne j nauczycielstwa. L in ia  podziału, 
odgraniczająca tych, k tó rzy  uczciw ie i  rze te ln ie  
chcą współpracować dla przyszłości Polski Ludo­
w e j, od tych, co jeszcze m yślą o „p rze trw a n iu “  stała 
się już  wyraźną.

Nadszedł czas, k iedy zm iany dokonywujące się 
w  postawie po lityczne j nauczycielstwa odbić się 
muszą w organizacji procesu pedagogicznego 
w  szkole. N ie można już przem ilczeć zasadniczych 
elem entów N auki o Polsce Współczesnej i  św ię­
cie,^ określających istotę ekonomicznych, społecz­
nych i po litycznych przem ian w  naszym państwie. 
Coraz .w ięcej m a te ria łu  źródłowego, prze jaw ia jące­
go się w  prasie, w ydaw nictw ach, lite ra tu rze  po­
pu la rne j i naukowej, szereg kursów  wakacyjnych, 
szereg odbytych kon fe rency j dają dostatecznie 
w ie le  podstaw do właściwego ujęcia tych  zagad­
n ień w  szkole. Należy również s iln y  akcent posta­
w ić na grup ie przedm iotów  hum anistycznych, 
w  szczególności w  nauce h is to r ii oraz w h is to rii 
lite ra tu ry . N iestety, zagadnienia h is to rii lite ra tu ry  
nie zostały dotychczas należycie przepracowane 
w  now ych podręcznikach, tym  n iem nie j m usim y 
się zdobyć na nowoczesne ujęcie tych przedm io­
tów. N ie możemy zapominać o tym , że jednym  
z na jis to tn ie jszych  zadań szkoły to budowa św ia­
topoglądu. w  naszych zaś w arunkach praw dziw ie 
postępowego, demokratycznego światopoglądu, 
opartego o naukowe podstawy.

Stąd o lbrzym ie znaczenie ma w  nowej szkole 
nauczanie nauk przyrodn iczych we wszystkich ty ­
pach i na wszystkich szczeblach naszego szkoln ic­
twa. W  u jęciu dydaktycznym  tego przedm iotu za­
gadnienia cyk lów  środow iskowych (jak to m iało 
m iejsce w  szkole typ u  jędrzejow iczowskiego) nie 
m ają  istotnego znacrzenia, chodzi tu  bowiem o sy­
stem w iedzy oparty  o teorię  ewolucji.

W  zw iązku z powyższym należy poddać głębo­
k ie j analizie to wszystko, co składa się na pojęcie 
„k w a lif ik a c ji nauczyciela“ . Inaczej m ówiąc trzeba 
za wszelką cenę uzupełn ić te dość duże b rak i, k tó ­
rych  dawna szkoła, przesiąknięta duchem wstecz- 
m ctw a i oportunizm u, szkoła służąca jako narzę­
dzie klasom posiadającym, w  k tó re j na ró w n i z in ­
nym i ksz ta łc iły  się kadry dzisiejszych nauczycie li 
w ype łn ić  nie mogła. _ D latego też należy już' dziś 
z całą energią zwrócić uwagę na dokształcanie 
i doskonalenie czynnych i w ykw a lifiko w a n ych  
nauczycie li pod kątem w idzenia potrzeb demokra­
c ji ludow ej, biorąc za podstawę niefałszowaną 
i niezakłamaną naukę.

. Sanacyjny i dosanacyjny system kształcenia cał­
k iem  ^celowo n ie  uw zg lędn ia ł najważnie jszych ele­
m entów  w  kształceni\i zawodowym nauczycielstwa 
ekonomiczno-socjalnych podstaw całej p rob lem a­
ty k i pedagogicznej. B rak  tych  elementów w  w y ­
kształceń u powoduje znieczulenie nauczycielstwa 
na dokonywające się procesy historyczne, co z ko­
le i doprowadza do tego, i i  do każdej zm iany

w u k ła d z ie  p ro g ra m ó w  spora g ru p a  n au czyc ie l*  
i iw a  odnosi się sceptyczn ie  bądź też n e g a ty w n ie . 
1 «-tstego M in is te rs tw o  O św ia ty  oraz Zarząd G łó w - 
n y  Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  Polskiego p rz y s tą p ił«  
do duże j a k c ji o rgan izow an ia  spec ja lnych  ku rs ó w
0 Jro-sce W spółczesnej i  św iecie , w  k tó ry c h  n a u ­
czyc ie ls tw o  m asowo w  czasie ty c h  w a k a c ji w z ię ło  
uozia-i-., Z  całą odpow iedz ia lnośc ią  trzeba  p od k re - 
sj:c pozyty-wny, fa k t,  iż  g łód  w ie d zy  nau czyc ie la  
po lsk iego  je s t n ienasycony, że chętn ie  się uczy n a - 
w e t w  n a jgo rszych  w a run ka ch  i  to je s t zasadniczą 
rę k o jm ią , ze m asy nauczyc ie lsk ie , idące chę tn ie
1 z  dob rą  w ia rą  po naukę  w prow adzą  now a treść 
w ychow aw czą  w  p ow ie rzon ych  im  szkołach ju ż  
w  k ró tk im  czasie. Z ro zu m ien ie  d okonyw a  ją c y d i1 
się p rze m ia n  ideo log icznych  w  szeregach nauczy­
c ie lsk ich , odpow ied n ie  us tosunkow an ie  się do n icS  
o rg a n iza c ji zaw odow ej, ja ką  jes t Z w ią zek  N auczy­
c ie ls tw a  Po lskiego, d op row adz iło  do z rozum ien ia  
podstaw ow e j dziś p ra w d y , że inn ą  je s t ro la  n a u ­
czyc ie lsk ie j o rg a n iza c ji za w o do w e j' w  obecnym  
okres ie  H is to rycznym , k ie d y  p o s tu la t pożyc i, spo­
łeczne j nauczyc ie la  zosta ł przez dem okrac ję  ¡udo­
wą jasno okreś lony , n iż  b y ła  ona do ro ku  1939, 
k ie d y  p. Jęd rze jew icz  m ó w ił o nauczyc ie lu , ja k o  
>*°. ch ło p a ku “ , k ie d y  cz te ry  k la sy  szkó łk i lu d o w e j 
m ia ły  s ta no w ić  górną g ran icę  ksz ta łcen ia  ludo ­
wego.

D oskona łe  w ięc  rozu m ie m y, że do rządu. Który, 
po leca ł używ ać b ro n i na g ło du jących  ro b o tn ik ó w - 
że do rządu,^ k tó ry  g o łęd z ino w sk im  ch łopakom  po­
le ca ł s trze lać do ch łopów , żaden zw iązek zawodo­
w y , a w  te j liczb ie  i  Zw iązek N auczyc ie ls tw a  P o l­
sk iego n ie  m óg ł m ieć p o zy tyw n e g o  stosunku. T y ł-  
ko  postaw a bezw zg lędne j o po zyc ji, bezw zg lędne j 
w a lk i w  s tosunku  do faszyzującego rządu  bv*a je ­
d yn ie  słuszną i  uczciw ą.

W obec cyn icznego s tosunku  sanac ji do zagadnień) 
o św ia to w ych  w  Polsce p rze dw rześn io w e j, do ośw ia ­
ty  lu d o w e j i  ro b o tn icze j, o rgan izac ja  zawodow a 
nauczyc ie lska  w  doda tku  postępowa m us ia ła  się  
ustosunkow ać w rogo. Z w ią zek  N au czyc ie ls tw a  P o l­
skiego m e m óg ł m ieć in n e j p os taw y w  s tosunku  
do rządu  e m ig racy jnego  i jego m in is tra  O ś w ia ty  
ks. K aczyńsk iego , i  do ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  
jeszcze dziś d ro g ą .b ra to b ó jczych  m o rd ó w  chcą k o ło  
h is to r ii  zaw rócić.

Czasy się z m ie n iły  i  zm ie n iła  się d ianu  'r a ln ie  
sy tu a c ja  p o lity czn a  w  Polsce L u d o w e j.

M aksym a lne  p o s tu la ty , hasła i  dążenia Z w ią z k u  
N auczyc ie ls tw a  Po lsk iego sprzed ro k u  1939 sta ły, 
się p rog ram em  Rządu D e m o k ra tyczn e j P o ls k i L u ­
dow e j i  będą sys tem a tyczn ie  i  ko n se kw e n tn ie  rea ­
lizow ane , w  m ia rę  p o p ra w y  s y tu a c ji gosoodarcze# 
k ra ju .

J a k iż  w ięc  może być  stosunek Z. N . P. do Rzą­
du  R zeczypospo lite j i  do ca łe j współczesnej rze ­
czyw istości?  O dpow iedź jasna  i  p ros ta : z p o z y c ji 
w a lk i trzeba  i m us i się p rze jść na  pozycję  szcze­
rego, uczciw ego w spó łdz ia ła n ia . D ziś można d y ­
sku tow ać  i toczyć w a lkę  o tem po re a liz a c ji tych1 
w ie lk ic h  haseł, o tem po re a liz a c ji re fo rm  i p m - 
jgram n D e m o k ra c ji na o dc inku  ośw ia tow ym .

Jedyna  droga to w espół z in n y m i zw iązka m i za­
w o d o w ym i i  p a r t ia m i p o lity c z n y m i p os tępow ym i, 
z o rg a n iza c ja m i spo łecznym i i  o rg an izac jam i m ło -
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JtŁsieżowymi um acn iać fu n d a m e n ty  P o lsk i L u d o w e j
i  w a lczyć  ze w s z y s tk im i s iła m i re a k c ji, k tó re  p ro ­
ces d e m o k ra ty z a c ji u tru d n ia ją  i  w s z y s tk im i m eto - 
Haimi u s iłu ją  ro z w ó j postępu zaham ować. W a lczyć 
tz re a k c ją  w e  w ła sn ych  szeregach. W a lczyć  z p ry -  
A iifcyw izm em  i  nepo tyzm em  p o lity c z n y m  m asy 
n a u c z y c ie ls k ie j, w a lczyć  z b ezn ad z ie jnym  oczek i­
w a n ie m  p o w ro tu  m in io n y c h  czasów, w a lczyć  z k o ł-  
łBuństwem  i  zacofaniem , n ie s te ty  p o k u tu ją c y m  jesz- 
łwze fu  i  ów dz ie  w  szeregach Z w ią z k u  N a u c z y c ie l­
s tw a  Polskiego.

D la  każdego św ia tom ego nauczyc ie ła -zw iązkow ca  
‘¡jest dziś rzeczą jasną, że zaw odow y ru c h  n a u czy ­
c ie ls k i  b y ł i  jest procesem  p o lity c z n y m , więc *apo- 
fintycznienie nauczyciela i  organizacji jest n a jw a ż ­
n ie js z y m  postulatem dalszego ro z w o ju  Z. N . F. 
¡Stąd stosunek Z. N. P. do d em okra tycznych  par- 
Ity j p o lity c z n y c h  n ie  je s t sp raw ą  obo ję tną .

P o w ie d zm y  sobie o tw a rc ie  i  szczerze, że s tosu­
n e k  ten do p a r ty j b lo k u  dem okratycznego , b y ł do 
n ie da w na  racze j o b o ję tn y  je ś li n ie  n e g a ty w n y , ża 
w  dużym  s to p n iu  w p ły n ę ła  na to p a n s m ik o ła jc z y - 
¡kowa p o iity k a , k o k ie tu ją c a  nauczyc ie la  i. w c ią g a ­
ją c a  go do ro z g ry w k i z Rządem. B a n k ru c tw o  te j 
.p o lity k i ty m  s iln ie j i  k o n se kw e n tn ie j w ysu w a  n o ­
w ą  perspek tyw ę , now ą p ros tą  drogę.

Jeś li dodam y do tego, że podziem na prasa lo n ­
d yńska  przez ca łych  pięć la t k a rm iła  n a ród  p o lsk i
ii nauczyc ie ls tw o  koncepc ją  „dw óch  w ro g ó w “ , to 
jn u s im y  ty m  b a rd z ie j na  postaw ę ideologiczną 
n a u czyc ie ls tw a  zw ró c ić  czu jną  uwagę. D la tego  
¡współpraca n au czyc ie ls tw a  z p a r t ia m i p o lity c z n y ­
m i,  o rg a n iza c ja m i m ło d z ie żo w ym i jes t ta k  ważna. 
I  d la tego Z w ią zek  N au czyc ie ls tw a  Po lsk iego p o w i­
n ie n  w ch łonąć w  sw ój o rg an izm  przede w szys tk im  
e le m e n t u p a r ty jn io n y  chociażby z tego w zg lędu , 
iże u p a rty jn ie n ie  jes t je d n y m  z na jw ażn ie jszych  
¡czynn ików  u p o lity c z n ie n ia . Trzeba poruszyć n a u ­
czyc ie ls tw o , n ie ch  na w szys tk ich  zebran iach , z ja z ­
dach, ko n fe re n c ja ch  nauczyc ie ls tw o  w y ra źn ie

i  szczerze d y s k u tu je  i  śc iera  się o zasady, p rogra ­
m y, idee. W  ty m  m ie jscu  Z w ią ze k  N auczyc ie ls tw a  
Po lsk iego m a w ie le  do z rob ie n ia  i  jeszcze w ięce j 
do odrob ien ia .

C z łonkow ie  Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  Polskiego 
p o w in n i się znaleźć w  aparacie  a d m in is tra c ji szko l­
n e j, w  sam orządzie, w  in s ty tu c ja c h  k o n tro li spo­
łeczne j, wszędzie tam , gdzie  tw o rz y  się i  rośn ie  
n o w y  porządek, n o w y  ład , now a rzeczyw istość.

Zarząd G łó w n y  ja k  i te renow e  Zarządy Z w iąz ­
k u  N au czyc ie ls tw a  Polskiego p o w in n y  u ła tw ić  
chę tnym  i  a k ty w n y m  nauczyc ie lom  pracę w róż­
n ych  o rgan izac jach  polityczno-spo łeczn> eh, w ten­
czas samo przez się n ik t  n ie  będzie m ia ł p raw a 
kw es tio no w an ia  postępowości nauczycie la .

W  ty c h  w a run ka ch  Z w iązek  N auczyc ie ls tw a  Po l­
skiego zdobędzie w ła ś c iw y  k l im a t społeczny 
i  w  ty c h  w a run ka ch  Z. N. P. ma p raw o do sta­
nowczego zab ie ran ia  g łosu o sprawach p o lity k i 
o św ia tow e j w  k ra ju , o budżecie na cele ośw ia ty , 
s łow em  o w szys tk im , co do tyczy  ro zw o ju  k u ltu r y  
po lsk ie j. W ówczas sam przez się rozw iąże się p ro ­
b lem  usam orządow ien ia  a d m in is tra c ji o św ia tow e j, 
zna jdą  rozw iązan ie  w szys tk ie  te zagadnienia, k tó ­
re  w  te i c h w ili w y d a ją  się jeszcze trudne , jeszcze 
zagm atw ane i n ie jasne.

N ie  jes t to now a droga d la  Z w ią zku  N auczy­
c ie ls tw a  Polskiego, je s t to  ty lk o  w yp ro s to w n a  a 
tego, co w y k rz y w iła  w o jn a , okupac ja  i  te koncep ­
c je  p o lityczne , k tó re  lu d  po lsk i ty le  k r w i i  zno ju  
kosztowały,.

O to p ro b le m y , k tó re  należy szczerze i  prosto  
p rzedysku tow ać, u  p ro gu  zb liża jące j się ka m p a n ii 
w yb o rcze j do w szys tk ich  te re no w ych  i  ce n tra ln ych  
o rganów  Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  Polskiego, a k tó ­
re  w  ca łe j rozc iąg łośc i staną przed obliczem  w szy ­
s tk ich , k tó rz y  o p rzysz łych  losach naszej zasłużo­
n e j o rg a n iza c ji zaw odow ej sw o im i g łosam i decy­
dow ać będą.

E us tachy  K u ro c z k o

W  d n iu  7 września 19 -ł 7 r.

obchodzim y trzecią  rocznicę re fo rm y  ro ln e j

Nauczyciel na tle przemian i przeobrażeń
i .

K a żd y  ś w ia tły  i  św iadom y swych obow iązków  
f  p ra w  o byw ate l zawsze sp raw dza  swój stosunek 
0 h® sp ra w  n a rod u  i  państwa« S praw dzan ie  to  ty m  jes t 
¡rzeteln iejsze, Im  ba rdz ie j zw iązane jes t z postaw ą 
.p ra k tyko w a n ia . Jedyn ie  na drodze p ra k tykow a n ia , 
na  drodze w spółuczestn iczen ia  w  życ iu  przez p ra - 
pę rozgrzewa się m yśl, jaśn ie jszy  s ta je  się ob rany 
k ie ru n e k  i  m ie jsce określone w  g rup ie  społecznej, 
.R odz i ^się p rzekonan ie  o słuszności obranej d ro g i 
re a liza cy jn e j, bądź o b łędach  pope łn ianych , T y lk o  
:W rea lnym  zw iązku  z rzeczyw istością  k ie ru n ko w a  
życ ia  obyw ate lsk iego sta je  się coraz w yraźn ie jsza .

Coraz też ba rdz ie j za rysow u je  się is to tny  sens p ra ­
cy i  życia. N a ty m  znów  pod łożu  cz łow iek  św iado­
m ie m o b ilizu je  swe s iły  do w a lk i przez nieustanną 
pracę  wespół z innym i, do w a lk i o to w szystko, co 
uważa za celowe, słuszna 1 konieczne.

M ó w im y  wówczas o kręgos łup ie  ideowym , o św ia ­
topog lądzie  o p a rtym  na elem entach wyznaczonych 
przez byt. T ak  byw a naw e t w czasach na jba rdz ie j 
us tab ilizow anych  w e w szys tk ich  dziedzinach życia. 
Cóż dop ie ro  m ów ić o czasach, k tó rych  jesteśmy 
w spó łuczestn ikam i. O dnosi się to. szczególnie do nas 
—• nauczyc ie li ja k o  tych, k tó rz y  są p rzodow n ikam i 
życ ia  na odc inku  upowszechnian ia  k u ltu ry  i  p rz y ­
go tow an ia  zrębów  p ostaw y obyw ate lsk ie j w śród
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dziec i i  m ło dz ie ży  oraz św iadom ie w s p ó łd z ia ła ją ­
cych w zakresie zw ie ran ia  się kręgów  w spó lno ty  
narodow e j przez współuczestniczenie w  n ie j każde­
go obywatela.

I I .

O bserw ując życie  na p rzes trzen i m in ionych  w ie ­
ków  w idz im y , że k ry te r ia , p ra w d y  obow iązujące w  
danej epoce u lega ją  zw ie trzen iu  ustępując m ie jsca 
nowym . K ończy się, ja k  m ów im y, epoka jedna, a 
rozpoczyna się druga. Im  da le j w  przeszłość, tym  
procesy p rzem ian  są dłuższe. M om en ty  s tyku  dwóch 
epok —  ustępującej i  now ej —  są długie. T ak  np. 
dzie je  się na g ran icy  s tyku  epoki Średniow iecza 
i  O drodzenia. D la tego  też p rzem iany i przeobraże­
n ia  dokonujące się wówczas b y ły  naw et n iedostrze ­
galne na p rzes trzen i życ ia  jednego poko len ia . Św ia­
dom ym i w spó łuczestn ikam i owych przem ian b y ły  
jedyn ie  u m ys ły  w yb itne, wybiegające m yślą  śm iało 
w  przyszłość. Im  b liże j czasów naszych, ty m  iem pb 
owych przem ian, tym  okresy s tyku  dwóch epok są 
krótsze. Faktem  jest, że przem iany j  przeobrażenia, 
k tó rych  jesteśm y w spó łuczestn ikam i, przebiega ją  w  
tem pie szybkim . Okres s tyku  dwóch epok —  m ija ­
jące j i  w kraczające jest u chw ytny  już nie ty lk o  d la  
m y ś lic ie li i  w yb itn ych  dz ia łaczy, ale d la  każdego 
człow ieka. M ożna ty lk o  m ów ić o s topn iu  rozum ienia  
przebiegających procesów przem ian i  o stopn iu  
świadomego współuczestniczenia  każdego z nas. W  
tak ich  momentach w ystępu ją  dwa zarysow ujące się 
k ie ru n k i: zw o lenn ików  epok i m ija ją c e j i  zw o lenn i­
ków  te j, k tó ra  nadchodzi. T ak  jak  m y ś li stare nie 
schodzą od razu  z w id o w n i m ija ją c e j epoki, ta k  i  
nowe m yś li n ie rodzą się dop ie ro  w  m om entach s ty ­
ku  epok. D latego też zapow iedź czasów nowych, 
m yś li rew o lu cy jnych  spotykam y n ieraz na k i lk a ­
dzies ią t lub  naw et k ilka se t la t przedtem  (np, m yś li 
„b ra c i po lsk ich  zw. a rian a m i o p a rce la c ji ziem i 
m iędzy ch łopów  na p rze łom ie  w ieków  X V I i X V I I )  
i  na o dw ró t —  w  każde j epoce spotykam y m y ś li i  
lu d z i spóźnionych (np. m ów im y: ten cz łow iek  tk w i 
jeszcze w średn iow ieczu). W  punkcie  k u lm in a c y j­
nym  prze łom u epok pow sta ją  w  ten sposób dwa 
obozy: postępu i  tra d y c jo n a liz m u  przekszta łca jącego 
się często w  zacofanie. Z chw ilą  sk rys ta lizow an ia  
się p rzem ian i  przeobrażeń rośnie obóz postępu, a 
m ale je  obóz w^stecznictwa i  zacofania. T ak ie  już 
jest p raw o  życia.

I I I .

Życie polskie  ostatn ich k ilk u  ła t na tle  w o jn y  
i  o kupac ji h it le ro w sk ie j p rzeszło  przez okres rew o­
lu c ji.  P rzeszło  i jeszcze przechodzi. W  rezu ltac ie  
ow e j re w o lu c ji k s z ta łtu je  się w yraźn ie  już m odel 
tego życia, m odel państw a Pod w zględem  gospodar­
czym  i społecznym  tw o rzym y  R zeczpospolitą  opa rtą  
na w spó łdz ia ła n iu  gospodark i państw ow ej i sp ó łd z ie l­
cze! z podporządkow aną ogólnemu p la no w i gospo­
d a rką  p ryw atną . Pod względem  k u ltu ra ln y m  —  
R zeczpospolitą  od radza jących  się s ił ludow ych, k tó ­
re po raz p ie rw szy  w  dz ie jach  P o lsk i s ta ją  się n ie  
ty lk o  p e łnop raw nym i odb io rcam i dóbr k u ltu ra ln y c h , 
a.e ich w spó łtw órcam i. Pod względem  p o lityczn ym —  
R zeczpospolitą  o u s tro ju  dem okrac ji ludow e j, o pa r­
te j o sojusz k la s y  robotn icze j z k lasą  ch łopską 
i  tzw . in te lige nc ją  pracującą.

Zm iana granic, w  konsekw encji k tó re j na zacho­
dzie  opa rliśm y  się na p ra s ta re j naszej O drze i  N y ­
sie, w p łyn ę ła  rów nież na zm ianę charak te ru  pań­
stwa. Z ro ln iczego sta jem y się państwem  p rzem y­
s łow o -ro ln iczym  i hand 1 ow o-m orsk ■ m w sp ó łd z ia ła ją ­
cym  z in n ym i narodam i m iłu ją c y m i wolność i pokó j, 
a  przede w szystk im  z narodam i •dow iańskim i ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  na czele. /, państw a o du- 
żum  procencie m nie jszości narodow ych  s ta liśm y się 
państwem  pod względem  n a ró d " "'ośc iow ym  jedno ­
rodnym .

P rzem iany i  przeobrażenia, k*óre  przechodzą 
przez nasz k ra j nie są ty lk o  p rze - ta n a m i fo rm  ży ­
cia. S ięgają on głęboko w  jego treść. D okonu ją  ró w ­
n ież re w o lu c ji w  zakresie psyche cz łow ieka . N ie  
są one w yłączn ie  cechą cha rak te ry» tyczną d la  na ­
szego narodu. W iążą  się z h is to rycznym i procesam i 
przem ian i przeobrażeń dokonar ech już  i  dokony­
w a j ących_ się w  świecie. W  ś c ie -  rcych  się s iłach 
postępu i w stecznictw a s ianę łiś r- po stron ie  po­
stępu, po s tron ie  w yzw a lan ia  cz łow ieka  i  narodów  
z w szelkiego ro d z a ju  ty ra n ii i  ue: -u tw o rząc z na ­
rodam i s łow iańsk im i n a tu ra ln y  k-p.g w spó lno ty  in ­
teresów  i zm obilizow anych c z u w a  s ił p rzec iw ko  
odradza jącem u się geonanizm ow i i w s p ó łd z ia ła ją ­
cym  z n im  s ił wstecznych.

V •
IV

Sens przem ian i  przeobrażeń sta je  się coraz jaś­
n ie jszy. W yrazem  tego jes t ku rc z o n e  się pow sta łe j 
bezpośrednio  po w yzw o len iu  e m ig ra c ji po lsk ie j na 
zachodzie i  m a le jące j z dn ia  na dzień w  k ra ju  tzw . 
e m ig ra c ji w ew nętrzne j. W zrasta  uśw iadom ienie 
i  rozszerza ją  się k ręg i św iadom ych w spó łuczestn i­
ków  p rze tw arza jącego  się życia. W zm acnia  się zb io­
row a w o ła  u trw a le n ia  zdobyczy i osiągnięć, budz i 
się coraz ba rdz ie j w ia ra  w  s iłę  odradzającego się 
narodu  przez pracę nad odbttdową i p rzebudow ą; 
przez pracę usuw ania g ruzów  i zniszczeń n ie  ty lk o  
m ate ria lnych , a le  i m ora lnych. Po akcie  zw ycięstw a 
dem okrac ji w  wyborach, po akcie am nestii —  m ob i­
l iz u ją  się narodow e s iły  w  św ietle  k ie runkow e j, ja ­
ką  jest M a ła  K o ns ty tuc ja  i D ek la ra c ja  P ra w  O by­
w ate lsk ich . Upowszechnia się św iadomość czynnego 
wspóuczestniczenia w  zb io row ej p ra cy  narodu. 
Upowszechnia się rozum ienie u s tro ju  d em okrac ji lu ­
dow ej. Zm ienia się stosunek obyw ate la  do p a r t i i.  
D ziś Lozumie on, że u s tró j d em okrac ji op iera  się 
na zorgan izow anych p a rtia ch  św iadom ie re a lizu ­
jących p rogram  P. K . W . N. Rozumie, że współ-' 
uczestn iczyć, to  znaczy brać żyw y  u d z ia ł w  życ iu  
społecznym  i  p o lity czn ym ; że w p ły w a ć  i  ponosić 
odpow iedzia lność za państw o i  drogę do u trw a le n ia  
zdobyczy i  osiągnięć, a ty m  sam ym  i  tego, co każde­
m u P o lako w i jest na jdroższe, N iepod leg łośc i —• 
można ty lk o  przez uczestniczenie, a n ie  absencję 
czy neu tra lizm .

Na tle  p rzem ian i  przeobrażeń, na t le  m ode lu  
państw a ksz ta łtu je  się m odel nowego P o laka  i  Oby­
w ate la . Przez nakaz w spółuczestn iczenia  upowszech­
n ia  się św iadomość o odrodzen iu  cz łow ieka, a w ięc  
nowego cz łow ieka  w  N ow e j Polsce. B u dz i się i  upo ­
wszechnia świadom ość obow iązku w spó łtw orzen ia , 
obow iązku m o b iliz a c ji w szystk ich  s ił narodow ych,
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by na odc inku  życia  wew nętrznego upowszechnić 
k u ltu rę , upowszechnić świadomość w a lk i ze wstecz“ 
n ic tw em , pon iew ie ran iem  godności lud zk ie j, k rz y w - 
dą  i  ty ra n ią  wszelkiego rodza ju . Na odc inku  zaś 
zew nętrznym  świadom ość zapewnienia poko ju , jako  
|jedyne j d rog i do zabezpieczenia w o lne j, społecznie 
zorgan izow ane j p ra cy  d la  W o lnośc i i  N iepod leg ło ­
ści.

V I.

P rzem iany i  p rzeobrażen ia  sięgnę ły do każde j 
d z ie dz in y  naszego narodowego życia. Przechodzą 
w a rtk im  nurtem  i przez szkołę. R eform u jąca  się 
now a szko ła  polska w y ła n ia  się w  now ych form ach 
i  treśc iach. Zacie ra  się je j dotychczasowa d w u to ro ­
wość (pańskie j i  ch łopsk ie j szko ły ). Upowszechnia 
się p ra w o  kszta łcen ia  i w ychow ania . W  oparc iu
0  m odel państw a k s z ta łtu je  się m odę! cz łow ieka  —  
obyw ate la  n ie jako  coś skończonego i  skostnia łego, 
a le  ja ko  żyw y  w zó r ksz ta łtu ją c y  się w  walce dn ia  
codziennego o  nowe treści. Na pod łożu  dążenia do 
osiągania przez ucznia rze te lnych  w iadom ości w ią ­
żem y jego psychikę z potrzebam i i  żyw o tnym i in te ­
resam i narodu. P rzekszta łca  się treść pa tr io tyzm u . 
R ozum ie się coraz bardz ie j potrzebę pogłębiania  
rzete lnego p a tr io tyzm u  opartego nie ty lk o  na uczu­
c iu , a le  i  rozum ie. P rzeprow adzam y re w iz ję  w  za­
kres ie  m itów  i obciążeń. P ragn iem y zw iązać ucznia 
c a łą  g łębią uczuć i  rozum u z żyw ym i treśc iam i ży­
c ia  narodowego, z osiągnięciam i i  zdobyczam i. P rz y ­
świeca nam  dz is ia j w iz ja  P o lsk i, ale już nie A n ie li-  
c y  czy C hrystusa N arodów , lecz P o lsk i rea lne j, 
b udu jące j i  tw orzące j ta k ie  fo rm y, k tó re  w ype łn ione  
now ym i treśc iam i przem ian i  przeobrażeń z re a lizu ją  
p o s tu la t w yzw o len ia  cz łow ieka  z pę t obciążeń
1 przesądów, w yzw o lą  s iły  m ora lne  i  m a te ria lne  
w  służbie d la  N arodu  i  C z łow ieka , walczącego zde 
cydow an ie  z k rzyw dą, ty ra n ią  i  wszelkiego ro d za ju  
pon iew ie ran iem  godności lu d z k ie j. Nowa szko ła  w ie 
Tzy w  potęgę w ychow ania . A le  zda je  sobie sprawę 
z  tego, że nie jes t jedyną  w rozw iązyw an iu  zadań 
w ychow aw czych. Szkoła spełn ić  może część tych  
zadań. Obok n ie j d z ia ła ją  ins ty tuc je , zw iązk i, o rga­
n iza c je  społeczne i pa rtie  po lityczne . W ychow anie  
d z is ia j n ie  odnosi się już  ty lk o  do dziecka s m ło dz ie ­
ży. W ychow an ie  rozciąga się na w szystkch  bez 
w zg lędu  na w iek i  zawód. Szkole jednak p rzypada  
ro la  k ie row n icza . W szys tk ie  je j poczynan ia  dążą do 
p rzygo tow an ia  św iadom ych w spó łuczestn ików  p racy  
d la  N a rodu  i d la  D em okrac ji. Jest w ięc szko ła  w  ca­
łe j p e łn i tego w yrazu  i  w  ca łe j jego g łęb i in s ty tu c ją  
p o lity c z n ą  zw iązaną z  państwem  i  zadaniam i, ja k ie  
N a ró d  s taw ia  sobie w  danej epoce do w ykonan ia .

V I I .

N auczyc ie l jes t g łów nym  fu nk to rem  szko ły . On 
re a liz u je  to  w szystko, co państw o ja ko  zadania  
n a k ła d a  na szkołę jako  swą a jenc ję  w  zakresie 
ksz ta łcen ia  i  w ychow an ia  obyw ate la. W  o lb rzym ie j 
sw ej w iększości już od k ilku d z ie s ię c iu  la t, t j .  od 
czasu, ja k  zaczęła się ro zw ija ć  o rgan izacy jna  m yśl 
nauczycie lska, s tanow iliśm y trzon  postępu; by liśm y 
•już od samego początku  ja ko  cz łonkow ie  zorgan izo­
w anego nauczyc ie ls tw a  zw iązkowego podburza ją- 
® sp raw ied liw ość, poszanowanie godności, rów ny

s ta rt życ iow y, powszechną ośw iatę pe łną  i  u p o w  
cym i lu d z i do postępu, do w a lk i o p raw a cz łow ieka, 
szechnisnie k u ltu ry . Szliśm y w  zorganizow anej gru­
pie i  po jedynczo  n ieraz p rzec iw ko  wszystkiem u, co 
wsteczne, co w rogie  cz łow iekow i bez względu na 
jego pochodzenie, k re w  czy wyznanie. N auczycie l 
p o lsk i zorgan izow any w  szeregach Z, N. P., to  cz ło ­
w iek w a lk i o lepsze ju tro , to  so juszn ik cz łow ieka  
i  u s tro ju  ludzkiego, a w ięc nie kap ita lis tycznego , 
pańskego, faszystowskiego, ale u s tro ju , k tó ry  m ia ł 
rea lizow ać drogę do dem okrac ji ludow e j. Dziś w łaś ­
n ie  szkoła, jako  a je nc ja  narodu re fo rm u je  się, to  
znaczy przekszta łca  się w  norm ach organ izacy jno- 
u s tro jow ych  na taką, k tó ra  ma n a jle p ie j, św iadom ie 
służyć narodow i i  dem okrac ji. W  pe łn i z re a li­
zowana szko ła  to  szkoła św iadom ie i serdecz­
n ie  ksz ta łtu ją ca  zręby lepszego św iata i  lep ­
szego w  n im  cz łow ieka. To  w łaśn ie  szkoła, o k tó rą  
w a lczy ł nauczycie l zw iązkow iec na p rzestrzen i la t.

V III.
Całość p rzem ian i przeobrażeń, jako  re zu lta t re ­

w o lu c ji, p rzeszła  przez naszą psychikę, jako  nauczy­
c ie li w  stopn iu  s iln ie jszym . Świadomość nasza 
ksz ta łtow ana  przez by t ostatn ich la t k s z ta łc iła  się 
na różnych drogach. Duża część przeszła  przez cięż­
k ie  dośw iadczenia p racy i w a lk i pod okupac ją  h i­
tle ro w ską  w  k ra ju . Duża część w ró c iła  z bogatym  
dorobkiem  m yś li i  obserw acji ze Z w iązku  Radziec­
kiego. N iem a łą  część w ró c iła  z zachodu, przeważnie 
z te renu N iem iec z pokaźnym  dorobkiem  pracy 
w  obozach i  tuż po w yzw o len iu  w  p ra cy  szko ln ic tw a  
na obczyźnie. Spora część to  znów  nauczycie le  nie- 
k w a lif ik o w a n i, a le  za to  ow iani entuzjazm em  pracy 
i  w o lą  doskonalenia się. W szyscy spotka liśm y się 
p rz y  jednym , u m iłow anym  przez nas warsztacie  p ra ­
cy —  w  szkole. S tanęliśm y do p racy  nie ty lk o  z do­
robk iem  przem yśleń, nie ty lk o  z w o lą  odbudowy 
i  re a liz a c ji zdobyczy, a le  rów nież ze w szystk im i 
obciążeniam i, ja k ie  niosą z sobą okresy s tyku  dwóch 
epok. Trzeba jednak przyznać, że spotykane tu  i  ów ­
dzie obciążenia, opo ry  i  w ą tp liw ośc i ustępu ją  szyb­
ko  m ie jsca zrozum ien iu  i  upowszechniającej się 
św iadom ości o -s łusznośc i drogi, jaką  naród obra ł. 
W  p ros tu jące j się drodze i  budzącej się w o li w spó ł­
uczestniczenia w  odbudow ie i p rzebudow ie życia 
dążym y do sprecyzow ania naszej ro l i  i wyznaczenia 
określonego m ie jsca w tym  w ie lk im  pracow isku 
odradza jących  się s ił ludow ych. Zda jem y sobie spra­
wę, że w yw od z im y się z o lb rzym ie j swej w iększości 
w łaśn ie  z ludiu, że w  t ra d y c ji rodow odu swego w y ­
w odz im y się z ludz i, k tó rz y  nie ż y li z p rz y w ile ju  
i  k rz y w d y , ale z p ra cy  m ozolne j. Jesteśmy ponadto  
spadkobiercam i na jsz lachetn ie jszych  m yś lic ie li, na- 
czele ze Spasowskim  i D aw idem , poczynając od 
jakże  m ało  znanych naszych poprzedn ików  nauczy­
c ie li arian. P ragn iem y zaszczepić w  m łodym  poko­
len iu  m iłość i  en tuz jazm  do odrodzonego Państwa, 
do jego w ie lk ich  h is to rycznych  zadań; p ragn iem y 
wzbudzać w  w ychowankach naszych świadomość 
nakazu współuczestniczenia w  życ iu  tw ó rczym  na­
rodu  na w szystk ich  jęgo polach. A  jeś li ta k  —  to  
tru d n o  jest rea lizow ać ten postaula t, je ś li będziem y 
s ta li na uboczu. W spółuczestn icząc w  życiu  społecz­
nym  i  p o lityczn ym  będziem y w zm acn ia li k rąg
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upowszechnia jącej się św iadom ości obyw ate lsk ie j 
i  zw iększa li je j c iężar gatunkow y. Z a jm u jąc  stano­
w isko  abseftcji i  neu tra lizm u  w yrzekam y się p raw a 
w p ływ a n ia  na ksz ta łtow an ie  się życ ia* i  w ype łn ian ia  
now ych jego fo rm  now ym i treśc iam i. W yrze kam y 
się tym  samym i  w spó łodpow iedz ia lnośc i za nie. N o­
w y  nauczycie l, k tó ry  duchowo p rze ży ł rew olucję , od­
n a la z ł swe m iejsce w  dz ie le  w spó łtw orzen ia , to  nau­
czycie l, k tó ry  m a określone m iejsce d la  swoich 
przekonań w  p ra cy  społecznej i  p o lity czn e j. Bez 
określen ia  tego m ie jsca będzie się skazyw a ł na usu­
w an ie  się poza nawias życia  w p e łn i n iekonsekw en­
c j i  p rzy  równoczesnym  uznaw aniu  u s tro ju  dem okra­
c j i  ludow e j, op ie ra jące j się na pe łnym  w spółuczest­
n iczen iu  w  życ iu  narodu. Tego p raw a  i obow iązku 
nauczycie l, ja ko  obyw ate l w yrzec się n ie  może. W łą ­
czony w  n u rt życia, jako  czynny w spó łuczestn ik  
w a lk i o pe łną  rea lizac ję  dem okrac ji lud ow e j, wzm oc­
n i równocześnie w łaśc iw ą  pozyc ję  w ie lk ie j g rupy  
nauczyc ie lsk ie j, zorgan izow ane j w  szeregach Z. N, P. 
A  ro la , jaką  Z. N, P. w  odradza jącym  się naszym  
życiu, ja ko  potężny zw iązek zaw odow y m a do speł­
nienia., jes t duża.

IX .
/ D ziś o tw a r ły  się p rzed  szko łą  i  nauczycie lstw em  
w szys tk ie  m ożliw ości. T o  n ic, że w  poprzek k ład ą

się jeszcze ciężkie  w a ru n k i m ate ria lne . T o  n ic, że
jeszcze n iedosta tek u tru d n ia  pracę nauczyc ie low i. 
To  są rzeczy prze jściow e. I  m iną. N ie  p rze m ija ją ce  
i  n ieodw raca lne  są zdobycze epoki, k tó re j jesteśm y 
w spó łuczestn ikam i. Zorgan izow an i i  św iadom i sw ej 
s iły  pedagogicznej, społecznej, k u ltu ra ln e j i  p o lity ­
cznej z rea lizu jem y  nie ty lk o  zadania, jak ie  s to ją  
p rzed  re fo rm u jącą  się dem okratyczną szko łą  polską, 
ale w p łyn ie m y  na pozycję  naszą w  społeczeństw ie  
i  z rea lizu jem y nasze p os tu la ty  w  zakresie na leżnych 
nam  w a runków  p racy. O siągniem y to  przez św ia­
dome i  powszechne w spółuczestniczenie w  życ iu  na  
drodze dokonyw anych fak tów , k tó re  w in n y  być  
rezu lta tem  n ie  ty lk o  uczuciowego, a le  i  realnego, 
rozumowego stosunku do ca łości przem ian i  p rze ­
obrażeń. K a żd y  z nas obow iązany jes t w  p ro s te j, 
codziennej p racy  re a liza cy jn e j postępować na m ia rę  
męża stanu. Tego od nas w ym aga ją  h is to ryczne  mo­
m enty  w ie lk iego  dzie lą , postępu, p rzebudow y i  budo -1 
w y  coraz lepszego ju tra .

A  jeś li tak, to  słuszne jest, by każdy z nas zda­
w a ł sobie sprawę z isto tnego sensu p rzem ian  i p rze ­
obrażeń i  rze te ln ie  p rze p ro w a d z ił re w iz ję  drogi, ja ­
ką p rze b y ł i  jaką  ma przebyć, je ś li ma być czynnym  
w spółuczestn ik iem  życia . Nowego. Lepszego.

Tadeusz Pasierbińskł.

Sprawy oświatowe w Selmie
R e fe re n t b u d że tu  M in . O ś w ia ty , pose ł K a ro l 

K u rp ie w s k i,  o m ó w ił w y cze rp u ją c©  podczas 
u b ie g łe j se s ji S e jm u  U staw odaw czego  zagada  e - 
n ia  zw iązane z ca łośc ią  s p ra w  o ś w ia ty  i  w y c h o ­
w a ń  a w  Polsce. F ra g m e n ty  z  pe łnego  te k s tu  
je g o  p rze m ó w ie n ia , w yg łoszonego na p le n u m  
S e jm u  w  d n iu  23 cze rw ca  b r . p o d a jem y .

/  B u d u je m y  państw o  ludow e , opa rte  n a  trzech 
pods taw ow ych  e lem entach: d e m o k ra c ji p o lity c z n e j, 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j.  H is to r ia  dotychczaso­
w e j w a lk i o dem okrac ję  uczy nas, że n ieuznaw a­

n ie  lu b  n a w e t n iedocen ian ie  rów norzędnośc i ty c h  
trzech  e lem en tów  u n ie m o ż liw ia  ic h  rea lizac ję .

Na w stęp ie  p ragnę przede w szys tk im  s tw ie rd z ić  
ru p e łn ie  szczerze i  o b ie k ty w n ie ,. że ' m im o  zn isz­
czeń i  trud no śc i życ ia  pow ojennego, z ro b iliś m y  do­
tychczas w  dz iedz in ie  o ś w ia ty  w ie le . C a ły  nasz 
k ra j został p o k ry ty  gęstą s iecią  p rzedszko li, szkół 
powsz., ś redn ich , zaw odow ych, dokszta łca jących , 
w yższych, ku rs ó w  d la  doros łych , U n iw e rs y te tó w  
L u d o w y c h , ś w ie tlic  itp .

M ożna śm ia ło  pow iedz ieć, że ilo śc iow o  p rz y  24 
m ilio n a c h  ludności, p rz y  gruzach W arszaw y i  z n i­
szczonych połaciach k ra ju ,  m am y w ięce j ty c h  p la ­
ców ek n iż  m ie liś m y  w  ro k u  1939 p rz y  35 m il io ­
nach  m ieszkańców.

D ane s ta tys tyczne  z okresu  n ie  zniszczonej P o l­
sk i sa na cy jn e j w y k a z u ją  przecież, że na każde 
1.000 dz iec i do szko ły  pow szechnej uczęszczało za­
le d w ie  900.

K ończy ło  7- le tn ią  szkołę powszechną 350 d z ie c i 
T ra fia ło  do szko ły  ś red n ie j 50 „
T ra fia ło  do szko ły  w yższej 1 dziecko
C z y li s ta rto w a ło  900, a ostateczn ie  dob iega ł do 
m e ty  ty lk o  j e d e n .

Obecnie sy tuac ja  się zm ien iła . U suw a m y b a rie ­
r y  J ędrze je w i czowskie, o tw o rz y liś m y  i  o tw ie ra ć  
m u s im y  jeszcze szerzej b ra m y  szkó ł średnich ' 
1 w yższych  d la  m łodz ieży  ch ło psk ie j i  ro b o tn ic z e j; 
l ik w id u je m y  i  lik w id o w a ć  będz iem y s k u tk i w o j­
n y  przez tzw . ośw ia tę  doros łych ; zw iększam y s ty ­
pendia, o rg a n izu je m y  bu rsy , in te rn a ty , u rządzam y 
w czasy itp .

N a jb a rd z ie j zasadniczym  i  pa lącym  w p ro s t p ro ­
b lem em  d la  rządu  w  dz iedz in ie  p o l i ty k i  ośw ia ­
to w e j je s t w łaśn ie  re fo rm a  szkolna, p ro k la m ow an a  
jeszcze w  ro k u  1945 na K ongres ie  Pedagog icznym  
w  Łodz i. R e fo rm a  o św ia ty  i  w ycho w an ia  je s t tą  
trzec ią  w ie lk ą  re fo rm ą  społeczną, od k tó re j is to t­
n ie  zależy przyszłość P o lsk i L u d o w e j.

R eform a  ta  w ca le  n ie  jes t m n ie j w ażną od re ­
fo rm y  ro ln e j, n a c jo n a liz a c ji p rze m ys łu  lu b  uchw a­
lo n ych  os ta tn io  ustaw , m a jących  na  ce lu  zw alcza­
n ie  speku lan tów . Jeże li re fo rm y  p o lity czn e  i  go­
spodarcze są rea lizow ane , to  i  ta, k tó ra  m a dać 
nam  n ow y  ty p  o b yw a te la , n ie  może przecież stać 
na m a rtw y m  punkc ie .

Jeszcze w  g ru d n iu  ro k u  ubiegłego K o m is ja  O św ia­
to w a  K R N  opracow ała  p ro je k t u s ta w y  o system ie  
o ś w ia ty  i  w ycho w an ia , u w zg lę d n ia ją cy  p o trzeb y  
państw a  ludow ego. A p e lo w a łb y m  do Rządu, aby 
ch c ia ł w zno w ić  prace w  ty m  k ie ru n k u , bo czas 
n a g li, a duch a n tyd e m o k ra tyczn e j i  e lita rn e j usta-
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w y  Jędrzejew iczowski ej z ro ku  1932, k tó ra  zagra* 
idza drogę do w iedzy szczególnie dzieciom w ie j-  
Sikiim —  wciąż jeszcze pokutu je .

Z  wychowaniem  młodzieży n ie  jest dobrze. Po­
kaźny je j odsetek w y łam u je  się spod w p ływ u  
szkoły, szkolnych, legalnych organ izacji ideowo- 
wychowawezych i  idz ie  na bezdroża i  manowce. 
T rzeba ją  skierować na drogę rzete lne j i  szczerej 
p racy  d la  Polski. Trzeba atmosferę wychowania 
w  n iek tó rych  szkołach napraw ić. Zdarzają się w y­
padki, że uczniow ie w ypow iada ją się, iż re form a 
ro lna  bez odszkodowania jes t czynem nieetycznym  
i  szkod liw ym  pod względem gospodarczym.

Nauczycielstwo oraz władze szkolne z całą ener­
g ią  muszą przeciwdzia łać i  w sze lk im i dostępnymi 
środkam i tępić szkodliwe ob jaw y działalności.

N  auczydel-wychowawca w in ie n  wskazać m ło­
dzieży u rok tw a rde j, surowej pracy, w in ien  od­
malować w  je j w yobraźni męczeństwo Warszawy, 
p ion ie rsk ie  w y s iłk i nasze na Ziem iach Odzyska 
nych, nasze morze, p o rty , fa b ry k i, kopaln ie 
i  okrę ty .

Nauczyciel-wychowawca m usi um ieć roztoczyć 
przed młodzieżą w iz ję  w o lne j, szczęśliwej i  spra­
w ie d liw e j P o lsk i Ludowej. Rzecz jasna, że metodą 
strachu, ka ry  i  surowości oraz tzw. „dystansu“  
n ie  da się wychować naszej m łodzieży. Trzeba je j 
okazać serce, trzeba ją  zrozumieć, trzeba je j po­
móc, n ie jednokro tn ie  wyleczyć się z ciężkiej cho­
ro b y  negacji.

Metoda ta skuteczna będzie n ie  ty lk o  dla m ło ­
dzieży, ale i  d la nauczycielstwa.

Z przyjem nością i  szczerym zadowoleniem w i­
tam y oświadczenie Ob. Prem iera, k tó ry  pow ie­
dz ia ł: „D z ię k i w y s iłko w i nauczycielstwa dźwigam y 
Bię naprzód“ ...

N igdy ro la  nauczycielstwa n ie  by ła  tak  ważna 
ja k  obecnie. Przyznać trzeba ob iektyw n ie , że 
w  Polsce przedwojennej nauczycielstwo" zorgani­
zowane w  Z. N. P. by ło  awangardą dem okracji 
i  ma za sobą chlubną ka rtę  w  dziejach w a lk i 
o rzetelną i  powszechną oświatę d la  ludu. Prze­
cież osław iony Sławoj-Skia-dkowski ogłosił całemu 
św ia tu , że Z  N. P. jes t organizacją komunistyczną. 
Ten „opere tkow y“  prem ier rozw iąza ł Zarząd 
G łów ny, dał komisarza Musioła i  kazał pałkam i 
gum ow ym i i gazami łzaw iącym i rozpędzać pochód 
nauczycie li na ulicach W arszawy, tłum iąc  s tra jk  
na W ybrzeżu Kościuszkowskim.

Z ta jnych  dokum entów b. M in is te rs tw a W yz­
nań R e lig ijn ych  i  Oświecenia Publicznego w yn ika , 
że Zarząd G łów ny Z. N. P. zawieszony został za 
swoją deklarację w  sprawie chłopskiej. W  dekla­
ra c ji te j by ła  m iędzy in n ym i mowa o re fo rm ie  
ro ln e j bez odszkodowania.

I  teraz, p rzy okazji om awiania budżetu oświa­
towego, w  im ię  spraw iedliwości, m im o, że tu  i ów­
dzie znajdu ją  się jeszcze jednostk i n ie  rozum ie­
jące tych  głębokich przem ian demokratycznych 
doby obecnej —  trzeba uczciw ie z całą świadomo­
ścią stw ierdzić, że nauczycielstwo polskie w  o l­
b rzym ie j swej większości jest demokratyczne i  do­
brze zasłużyło się spraw ie O jczyzny.

P racuje ono w  warunkach nad wyraz ciężkich, 
n ie jednokro tn ie  po 60 godzin na tydzień, ucząc na 
w s i po 200, a naw et po 300 dzieci. Pozbawione

jes t często elem entarnych wygód m ieszkaniowych, 
bez odpowiedniego ubrania, obuw ia  i  b ie lizny, 
chore na gruźlicę, pozbawione bardzo często moż­
liw ości kształcenia w łasnych dzieci, cierpiące na 
niedostatek podręczników, zeszytów i  pomocy nau­
kowych, pozbawione często p rzydzia łów  żywno­
ściowych, a nieraz nawet m altretowane m ora ln ie  
przez różnego rodzaju tzw . „w ie lkośc i p row in ­
cjonalne“ .

Dyskusja na kom is ji skarbowo-budżetowej w y ­
kazała, że kw ota  19.592.707.000 zł, pre lim inow ana 
przez rząd, aczkolw iek jest praw ie czterokrotn ie 
większa n iż  w  ro ku  ubiegłym , n ie  wystarcza na 
zaspokojenie najniezbędniejszych potrzeb szkoły 
i  nauczyciela.

W  tabe li porównawczej udzia ł 
oświatę przedstawia się tak:

w  ro ku  1939/40 —  14
„  „  1945 —  10
„  „  1946 —  10
m 1947 —  17

co p rzy  tak ich  zniszczeniach trzeba 
w ys iłek  rządu i  państwa. Zaznaczyć 
np, S tany Zjednoczone w yda ją  na 
swego rocznego dochodu, A ng lia  •—

w yda tków  na

,8e/ t
,9u/a
.6°/»
,6%  (oświata 

i  ku ltu ra ), 
uznać za duży 
tu  pragnę, że 
oświatę 1,5"/» 
3%, Zw iązek

Radziecki —  7,5°/o, a nasza zniszczona i  z ru jnow a­
na Polska jednak 17,6*7« (oświata i ku ltu ra ).

Wysoka Izbo!
M im o wszystko sytuacja obecna na odcinku po­

wszechnego nauczania jest n iezw ykle  poważna. Oto 
przeszło 800 tysięcy dzieci w  w ieku  szkolnym  od 
la t 7 do 14 znajdu je  się poza szkołą, a brak 
nam około 15.090 nauczycieli. M am y w  Polsce 21 
tysięcy szkół powszechnych, ale n iestety w  tym  
6.108 szkół jednokłasowycb, około 5.000 dwuklaso. 
wych, a ty lko  500 szkół ośmioklasowych, czy li tzw. 
podstawo wych.

W  roku  przyszłym  chcemy ich m ieć około 2.000, 
ale czy znajdziemy na 1» środki p rzy  tak s ilne j 
tendencji oszczędnościowej naw et w  zakresie re ­
sortu oświaty.

M am y w  te j c h w ili 3016 punk tów  bezszkolnych. 
Obliczenia wykazują, że 40 % dzieci pozbawionych 

jeszcze szkoły dlatego n ie  uczy się, bo szkoły są 
nieczynne, a 60% znowu dlatego, że brak m iejsc 
i  szwankuje przym us szkolny.

Uważam, że należy ja k  n a jrych le j wznowić da l­
sze prace i  pomyśleć bardzo poważnie o w prow a­
dzeniu powszechnego i  spraw iedliwego podatku 
oświatowego, p rzyna jm n ie j do czasu pełnej odbu­
dowy. W tedy ciężar odbudowy szkolnictwa rozło­
żony będzie n ie  ty lko  na rodziców mających dzie­
ci w  szkole, ale na wszystkich obyw ate li, a w  szcze­
gólności na w arstw y silne ekonomicznie. Podatek 
ten będzie na jchętn ie j płacony przez masy ludowe.

P O D S Z E P T Y  R E A K C J I
Pragnę zwrócić uwagę, że są jeszcze w  Polsce 

pewne czynn ik i reakcyjne, k tó re  chcia łyby w idzieć 
u nas dwojakiego rodzaju szkoły: w ie jsk ie  i  m ie j­
skie. One to  życzy łyby  sobie, by n ie  ty lk o  program  
w  szkole w ie jsk ie j b y ł inny , ale sam nauczyciel. 
Na łamach „T ygodn ika  Powszechnego“  ukazał się 
swego rodzaju a rty k u ł jednego z PSL-owskich p ro ­
fesorów, w k tó rym  p isa ł dosłownie: „Dziecko w ie i-
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gkie  pow inno  się nauczyć ja k  d a w n ie j w  ciągu 
czterech, n a jw y ż e j p ięc iu  la t n a u k i: czytać, pisać 
i  rachow ać, czytać ta k , aby dziecko samo ro zu m ia ­
ło , co czyta , a słuchacze, aby czy tan ie  ro z u m ie li 
bez znużenia i  zniechęcenia, pisać ta k , aby dziecko 
samo bez trudnośc i p rzeczyta ło , co nap isa ło  i  aby 
in n i  p o tra f i l i  p rzeczytać np. adres na jego liśc ie  
i  l is t  sam.

Dziecko w ie js k ie  p ow inn o  um ieć 4 d z ia łan ia  
rachunkow e  liczba m i c a ły m i i u ła m ka m i, ta k  p iś ­
m ie nn ie  ja k  i  pam ięc iow o“ .

D em okrac ja  polska m ó w i co innego. S to i ona 
na s tanow isku , że 8- le tn ia  i  8-k lasow a szkoła 
powszechna pow inna  s tanow ić  je d n o litą  całość p ro ­
g ram ow ą i o rg an izacy jną  i  obe jm ow ać całą m ło ­
dzież w  w ieku  obow iązku  szkolnego.

Szkoła, służąc w y tw a rz a n iu  jedności k u ltu r a l­
nej narodu, n ie  może być różn icow aną. S łuszny 
zaś p o s tu la t zb liżen ia  szko ły  do środow iska  p o w i­
n ie n  być u w zg lęd n io ny  n ie  ty lk o  w  odn ies ien iu  
do szkó ł m ie jsk ich , ale w  odn ies ien iu  do szko ły  
powszechnej w  ogóle. M y  chcem y ch łopu p o lsk ie ­
m u  dać rze te lną  ośw ia tę, a n ie  Jędrze jow iczow ską  
nam iastkę  daw ne j, s łyn n e j, p a ra fia ln e j szkó łk i lu ­
dow ej.

H is to r ia  w ycho w an ia  w ykaza ła  nam , że pań-
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stw o  je s t przede w szys tk im  pow ołane do k ie r o ­
w an ia  losam i o św ia ty  i  nadaw an ia  k ie ru n k u  w y ­
chowawczego.

I  obecnie ani o św ia ty , an i w ycho w an ia , an i nau ­
czyc ie la  n ie  m ożem y oddać i  n ig d y  n ie  oddam y 
pod w p ły w y  w steczn ic tw a.

M y  w ie m y , że is tn ie je  w śród s fe r k o n s e rw a ty w ­
n y c h  w yra źna  tendencja  u trz y m a n ia  w  sw ych  rę ­
kach  o św ia ty  i  w ychow an ia , bo chodzi im  o zaha­
m ow an ie  postępu społecznego, bo chodzi u b  
o w ła d z tw o  dusz.

W  naszym  u s tro ju  lu d o w y m  tendencja  ta  n ie  
może lic zyć  na powodzenie.

Z tego w szystk iego  co pow iedz ia łem  w y n ik a , 
że po trzeby  o św ia ty  w  O drodzonej Polsce są w ie l­
k ie . P rzed łożony budżet n ie  je s t w  stan ie  ich  za­

spokoić w  całości. M u s im y  szukać n ow ych  ź róde ł 
finansow ych . U dz ia ł w  ty m  w in ie n  w ziąć n ie  t y l ­
ko  re so rto w y  m in is te r  czy M in is te r  S ka rbu , ale 
ca ły  Rząd, Se jm  i  ca ły  Naród.,

Se jm  U staw odaw czy O drodzonej P o lsk i L u d o ­
w e j dobrze zasłuży się O jczyźn ie , jeże li idąp śla­
dam i tw ó rc ó w  w ieko po m n e j K o m is ji E d u k a c ji N a­
rodow e j —  p rzep row adz i skuteczn ie , śm ia ło  i  zde­
cydow an ie  w ie lk ie  dz ie ło  re fo rm y  o św ia ty  i  w y ­
chowania.

Potępienie zbrodni
Zarząd O kręgu  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a  P o l­

skiego we W ro c ła w iu  na posiedzeniu p lenum  
w  d n iu  30 czerw ca 1947 r. p rz y ją ł jednogłośn ie  
następu jącą  uchw ałę :

O Ś W IA D C Z E N IE

S k ry to b ó jczy  m ord  p op e łn io ny  na  naszym  K o ­
ledze Czechow skim , cz łonku Z w ią z k u  N auczyc ie l­
s tw a  Polskiego, p rz e ją ł w szys tk ich  n auczyc ie li zg ro ­
zą i  oburzeniem .

W ychow aw ca m łodego poko len ia , jeden z p ie rw ­
szych n au czyc ie li w e W ro c ła w iu  pad ł od k u li  zw y- 
rodn ia lca .

B ije m y  na a la rm . M us im y  w szyscy —  szkoła 
i  społeczeństwo w zm ocnić czujność i  pow iększyć 
w y s iłk i w  k ie ru n k u  l ik w id a c ji s k u tk ó w  zdziczenia 
m ora lnego, spowodowanego bestia ls tw em  w o jn y

i  o k u p a c ji h it le ro w s k ie j. M u s im y  o toczyć m łodzież 
tro s k liw ą ,, uważną opieką, by e lim in o w a ć  n ie  ty lk o  
o b ie k ty w n e  s k u tk i w o jn y , ale przede w szys tk im  
rozk łada jące  w p ły w y  zbrodniczego podziem ia.

M us im y  przez w łasny  p rz y k ła d  i w p ły w  w y ­
tw o rz y ć  a tm osferę  o fia rn e j p racy  i  s łużby  społecz­
n e j, k tó re  są je d y n y m i is to tn y m i w artośc iam i' 
i  jed yną  drogą do tw o rze n ia  szczęścia powszech­
nego.

O h yd n y  m ord , p ope łn iony  na nauczyc ie lu , k tó ry  
w ie rz y ł w  przyszłość P o lsk i D em okra tyczne j i  w ia ­
rę  tą  doku m e n tow a ł czynem , m usi zm ob ilizow ać 
w szys tk ie  zdrow e s iły  społeczne do a k c ji nad  z l ik -  
w id o w a n e im  resztek ban dy tyzm u .

Z w yc ię s tw o  nad w s z y s tk im i p rze ja w a m i ro z k ła ­
du i  d e s tru k c ji je s t zw yc ięs tw em  P o lsk i S p ra w ie ­
d liw e j,  D em okra tyczne j i  L u d o w e j.

O  przyszłość pokolenia
Zbrodnia popełniona na osobie jednego z naszych 

kolegów, Józefa Czechowskiego, nie jest pierwszą. Ponu­
ra lista takich zbrodni ciągnie się nieprzerwanym łańcu­
chem od trzech lat.

Morderstwo dokonane na zimno, z premedytacją bu­
dzi odrazę i gniew, budzi żal, że ginie nauczyciel-wycho- 
wawca z rąk jednego ze swych wychowanków. Zginął, bo 
wierzył, że buduje lepszą i szczęśliwszą Polską — Polskę 
Ludow ą'! w iarą swą chciał przepoić młodzież, którą wy­
chowywał

Dawaliśmy już nie jednokrotnie wyraz naszej posta­
wie. Piętnowaliśmy zbrodnicze czyny terrorystów  i wzy­

waliśmy do w a łk i z tym szaleństwem, które toczy krew  
z żywego organizmu narodu.

Śmierć Józefa Czechowskiego to groźne ostrzeżenie 
dla całego społeczeństwa, a przede wszystkim dla nas 
nauczycieli.

Nie można obciążać za to, co się dzieje ty lko  szkoły, 
ale jednocześnie należy jasno i uczciwie postawić pyta­
nie, czy jesteśmy w zupełnym porządku, czy robim y 
wszystko by ten groźny stan rzeczy, którego zbrodnia 
wrocławska jest posępnym symbolem, zmienić? Czy istot­
nie szukamy przyczyn, gdzie należy? Czy -wyzyskujemy 
wszystkie możliwości, jakie  mamy do naszej dy spożycji ?,
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Czy zdobywamy się na tyle odwagi, by w sposób zdecy­
dowany, nie pozostawiający cienia wątpliwości ujawnić 
swój stosunek w codziennym życiu do dzisiejszoścL, do 
zmienionych form życia na wszystkich jego odcinkach?

Nasi uczniowie, nasi wychowankowie, którzy w b li­
skim sobie otoczeniu, w rodzinie słyszą kłamstwa o obec­
nej rzeczywistości — muszą usłyszeć od nas jamą i uczci­
wą prawdę.

Neu&yciel polski, dla którego obecna rzeczywistość 
Jest jego rzeczywistości ą, musi ten klimat zakłamania, 
obłudiy i oszustwa, który rodzi zbrodnię, zwalczać. Mło­
dzież musi widzieć, jakim  jest je j nauczyciel i musi od 
swego nauczyciela usłyszeć prawdę. Im lepiej to uczyni­
my, tym dalej odsuniemy młodzież od zbrodni, tym b li­
żej będziemy Nowej Polski Ludowej.

Ciężko jest o tych sprawach mówić. Ale trzeba! Trze­
ba przełamać w sobie ową powściągliwość i  zmienić 
życzliwość na szczerą, uczciwą i pozytywną postawę 
wobec dokonanych reform. Na postawę czynną.

Nie można odmówić słuszności ocenie ,,Dziennika Lu­
dowego" ujętej krótko: „Trudno wymagać od sżkoły, 
ażeby całkowicie wyrównała swymi wpływami te szkody, 
jakie powoduje u młodych ludzi niewłaściwe wychowa­
nie domowe. Jednak wydaje się być pewnym, że wszy­
stkich swych możliwości w tym zakresie szkoła nie wy­
zyskuje. Tu nasuwa się również materiał do rachunku 
sumienia dla tych wszystkich pedagogów, którym przy­
szłość wychowywanego pokolenia nie jest obojętna".

A nam przyszłość młodego pokolenia nie jest obojęt­
na. I dlatego, mahimy odciąć się w sposób jak najbar­
dziej stanowczy c-d wszelkiego wstecznictwa, by nie upo­
ważniać go swą często niezdecydowaną postawą do l i ­
czenia na nas, do stwarzania reakcji nawet pozoru, że 
nauczyciel mógłby w bardziej sprzyjających okoliczno­
ściach ją wzmocrd c

Opowiadając :.ę jasno za „politycznym programom 
zorganizowanych ochów ludowych w Polsce" obalimy 
legendy o „bo---- się", o „emigracji wewnętrznej" —
0 „staniu na ui : o „neutralności“ . Nie,możemy po­
zwolić, by nas . . wicznie strofowano i pouczano. Mło­
dzież zaś polski n.-usi wiedzieć od nas nauczycieli, że w 
Nowej Polsce :c iowa szkoła, której zadaniem jest
przebudowa nt. i życia w sensie jego demokratyzacji
1 „uludowienia w pełnym tego słowa znaczeniu.

Punktem wyjścia dla realizacji nowych form  życia w 
Polsce i kamieniem węgielnym nowej rzeczywistości stać 
się w in ien dla młodego pokolenia dzień 22 lipca 1944 
roku.^

Zm ienić radykalnie ten stan rzeczy na odcinku wy­
chowania należy. Uczynić to można nie przez deklamacje 
n i na^wet deklaracje, ale przez świadome, polityczne 
określenie się nauczyciela po stronie ruchu ludowego.

W referacie wygłoszonym na zjeździe pisarzy chłop­
skich w  Rytwianach przez Stefana Żółkiewskiego, a po­
danego w  streszczeniu w  nr. 29 „W si", może nauczyciel 
znaleźć w iele m ateria łu  na temat dręczących go pytań 
i nurtujących wątpliwości.

„Znów odstrasza się inteligencję (czytaj nauczyciel­
stwo, przyp. red.) od związania się z politycznym ruchem 
emancypacyjnym mas. Znów odstrasza się ją od nowego, 
postępowego określenia się politycznego. A to oznacza 
pozostać przy klasowych pozycjach drobnomieszczań­
stwa nawet po wszelkich przemianach „modelu kulturo­
wego", które będą tylko zmienianiem rysów tej samej 
klasowej marki.

Cechą naszej kultury, jej twórczą, nowatorską i po­
stępową cechą jest jej głęboki i istotny związek ze zor­
ganizowanymi, politycznymi ruchami mas. Partie chłop­
skie i robotnicze reprezentując najdojrzalsze i najlepiej 
uświadomione dążenia klasowe mas — wpływają rów -, 
nież na formowanie się nowej ludowej kultury. To 
przedstawia się inteligencji jako ograniczanie swobody 
kultury, swobody twórczej wartości kulturalnych przez 
biurokrację partyjną"...

A jednak w praktyce? „Wpływ tych politycznych or­
ganizacji na rozmach i styl życia kulturalnego mas w 
Polsce — jest całkowicie pozytywny. To widzi każdy 
nieuprzedzony, obserwujący rozkwit ludowych instytucji 
życia kulturalnego teraz po zwycięstwie politycznym mas 
ludowych i utrwaleniu się wpływów ich politycznych re­
prezentacji — w porównaniu do czasów choćby przed- 
wrześniowych".

Jakież są otateczne wsnioski? „Nie ma sojuszu 
z ludem poza wspólnym programem politycznym, w 
oderwaniu od politycznych dążeń ludowych. Toteż inte­
ligencję (czyt nauczycielstwo, przyp. red.) należy mobi­
lizować dziś do współpracy w dziedzinie kultury z tym 
ruchem politycznym. Bo to jest specyficzna cecha nowej 
ludowej kultury w Polsce".

St. Brzozowski

Zwie owe czasopisma! dla dzieci i młodzieży
D N IE M  1 KOCĄ PR AC U JĄ D R U KAR N IE ...

Szczękają dziwaczne m te rtyp y  i  lin o typ y , cuda 
techn ik i, pom niki ludzkiego geniuszu. Kołyszą się 
przez całą pracow itą dobę ich d ługie dźwignie. 
Dniem  i  nocą płoną w halach e lektryczne lam py, 
męczą się przy tym  św ietle p ilne  oczy zecerów. 
żywe twarze składaczy podnoszą się z nad kaszt 
lu b  maszyn na jedną chw ilę, na b łysk oczit. Bez­
ustanna praca oczu i rąk: bystrych  oczu i  dokład­
nych  rąk. Trudzą się nogi w  pracy w ykonyw ane j 
na stojąco. Za oknem, u licam i, pędzą i  huczą sa­
mochody, dzwonią i dudnią tram w aje. D la druka­
rza na stołach i w kasztach są rzeczy bardzie j za j­
m ujące i godne uwagi, niż tamte.

Pismo dis dzieci lub książka to nie jest ty lk o  
tru d  autora, owoc jego bezsennych nocy, chw il

zarwanych odpoczynkowi. A le drobiazgowe korek­
ty , twórczy w ys iłek g ra fików , zestrojony z pracą 
pisarzy, drukarska robota metrampaży nadających 
składom form ę kolum n, k tó rych  piękno tk w i 
w  harm on ii zarysu b ry ły  najeżonej kszta łtam i l ite r  
zam kniętych w  lśniącym  metalu.

Szara podłoga w  zecerni, szare p u lp ity  stołów, 
ślady fa rby  na rękach i roboczych ubraniach, na 
ścianach i  fila rach. Leżący na stołach m etal b łysz­
czy ja k  ranna rosa w  blaskach wstającego słońca. 
W iru ją  walce płaskich i obrotowych maszyn. Suną 
spod pras b ia łe  arkusze zadrukowane prom iennym  
słowem. Tysiące, tysiące egzemplarzy w  każdej 
godzinie.

Tak oto zakłady graficzne własne In s ty tu tu  W y ­
dawniczego „Narza Księgarn ia“  w  P io trkow ie , Ra-
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d cm sku  i  w  W arszaw ie  o raz różne zak łady  obce: 
w  Bydgoszczy, Grudziądzu, In o w ro c ła w iu ,' K a to ­
w icach , K ra k o w ie , Ł od z i, P ile , Poznan iu , R adom iu, 
W arszaw ie  i  W ro c ła w iu , d ru k a rn ie  przeszło 25 za­
k ła d ó w  p ra cu ją  d la  zw ią zko w ych  czasopism dla 
d z iec i i m łodz ieży, za tw ie rd zo n ych  przez M in is te r ­
s tw o  O św ia ty  p od ręczn ików  d la  szkó ł podstaw o­
w ych , średn ich  ogó lnokszta łcących i  zaw odow ych, 
l i te ra tu ry  p ię k n e j i p o p u la rn e j d la  dzieci p rzed ­
szko lnych , uczn iów  szkó l i  do b ib lio te k  szko lnych, 
d la  i lu s tra c ji szko lnych, d z ie l z zakresu p s y c h o -■ 
iog ri, pedagog ik i i  m e to d y k i, w y d a w n ic tw  d la  nau ­
c zyc ie li itp .

Praca w re  przez ca ły  ro k , a. szczególnie natęża 
się wówczas, k ie d y  n au czyc ie l odpoczyw a, tzn. 
fe r ie  le tn ie .

Z W IĄ Z K O W E  CZASO PISM A

W ydaw ane  obecnie przez „Naszą K s ię g a rn ię “  d la  
dz iec i „ I s k ie r k i“ , „P ło m y c z e k “  i  „P ło m y k “  i  d la  
m łodz ieży  „P ło m ie ń “  i „M ło d y  Z aw odow iec“  nazw a­
liś m y  tu  czasopism am i z w ią zko w ym i. Po p ie rw sze  
d la tego, że s tw o rz y ł je  w  w iększości Z w ią zek  N au ­
czyc ie ls tw a  Polskiego i za g ran icą  zb ie ra ł za n ie  
la u ry , a w k ra ju  w  czasie sza le jące j re a k c ji k le ry -  
b a lno -sanacy jne j —  c ięg i; po d ru g ie :’ In s ty tu t  W y ­
d aw n iczy  „Na^za K s ię g a rn ia “  je s t in s ty tu c ją  w y ­
daw n iczą  s tw orzoną przez Z N P  d la  re a lizo w a n ia  
naszych zam ierzeń i  zaspaka jan ia  naszych potrzeb 
w yd a w n iczych . N ie  przez przeoczenie w ięc te cza­
sopism a nazw a liśm y i  nazyw ać będz iem y n ad a l 
zw ią zko w ym i.

„ IS K IE R K I“

P ism o d la  n a jm łodszych , sześcio, s iedm io  i  ośm io- 
la tk ó w , z przedszko la  i  z k las  I  i  U  szko ły  po­
w szechnej, do czy tan ia  d la  dz iec i i  do o d czy tyw a ­
n ia  dziec iom  sam odzie ln ie  jeszcze n ie  czy ta jącym .

Pobudzać i  ro z w ija ć  d od a tn ie  w łaśc iw ośc i psy­
c h ik i dziecięce j, s tw arzać podstaw ę do ksz ta łto w a ­
n ia  ch a ra k te ru  dziecka, uspołeczniać przez zaba­
wę, k tó ra  je s t in s ty n k to w n ą  dążnością dziecka, od 
w spó lne j zabawy przechodzić do w spó lne j p ra cy  
w  rod z in ie , w  dom u, w  dziec ińcu , w  przedszko lu , 
w szkole i  w  środow isku , od p racy  dziecka w y ­
chodząc rozszerzać k rąg  środow iska  i  za in te reso­
wań dziecka w  k ie ru n k u  p racy  doros łych , budzić 
m iłość k ra ju  i  ludz i, zapoznać na m ałą, tzn. dzie­
cięcą m ia rę  z p rze m ia n a m i i  o s iągn ięc iam i P o lsk i 
współczesnej —  o to  g łó w ne  n as ta w ie n ie  „ Is k ie ­
re k " .

w  sposób d la  dziecka n a jo d p o w ie d n ie jszy . W yjaśn 
m a n ie  dokonanych  i  w  da lszym  c iągu  dokonują», 
cych  się p rzem ian  p o lity c z n y c h  p o ls k ie j w s p o ji 
tzesnosci je s t ju ż  na ty m  poz iom ie  je d n y m  z 23-  
łoz,en p ra cy  re d a k c y jn e j p ism a.

„P Ł O M Y K “

Pism o d la  p ią to , szósto i  s iódm ok las is tów  z© 
szko ły  pow szechnej. P ra cu je  na m arg ines ie  p ro - 
g ra rau   ̂nauczan ia  i  w ych o w a n ia  poszerzając go. 
i  pog łęb ia jąc  .Na o d c in k u  ide o lo g iczn ym  w  s y lw e t­
kach b io g ra fic z n y c h  W o rce lla , B a kun ina , Heree- 
na, Ja ros ław a  D ąbrow sk iego  i  in ., p rozą  lu b  w ie r­
szem, chce zam knąć okresy w a lk  o w olność, n ie ­
podległość, dem okrac ję  i  soc ja lizm . Przez ’ c y k l 
„P a trz m y  przez m ik ro s k o p “ , u zup e łn io ny  odpo­

w ie d n im i s y lw e tk a m i badaczy ta jn ik ó w  życia  m i­
k ro b ó w , pog łęb ia  w iedzę p rzy ro d n iczą  ucznia. O d­
c ine k  te c h n ik i i  postępu gospodarczego: życiorysy) 
te ch n ikó w , ekonom istów , spó łdz ie lców  i  repo rtaże  
z b iegu  p ia c y  lu d z i i  w a rsz ta tów . K to  s łvszv na  
f a l i  e te ru  ro z p a c z liw y  głos speakera, w o ła ją c y  
c życ iod a jn e  le ka rs tw o , k to  czu je  ja k  b o li rodzące 
życ ie  serce m a tk i,  gdy  le ka rz  z b ra k u  ś rodków  le ­
k a rs k ic h  n ie  może je j chorem u dz iecku w ró c ić  
z d ro w ia  ten  zrozum ie  gospodarczą, m edyczną 
i w ychow aw czą  wagę z a in ic jo w a n e j przez red ak­
c ję  „P ło m y k a “  z b ió rk i z ió ł. R ozp isany ko n ku rs , in ­
s tru k c ja , k o n ta k t ze spółdz ie lczością  i  pom oc w y ­
p róbo w an e j w  w ie lu  akc jach , w ażn ie jszych , n iż  ta , 
a rm ii n au czyc ie lsk ie j p o z w o li w ie rzyć , że cel bę­
dzie  os ią gn ię ty : w ie lu  uczn iów  zdobędzie po trzeb ­
ne  do zb ie ra n ia  z ió ł w iadom ości. U czestn icy  pozy­
ska ją  n ag ro dy , z w yc ię sk i zespół po jedz ie  s ta tk ie m  
na  w yc ieczkę . R edakc ja  „P ło m y k a “  chętn ie  w id z i 
m a te r ia ły  dziecięce: n ie  w ie rsze  (!), lecz sp ra ­
w ozdan ia  z prac.

„P Ł O M IE Ń "
l

P ism o d la  uczn iów  k la sy  V I I I  szko ły  powszech­
n e j i  szkół średnich. Chce być uzupe łn ien iem  i pod­
budow ą  p rogram u . D la  „P ło m ie n ia “  p racu je  oko ło  
100 au to rów . N u m e ry  m a ją  ch a ra k te r m onogra ­
fic z n y . Są k o le jn o  pośw ięcane średn iow ieczu, rene­
sansow i itd . R edakc ja  p ra gn ie  w  ro k u  b ieżącym  
naw iązać k o n ta k t z p o lon is tam i ze szkó ł ś redn ich , 
aby poznać ich w ym agan ia  w  o dn ie s ien iu  do p is ­
m a i  sąd k ry ty c z n y  o p iśm ie. Ten zac ieśn iony 
k o n ta k t p o w in ie n  dać jeszcze jedno, a m ia n o w ic ie : 
u sp raw n ie n ie  złego, ja k  dotąd, k o lp o rta ż u  pism a 
na  te re n ie  szkó ł średnich.

„P Ł O M Y C Z E K “

P ism o uczn iów  k las  I I I  i  IV  szko ły  powszechnej. 
D ziecko tego w ie k u  tk w i  jeszcze częściowo w  św ię­
cie fa n ta s ty k i, ale jego za in te resow an ia  o b ie k ty w i­
zu ją  się i s topn iow e  przenoszą na św ia t ze w n ę trz ­
ny . P ism o w ięc d la  dz iec i 9— 11-le tn ich  obok czy- 
tanek fa n tas tyczn ych  m usi, ja k  „P ło m y c z e k “ , za­
w ie rać  u tw o ry  na te m a t z ja w is k  św ia ta  rz e c z y w i­
stego. Są to opow iadan ia  p rzy rodn icze , geogra ficz ­
ne. z dz iedz iny  życ ia  społecznego, gospodarczego, 
państw ow ego itp ., b y le b y  b y ły  dostosowane do 
p s y c h ik i dziecka w  tym^ okresie  ro zw o ju  i u ję te  
rue s ta tyczn ie , opisowo, lecz dynam iczn ie , a w ięc

„P łom ień “  operuje na teren ie l ite ra tu ry  p iękne j 
i  sztuki, służy dobrej popu la ryzacji db? o czy­
stość polskiego języka, ukazuje p iękno ziemi o j­
czystej, bogactwo je j kra jobrazu , wyjaśnia prze­
m iany naszego życia ku ltu ra lnego, społecznego, po­
litycznego i gospodarczego, pam ięta o pasjach zbie­
raczy (fila te lis tyka  itp.), nam awia do włóczęgi, tu ­
ry s ty k i i  kra joznawstwa, pomaga w idzieć w  dzie­
dzin ie  sportu to, co jest pięknem  i  daje radość 
żyda .

„M Ł O D Y  ZAW O D O W IEC “

Pismo dla uczniów szkół zawodowych. Bardzo 
ważny, a bardzo trudny  odcinek pracy. U ie j pod-
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Btaw  leżą ta k ie  zagadn ien ia , ja k :  spo łeczno-po li- 
Syezna,- re w o lu c ja , zm iana s t ru k tu ry  gospodarczej 
p a ń s tw a  z państw a  ro ln iczo -p rzem ys łow ego  na 
p rze m ys ło w o -ro ln iczo -m o rsk ie  i  w  zw iązku  z ty m  
p o trze b a  odpow iedn iego  nas ta w ie n ia  m łodz ieży . 
K ie ro w a n ie  w z ro ku  m łodz ieży  k u  d ym ią cym  k o m i­
n o m  fa b ry k  i  o k rę tó w , m o to rom  p ra cu ją cym  w  s łuż . 
łbie cz łow ieka , ś ladom  s k rz y d e ł w  p rzes tw orzach  
» tm o s fe ry , w zdę tym  żaglom , u ja rz m io n y m  s iłom  
Iw ia tru , w od y , e le k try c z n e j i a tom ow e j e ne rg ii, po­
g n ę b io n y m  z ły m  m ocom  ogn ia , m o ru  i w o jn y , k u  
(wsi z re w o lu c jo n izo w a n e j energ ią  e lek trycznośc i 
 ̂ potęgą s iły  m echan iczne j, k u  b ogac tw ie  i '  p ię k n u  

p ra c y , o rg an izow an iu  i  p la n o w a n iu  życia

N A U C Z Y C IE L  —
TW Ó RCĄ I  W SPÓŁGOSPODARZEM  

W IE LK IE G O  D Z IE Ł A  W YD A W N IC ZE G O

Czasopisma d la  dzieci i  m łodz ieży  są w  odróż­
n ie n iu  od in n y c h , podobnych  w y d a w n ic tw  w  P o l­
ecę, zw iązane z p rogram em  nauczan ia  i w ych o ­
w a n ia , z całością nauczyc ie lsk ich  poczynań w  szko­
le . za w ie ra ją  p e łno w a rto śc io w y  m a te r ia ł a k tu a ln y , 
n a u czyc ie lo w i idą  z pomocą u ła tw ia ją c  m u pracę. 
M ło d z ie ż  kszta łcą, w ych o w u ją  i  baw ią . W yso k i 
poz iom  a rty s ty c z n y  i l i te ra c k i,  pog łęb ione spo jrze ­
n ie  na życie współczesnej P o lsk i —  oto co da ją  
pod  su ro w y  sąd w ładz  szko lnych  i  p aństw ow ych , 
k r y t y k i  lite ra c k ie j,  psycho logów  i  pedagogów oraz 
n auczyc ie ls tw a . R ek la m y n ie  p o trzebu ją , i  zdecy­
d ow an ie  je j  n ie  p o trzeb u ją  w  naszym  gron ie , m ię ­
d zy  cz łonkam i ZN P . S e tk i l is tó w  n a u czyc ie li, stosy 
■uczniowskiej ko respondenc ji św iadczą o ich  zna­
czen iu  i  r o l i  w  życ iu  p o ls k ie j szko ły  i  k u ltu ry .  Są 
nas taw ione  p rze c iw  tandecie , budzą za in te resow a­
n ie  d la  rzeczy is to tn y c h  i w ażk ich , n as ta w ia ją  
sp o jrze n ie  dzieci i  m łodz ieży  na p iękno , rozn ieca ją  
tle ją ce  w  duszy m łodzieńca i  dziecka dobro popu ­
la ry z u ją  zdobycze te c h n ik i i  w ied zy , budzą cześć 
d la  cz łow ieka  dobrego i m ądrego, k rze w ią  k u lt  
lu d zk ie g o  geniuszu.

U zu p e łn ia ją  p rogram , d z ia ła ją  n ie ja ko  na jego 
m arg ines ie , są jego pog łęb ien iem  i  nadbudow a.

W ychodzą re g u la rn ie  i p u n k tu a ln ie . R edakcje  
1 a d m in is tra c ja  g w a ra n tu ją  c a łko w itą  regu la rność 
w  u ka z y w a n iu  się p ism  w  c iągu całego ro k u  szko l­
nego. M in ę ło  p rzeciążenie  zak ładów  d ru k a rs k ic h  
p racą  na o dc inku  p o lity c z n y m  (głosowanie ludow e  
5 w y b o ry ) , co w  ze s taw ien iu  z b ra k ie m  w łasne j 
d ru k a rn i dało w  u b ie g łym  ro k u  opóźnien ia. P rze ­
zw yc iężono  w ie le  b ra k ó w  n a tu ry  techn iczne j i re ­
d a k c y jn e j. Poczyniono w y s iłk i.  &by usunąć resztę 
n iedom agam

Czasopisma zw iązkow e spe łn ią  pokładane w  n ich  
n ad z ie je : g w a ra n tu je  to dośw iadczen ie  w ie lu  la t 
p ra cy : „P ło m y k “  w ycho dz i ro k  26 (31), „P ło m y ­
c z e k " ' —  26, „M ło d y  Z aw odow iec" —  7, a n a w e t 
„P ło m ie ń " , b en ia m in ek  w  te j rod z in ie , rozpoczą ł 
trz e c i ro k  życia. D ośw iadczen ie  i  tra d y c ja  zaw arte  
fsą n ie  ty lk o  w  roczn ikach  p ism ; ży ią  i  p ra ­
c u ją  tacy  ludz ie , ja k  np. ko lega Józef W ło d a rsk i, 
k tó rz y  b y l i  n iem a l u  k o le b k i n a js ta rszych  czaso­
p ism  i  ś le d z ili w szys tk ie  e tapy ich  p ięknego ro z ­
w o ju .

Dalsze u lepszenia  p ism  na o dc inku  szaty g ra fic z ­
n e j i  poz iom u lite ra c k ie g o  zależą cd  lic zb y  p re n u ­

m e ra to ró w  i  k o n ta k tu  z p ism am i m e  ty tk o  m ło ­
doc ianych  c z y te ln ik ó w , ale n au czyc ie li, k tó rz y  re ­
g u lu ją  sp ra w y  c z y te ln ic tw a  uczn iów . S łowo ".kon­
ta k t "  znaczy tu : p ropaganda  d o b rych  czasopism , 
sp op u la ryzo w a n ie  ich  w  m ilio n o w y c h  masach ucz­
n ió w , pom oc życz liw a  i  serdeczna d la  m łodego 
c z y te ln ik a , nadsy łan ie  a r ty k u łó w , spraw ozdań i ob~ 
s e rw a c y j do lite ra ck ie g o  w y k o rz y s ta n ia  w sposób 
ż y w y  i  bezpośredni, p rze kazyw a n ie  życzeń i  uw ag  
k ry ty c z n y c h , dotyczących  p u n k tu a ln o śc i u ka zyw a ­
n ia  się i dochodzenia czasopism  do abonenta, ich  
treśc i ad s tro n y  rzeczow ej, l ite ra c k ie j i  g ra fic z n e j; 
zg łaszanie po trzeb  ucznia, nauczyc ie la  i  szko ły  n a  
o d c in k u  cz y te ln ic tw a  czasopism; in ic jo w a n ie  ze­
spo łow ych  p rac c z y te ln ik ó w  czasopism, zorgan izo­
w ana  zespołowa p renum era ta .

Czasopism zw iązko w ych  n ie  m a w sprzedaży 
u liczn e j. C a ły nak ład  bezpośrednio a lbo z pom ocą 
ks ięg a rń  spó łdz ie lczych  idz ie  do szkół. N auczyc ie l 
n ie  ty lk o  może, a le  czuć się m us i współgospoda­
rzem  w ie lk ie g o  dzie ła  w ydaw niczego .

W  o b e in y m  etapie hasło nasze b rzm i: prze® 
w ie lk ie  n a k ła d y  czasopism do o dbudow y zw iązko ­
wego apara tu  w ydaw niczego .

Już dziś, we w stępnym  e tap ie  naszej p racy w y ­
d aw n icze j, na naszym  konc ie  na p lus  m ożem y za­
pisać ta k ie  nazw iska : d r  M ie czys ław  W o lfke  (ener­
gia a tom ow a), S tan is ła w  K a lin o w s k i (fizyka ), Jan 
W ła d y s ła w  D a w id , Bogdan N a w roczyń sk i, H e n ry k  
R ow id , Bogdan S uchodolsk i, M a ria  G rzegorzew ­
ska i C. W ashburne  (pedagogika), S tan is ław  K o t 
(dz ie je  w ychow an ia ), S te fan  B a ley , M ie czys ław  
K e u tz , F. M a rk in ó w n a  i S te fan  Szum an (psycho lo­
g ia), Czesław  C en tk iew icz , J. G rabow sk i. H anna 
Januszew ska, K a z im ie rz  K o n a rs k i, M a rią  K o w n a c­
ka, Ja n in a  Porazińska, Ew a Szelburg-Zarem ifoina 
i  in . ( lite ra tu ra  p iękna  i  p o p u la rn a  d la  dz iec i i  m ło ­
dzieży). W  następnym  okres ie  —  p ó jd z ie m y  szyic­
ko naprzód  i  da le j.

W iadom ości dotyczące w a ru n k ó w  p renum era ty ; 
zb io ro w e j czasopism dla dzieci i  m łodz ieży , rab a ­
tów , p re m ij w  postaci bezp ła tn e j p re n u m e ra ty  
p ism  pedagogicznych i  n a d zw ycza jnych  p re m ij  
ks ią żko w ych  za s ta łą  p renum era tę , co s tanow ić  Ba­
dzie  pew ną rekom pensatę  za w łożone w y s iłk i i  t r u ­
dy, znaleźć m ożna w  ka ia lcga ch  i  p rospektach  „.Na­
szej K s ię g a m i" .

Na zakończenie podnieść trzeba  jeszcze jeden  
m om en t n a tu ry  społecznej, M asowe czy te ln ic tw o  
czasopism zw iązko w ych  w  sposób w y b itn y  p rz y ­
czyn i się do pow stan ia  w  n a jb liższe j p rzysz łośc i 
w sp ó ln o ty  duchow e j narodu. Do tego potrzebne są 
jako  fu n d a m e n t w spólne p rzeżyc ia  n a tu ry  este­
tyczn e j, pew ien  zasób w iadom ości będący w spó lną  
w łasnością  w szys tk ich , pew ne > w spó lne  n as ta w ie ­
n ia  k ie ru n k o w e  do dzia łan ia- itd . Jest to  bardzo  
w ażn y  w zg ląd , ty m  w ażn ie jszy  dziś, k ie d y  św ięc i 
t r iu m fy  pedagogika społeczna.

At>y w ięc w ie le  sp raw  w ażnych  zrea lizow ać, 
trzeba  na te ren ie  każde j szko ły  zorganizować^ p re ­
n u m e ra tę  zb io row ą  czasopism i k a ż ^ u n u  dziecku 
dać do rę k i iedno  ze zw iązko w ych  , czasopism: 
„ Is k ie r k i“ , „P ło m y c z e k “ , „P ło ro v k “
„M ło de go  Zaw odow ca“ .

Tadeusz Kulikowski
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Drogi rozwoju szkoły radzieckiej
Każdy z nas jasno zdaje sobie sprawę z tego, że orga­

nizacja szkolnictwa w jakimkolwiek społeczeństwie jest za­
leżna od struktury tegoż społeczeństwa. System nauczania 
.wytifka przecież z ukształtowania instytucji, grup, dążeń 
i ideałó^ społecznych danego kraju. Przemiany socjalnie po­
ciągają więc za sobą : zmiany w strukturze szkoly, a ko­
nieczność kształtowania nowego ideału wychowawczego 
wpływa decydująco na jej treść.

W bezklasowym i wielonarodowościowym społeczeństwie, 
jakim jest społeczeństwo radzieckie, szkoła musi być jednoli­
ta, dostępna dla wszystkich warstw społecznych i gnip na­
rodowościowych państwa. Od tej zasady szkoła w Z. S. R. R. 
starała się nie odstępować w całej swej drodze rozwojowej, 
choć struktura jej w ciągu okresu porewolucyjnego przeszła 
przez cały szereg faz rozwojowych.

Bezpośrednio po rewolucji październikowej zburzono 
odziedziczoną po epoce carskiej dwutorowość szkoły, opartą 
o przywileje klasowe — o jednoczesne isłnitftue szkoły ludo­
wej dla biedoty gimnazjum dlla zamożnych; już w pierw­
szych miesiącach porewolucyjnych powstała szkoła jednoli­
ta z dwoma zasadniczymi stopniami: szkolą I stopnia — 
czteroletnią ! szkołą II stopnia —- najpierw także z czte­
roletnim, a następnie z pięcioletnim okresem nauczania. Pro­
gramy szkół pierwszego i drugiego stopnia zostały tak uzgod­
nione, że zabezpieczały możność przejścia z jedrnej szkoły 
do drugiej.

Tej przebudowy szkoły trzeba było dokonać w warun­
kach ciężkich walk to też pierwszy okres budowania nowej 
szkoły był przede wszystkim okresem walki ze starą szko­
łą. Zwycięstwo w tej walce przyniosło szkole jednolitość, 
hasło wychowan a przez pracę i nowe metody nauczania, 
uaktywniające uczniów, oparte o zasadę łączności szkoły 
z życiem. Zlikwidowany został również podział szkół na 
męskie ■ żeńskie; hasło całkowitego zrównania obywateli wo­
bec prawa objęło ; .kobietę, a jedną z dróg realizacji tego 
równouprawnienia miała być szkoła koedukacyjna, jednako­
wo dostępna dla uczących się obojga płci. Nauka w tak zor­
ganizowanej szkole ogólnokształcącej trwała lat dziewięć, aż 
do roku 1921, gdy potrzeby państwa nasunęły konieczność, 
skrócenia okresu nauki. Wzrastający bowiem szybko aparat 
życia państwowego, konieczność, rozbudowania sieci szkolnej 
w celu przygotowania nowych kadr do pracy w rozwijają­
cym się przemyśle gospodarstwie przy jednoczesnym braku 
nauczycieli, spowodowały wprowadzenie siedmioklasowej 
szkoły średniej, co pozwalało na rozpoczęcie kształcenia za­
wodowego już od 15 roku życia. Szkoła siedmio letnia mia­
sta teraz obejmować dwa stopnie: I stopień — 4-letni kurs 
nauk' •' II stopień — 3-letni kurs nauk

Klasy ósme i dziewiąte, nazywane wtedy jeszcze ince kła- 
sami. a „grupami“ , zostały przekształcone w szkoły rze­
mieślnicze, przygotowujące robotników wykwalifikowanych,
i. w szkoły techniczne, dające pracowników' — specjalistów 
na poziomie średnim (techników, pomocników, agronomów 
itd.) Znaczną część owych „grup“ (ósmych i dziewiątych) 
zamieniono więc na różne kursy („speckursy“ ), które opie­
rając się o program obejmujący obok przedmiotów specjal­
nych i przedmioty ogólnokształcące, m ia ły  za zadanie przy­
gotować stły pomocnicze w zakresie różnych specjalności, 
jak rap kreślarzy, buchalterów, pracowników biur statystycz­
nych itd. Kursy te w roku 1930 zostały przekształcone 
w szkoły techniczne, bo życie wymagało coraz większej 
liczby pracowników ze średnim wykształceniem. W tymże 
roku -v->rcwadznnn obowiązek szkolny.

'sa zaspokojenia wymagań życia Ludowy Komisariat 
Uswiaty dopuścił s:ę chwilowego odstępstwa od zasady jed- 
noirtosci szkoły, ustanawiając dwa jej typy: jeden dła wsi —
1 b i , Kołcho7no- Molodłoży“ , drugi zaś dla miast — 
,.ra bt czno zswdskaja siemiletka“  Podział ten nie utrzy­
ma! się jednak długo, bo już we wrześniu, 1931 r.. został znie­
siony. a na jego irreisce powstała sokoła o nazwach istnieją­
cych do dnia dzisiejszego: „Szkoła Początkowa“ i „Szkoła 
Średnia

Ważne zagadnienie wychowania nowej inteligencji po- 
chodzenia chlopsikiego czy, robotniczego, a więc utorowanfla 
drogi do studiów wyższych jednostkom, które nie mogły 
ukończyć szkoły średrwej, radzieckie władze szkolne rozwią,- 
z’a * - przez stworzenie tak zwanych fakultetów robotniczych* 
czyli kursów, przygotowujących zdolnych .robotników do stu­
diów wyższych (rabfak).

Organizacja szkolnictwa w Z. S. R. R; w pierwszym 
jego okresie przedstawiała się więc następująco:

Szkoły wyższe Szkoły techniczne  Szkoły ujyższe

S zko ły  I I  stopnia Szko ły M łodz ieży 
m ie jsk ie j Rabfak

Szkoła I  s topnia

W ychow an ie  przedszko lne

Jak już wspominaliśmy, zmieniła się nie tytko struktura 
organizacyjna szkoły, ale i jej treść programowa. Już w ta­
tach 1922 23 nastąpiła zmiana obowiązujących dotąd pro­
gramów tymczasowych — wprowadzono mianowicie oparte
0 zasadę korelacji nauczanie całościami (tematami), o treści 
całkowicie różnej od zawartości programów przedwojennych. 
Kładzie się w nich nacisk n.a zagadnienia wałki klas i  obrony 
Z. i .  R. R., na sprawy Socjalistycznej przebudowy gospodar­
stwa krajowego, na wychowanie antyreligijne i i n ter. nacjo na I- 
ne. Pod kierunkiem „Instytutu metod pracy szkolnej“ meto­
da korelacyjnego nauczania tematami zmienia się w metodę 
projektów, której stosowanie obowiązuje teraz każdego na­
uczyciela. Pod wpływem wyżej wymienionego Instytutu wy­
stępowano ostro przeciwko lekcyjnemu sposobowi nauczania, 
przeciwko dominującej roli nauczyciela, przeciwko nauce 
według podziału na przedmioty, przeciwko podręcznikom.

W tym pędzie do całkowitego unowocześnienia szkoły
1 uwolnienia jej od wszystkiego, co miało jakikolwiek związek 
z przeładowaną klasycyzmem i przymusem znienawidzoną, 
szkołą carską, w bezkrytycznym wprowadzeniu metody pro­
jektów do wszystkich bezwzględnie szkół, nie bacząc na nie­
wystarczające często przygotowanie nauczyciela i warunki 
lokalne szkoły i jej możliwości, w swobodnym przedłużaniu 
lub skracaniu lekcji ; pogardzie dla planu lekcyjnego tkwiło 
wielkie niebezpieczeństwo dezorganizacji życia szkoły, nie­
bezpieczeństwo uniemożliwienia kontroli wiadomości uczących' 
się i wykorzystywania atmosfery swobody przez mniej pil­
nych uczniów i słabszych nauczycieli, co w konsekwencji 
doprowadziło do Obniżenia poziomu nauki. Poziom ten i tak 
zresztą me mógł zaspokajać wymagań uczelni wyższych ze 
względu na siedmioletni tylko okres nauki w szkole średniej. 
Centralny Komitet Partii położył kres ternu prądowi rozpo­
rządzeniem z 5 wrześnią »1931 r. Podkreślając z uznaniem 
wielkie_ osiągnięcia szkoły radzieckiej (wzrost liczby szkói
i rozwój sieci, szkolnej, rozwój szkoły narodowościowej oraz 
nowa treść programów urabiająca socjalistyczny pogląd n,a 
świat) C. K. surowo osądzi! i potępi! jej metody „projekcia — 
sicie“ (tak nazwano metodę projektów i inne), a jednocześ­
nie w* celu walki z zasadniczym błędem szkoły — zbyt ma­
łym zasobem podstawowych wiadomości uczniów — wydał 
cały szereg rozporządzeń w celu podniesienia poziomu nauki. 
Wkrótce polem (r. 1932) Ludowy Komisariat Oświaty opra­
cował nowe programy z podziałem na. przedmioty, co zlikwi­
dowało metodę projektów w szkole radzieckiej Nowe progra­
my zostały zaraz starannie wypróbowane, wskutek czego 
Ludowy Komisariat Oświaty w zarządzeniu „O programach 
nauczania i organizacji pracy w szkole początkowej i śred­
niej“ , zaznaczając podwyższenie się zasobu wiadomości ucz­
niów. podkreślił zarazem cały szereg ich braków: przeciąże­
nie materiałem naukowym, brak historycznego podejścia do 
zagadnień i .pewne błędy rzeczowe. Na tej podstawie "progra-
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sny przejrzane i poprawione wprowadzono do szkoiy w opar­
ciu o organizację pracy szkolnej na następujących zasadach:

1) podstawową formą pracy szkolnej jest lekcja według 
planu godzin,

2) w szkole obowiązuje systematyczne nauczanie przed­
miotów z przyzwyczajaniem uczniów do pracy sa­
modzielnej.

3) rola nauczyciela w pracy szkolnej jest dominująca 
i kierownicza,

4) należy systematycznie badać i oceniać stan wiado­
mości 'poszczególnych uczniów.

5) walka o karność świadomą jest niezbędna w pracy 
wychowawczej.

Podkreślono również, w przeciwieństwie do dawnej po­
gardy dla podręcznika, jego rolę w zdobywaniu wiedzy przez, 
ucznia j wydano rozporządzenie o zaopatrzeniu szkó! w od­
powiednie podręczniki, które dostarczono szkole w r, 1933-34.

Ale szkoła w tym czasie nie byta już skromną „siedmio­
latką“ , przestała być szkołą o skróconym okresie na ucz ani,a. 
W  roku 1932 Centralny Komitet Partii postanowił: ,,przystą­
pić do przekształcenia 7-letmej szkoły ogólnokształcącej w 
iJO-letnią rozpoczynając od 1932-33 roku szkolnego“ . W obie 
foie zaś samej szkoły dotychczasowe „grupy“ często różniące 
s,:ę między sobą przygotowaniem, choć formalnie pozostające 
na tym samym poziomie nauki szkolnej, zostały zastąpione 
przez termin od dawna znany i sprecyzowany „klasa“ , I tak 
„w  celach zapewnienia szkole wyraźnej struktury, organiza­
cyjnej j porządku*' Rada Komisarzy Ludowych i Centralny 
Komitet Partii w rozporządzeniu z dnia 16-go maja 1934 ro­
ku ustanowiły dla całego Związku Radzieckiego jeden i ten 
sam typ,szkoły średniej ogólnokształcącej z lO-Ietnim okre­
sem nauczania, dzielącym się ma trzy etapy: szkołę począt­
kowa, szkołę niepełną średnią, r szkołę średnią. To samo roz­
porządzenie sprecyzowało wyraźnie: „szkoła początkowa 
składa się z czterech klas, szkoła niepełna średnia z 7 klas 
(od 1 do 7), szkoła średnia z 10 (od 1 do 10).

Podział ten, zachowany do dnii>a dzisiejszego, nie naru­
sza zupełnie jednolitości szkoły, podyktowany zaś by! tylko 
względami natury organizacyjnej, (nile można było szkoły 
średniej organizować w ośrodkach wiejskich o małej gęstości 
zaludnienia) ponieważ program każdej klasy szkoły począt­
kowej jest identyczny z programem odpowiedniej klasy szko­
ły  niepełnej średniej czy średniej, co zapewnia dziecku auto­
matyczne przejście ze szkoły wiejskiej do dalszych klas 
szkoły średniej.

W ten sposób ustabilizowany się zasady organizacyjne, 
programowe i  dydaktyczno-wychowawcze szkoły radzieckiej. 
Ale myliłby się ten, kto by sądził, że szkoła w ZSRR po 
przejściu takiej drogi rozwojowej stała się instytucją osta­
tecznie już ukształtowaną. Życie, idące ciągle naprzód i wy­
magające udoskonalenia zarówno form jak treści wymagania 
takie postawiło i sakole. Nawet wojna nie zdołała zahamo­
wać rozwoju szkoły i lata 1939-45 przyniosły jej szereg po­
ważnych reform, jak np, podział szkół ma męskie i żeńskie, 
zmianę programów pierwszych 4 lat nauczania i  rozpoczęcie 
obowiązkowej nauki szkolnej nie od 8, Jak dotychczas, roku 
życia, ale od lat 7.

Od momentu wprowadzenia koedukacji zmienił się cał­
kowicie styl życia kobiety rosyjskiej. Udostępnienie kobiecie 
wykształcenia i przygotowanie jej do udziału w życiu spo­
łecznym i politycznym państwa wysunęło kobietę radziecką 
na najwyższe stanowiska, a uprzedzenia anty feministyczne 
pokryły się pyłem historii. Jednocześnie potrzeby wojny 
przyniosły konieczność specjalnego przysposobienia wojsko­
wego chłopców, a praktyka ży ra  codziennego wykazała, że 
tak chłopcom jak i dziewczętom w okresie dojrzewania nale­
ży zapewnić spokój przy nauce i usuwać z pola widzenia 
wszystko, co rozpraszałoby uwag'ç, niezbędną do skupienia 
się nad książką. Pozostawiono więc koedukację tylko w soko­
le początkowej i w szkołach średnich mniejszych ośrodków ze 
względu na zbyt małą liczbę uczniów do utworzenia szkó! 
męskich i żeńskich, a w większych miastach wprowadzano 
rozdział płci już od 4 roku naliczania.

Pragramy szkoły początkowej, przeładowane materia­
łem już od drug.ego roku nauki począwszy — uległy grutir 
townej zmian*, Wyeliminowano z programów pierwszych 
trzech klas szkoły początkowej samodzielne przedmioty, jak 
geografia, historia i przyroda. Praktyką bowiem wykazała, 
że dzieci ma tym poziomie nie mają jeszcze dostatecznego 
zapasu słów do rozumienia tych przedmiotów, że ze względu 
na swój rozwój umysłowy nie mogą poradzić sobie z opano­
waniem materiału.

Obecnie podstawą nauki w klasach od 1— 3 jest język oj­
czysty i arytmetyka, a dopiero w klasie czwartej wprowa­
dza się oddzielne iekcje geografii- historii i przyrody.

Program naukowy w radzieckiej szkole średniej" przed­
stawia się więc obecnie następująco:

Naziea przedmiotu Klasy i  dość godzin  roczn ie
\ i » 1 ll! l 'v 1 V 1 V1 | V!ł VIII 1 * | x

Język rosyjski i lektura 
lub język ojczysty 456

!
456|489

j
262

I
326 262 196

Historia literatury . . 130 130 130
Arytmetyka.................. 220 229 196 229 229 — — _ _ _
Algebra, geometria i try-

gonometria . . . . — — — — — 196 196 196 196 196
Przyroda . . . . . . — — — 97 65 98 66 66 66 _
H is to r ia ....................... — — — 81 66 81 66 130 130 130
Konstytucja ZSRR . . 65
Geografia . . . . . — — — 81 98 81 66 81 81 _
Fizyka . . „ „ . . 66 97 97 82 130
Chemia . . . . . . — — — — — — 81 66 82 114
Asironomia . . . . . 33
Języki obce. . . . . — — — — 130 130 81 116 81 115
Cuiiczenia cielesne . . 33 33 66 66 _ __ _ _ ___ _
Cuiiczenia cielesne łącz­

nie z przysposobię-
niem mojskowym . . — — — 98 98 98 130 130 164

Nauka rysunku . . . 33 33 33 33 33 — — — — —
Kreślenie . . . . . . 33 33 33 33 33
Spiein . . . . . . . . 33 33 33 33 —

Ta dziesięcioletnia szkoła średnia, która dzi ęki swej bez­
płatności otwarta jest dla wszystkich pragnących wiedzy, 
jednocześnie pilnie strzeże swego poziomu, kontrolując stan 
wiadomości uczniów przed przejściem z klasy do klasy przy. 
pomocy egzaminów, uroczyście przeprowadzanych systemem 
biletowym pod koniec każdego roku szkolnego.

Uczeń radziecki przystępuje do egzaminu po raz pierwszy 
w klasie czwartej, by zdać go po raz ostatni w klasie dtzie- 

. siątej jako „egzamin dojrzałości“ , po złożeniu którego otrzy­
muje „świadectwo dojrzałości“ czyli prawo wstępu na wyż­
sze uczelnie. ,

Ta dziesięcioletnia szkoła radziecka i teraz nie zatrzy­
muje się na drodze swego rozwoju. W ubiegłym roku szkol­
nym „dziesięciolatka“ była po raz ostatni, bo od nowego 
roku szkolnego okres nauki w szkole średniej trwać będzie 
już lat jedenaście.

Obecnie w Ministerstwie Oświaty ZSRR opracowuje się 
programy szkoły U-letniej, kontroluję przydatność starych, 
podręczników do nowego kursu nauki, opracowuje nowe 
książki szkolne i sporządza plan stopniowej zamiany sta­
rych podręczników na nowe. Programy nauczania 11-letnieJ 
szkoły średniej wzbogacą się nowymi przedmiotami — logi­
ką i psychologią.

Rozporządzenie o wprowadzeniu nauki logiki i psycholo­
gii]' do programów ostatnich klas szkoły średniej od r. szkol­
nego 1947-48 zostało już opublikowane wraz z omówieniem 
diróg realizacji tego projektu. Przedm oty te początkowo zo­
staną wprowadzone w 200 szkołach średnich Moskwy, Le­
ningradu i szeregu innych miast Trudność zdobycia odpo­
wiedniej liczby nauczycieli, przygotowanych do nauczania 
logiki i psychologii z.ostanie pokonana przez przygotowanie 
ich na specjalnych kursach (tylko dla nauczycieli z wyższym 
wykształceniem). W ciągu najbliższych czterech lat nauka 
logiki i psychologii wejdzie w skład planu zajęć wszystkich 
szkół średnich Z. S. R. R.

Czas trwania obowiązku szkolnego nie zostanie na razie 
przedłużony. Jednostki, które zechcą wcześniej rozpocząć 
pracę czy naukę w szkołach zawodowych, mogą to uczynić 
po ukończeniu niepełnej szkoły średniej. Zte świadectwem 
niepełnej szkoły średniej przyjmuje się młodzież do szkoły 
zawodowej o poziomie średnim, państwowej i bezpłatnej, pod­
legającej jak i całe szkolnictwo Ministerstwom Oświaty po­
szczególnych Republik.

Dawne Ludowe Komisariaty Oświaty, obecnie noszące 
nazwę Ministerstw Oświaty, sprawują zarząd kierownictwo 
i kontrolę nie tylko zakładów naukowych, ale i wszystkich
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instytucji typu wychowawczego, które w Z. S. R. R. oparte 
są zawsze o budżet państwowy i mogą być organizowane 
tytko przez państwo.

Instytucie te obejmują:
1. Instytucje wychowawcze dla dzieci w wieku przed­

szkolnym, a więc przedszkola i ogródki dla dzieci od 3 do 7 
lat (dla dzieci do iat 3 istnieją żłobka, pozostające pod za­
rządem Ministerstwa Ochrony Zdrowia).

2. Za'k4ady naukowo - wychowawcze da dzieci i  mło- 
’Sieży.

a) szkoły ogólnokształcące (początkowe, niepełne śred­
nie i średnie i takież szkoły wieczorowe dfe .młodzie­
ży pracującej,

b) szkoły specjalne: szkoły leśne, szkoły diSa głuchonie­
mych, dla niewidomych, szkoły specjalne dla opóź­
nionych w rozwoju,

e) zakłady wychowawcze zamknięte — „Domy Dziec­
ka“  i „Strworowskie Szkoły Kadetów“ ,

3. Szkoły zawodowe diła dzieci i młodzieży, do których 
sależą:

a) rzemieślnicze lub kolejowe,
b) łabryczno-przemysłowe,
c) pedagogiczne (podobnie do naszych liceów pedago­

gicznych, lecz z trzyletnim kursem nauki),
d) lekarskie (przygotowujące lekarskie s iy  pomoc oj­

cze. jak rap. pielęgniarki i felczerów),

e) techniczne różnych specjalności. i
4. Wyższe zakłady naukowe — uniwersytety I instytuty 

różnych specjalności. i
Liczba wszystkich szkół niższych i średnich wynosi 

obecnie 180.000 uczęszcza zaś do nich przeszło 30 milionów! 
młodzieży. Część jej wędruje co roku do wyższych zakładów: 
naukowych (uniwersytetów i instytutów), w których przeby­
wać będzie od 3 do 5 lat zależnie od charakteru zakłactai. 
Z. S. R. R. posiada iich 80, skupiających w sobie 682.000 stu­
dentów. Jest to rzesza wielo mar od owa 1 wielojęzyczna, b® 
szkoła w Związku Radzieckim ma charakter narodowościowy, 
można w niej pobierać naukę w języku ojczystym. Szkołę 
taką opuszcza wychowanek z głębokim przeświadczeniem, że 
wszyscy ludzie są sobie równi, że nie ma narodów „lep­
szych“ i „gorszych“ , że me istnieją rasy „wyższe“  czy „niż­
sze“ , bo nikt nie może odpowiadać w życiu za to. z czym 
się rodzi i cwego sobie wybrać nie może: za płeć, pochodze­
nie, wyznanie czy narodowość. Dlatego w Instytucie Prze­
mysłowym w Baku (Azerbejdżan) studiują na równych pra­
wach studenci aż 27 narodowości: Ormianie Gruzini, Rosja­
nie,- Żydzi, Tatarzy, Awarowie, Czerkiesi Md. Rozmawiają 
swobodnie między sobą w swym ojczystym języku i ślęcząc 
nad książkami myślą o wzbogaceniu ku ltury— narodowej w  
formie tylko, w treści zaś międzynarodowej, ogómohid/ikue*,

Ci Gaclawakm

JBSR4CZE O TJSAM ORZÓ-DOW IEK1U A D M IN IS T R A C J I 
S Z K O L N E J

M yśl ujednolicenia ustro ju  szkoły i  usamorządowienia je j adm in i­
s tra c ji nie jest nowa. Propagował ją  w ytrw a łe  w okresie drugie j 
niepodległości W ładysław Spasowski, w ie lk i pedagog, socjolog, filo - 
*o f. reformator. W  dziele swoim pt. „W yzwolenie człowieka“  wielo 
m iejsca poświęca organizacji szkoln ictw a: „W  szkolnictw ie jednoli­
tym , jak  w każdej organizacji isto tn i« demokratycznej, powinien 
Mrtnieć samorząd i wybory —  od dołu. a wszelkie sprawy muszą 
postępować od szczebli niższych do wyższych. Z  góry zaś powinny 
napływać porady, zgromadzone i  opracowane dane sfatystyczno- 
porównawcze we wszystkich sprawach, związanych z wychowaniem 
i  nauczaniem, powinny być delegowane jednostki z wykształceniem 
fachowym i  specjalnym w charakterze instruktorów , o ile  tego 
pragną lokalne organizacje szkolne i  oświatowe. Cały ustró j szkol­
n ic tw a  powinien rozw ijać się od dołu tak, by każda wyższa ins ty­
tu c ja  i organizacja szkolna opierała się na bezpośredniej niższej, 
z je j potrzeb się wyłaniała, do n ie j się przystosowywały, wypełnia ła 
¡niejako je j testament, nic je j nie narzucając z góry. lecz przeciw­
nie, biorąc z nie j rozpęd, kierunek, oraz przejmując obowiązki, k tó ­
rym  tamta podołać nie jest już w stanie“  (s tr. 144).

A u to r no ta tk i w n r 8 „G łosu“  zaimprowizował dyskusję w  .qx>- 
■ófe niepozbawiony złośliwości. Opanowany instynktem  w ałk i, łamie 
„ogólnie przyjęte zasady“ , a żyjąc głębokim kultom  przeszłości, nie 
w idz i i  bodajże nie rozumie nowych czasów. S tarą bronią walczy 
o stare ideały. Ze stanowiska pewnej grupy kierow ników  wypowie­
dzi takie byłyby jeszcze zrozumiałe, ze stanowiska nauczyciela są 
wręcz niepokojące, świadczą bowiem o tym , że pewne jednostki nie 
wyobrażają sobie innyeb form  współpracy i przypom inają młodego 
czyżyka z bajki, którego poucza s ta rszy: „T y ś  w n ie j zrodzon —  
rzeał stary —  przeto a  wybaczę, jam  by ł wolny, dziś w  klatce 
k dlatego płaczę“ .

S.ianowny Kolego^ powiedźcie wyraźnie, czego bronicie? Czy osła- 
w.ouego, dziś anulowanego okólnika B a rtla , czy przepisu na mocy 
którego k ie row nik m ia ł prawo ingerować w pryw atne życie nau­
czyciela? Czy nie możecie owocnie pracować bez podniety kierow- 
J*ika w  postaci hospitowania, notowania spostrzeżeń o pracy?

N ik t nie tw ierdził, że wszyscy kierow nicy szkół są ź li, a uaucnye 
ciele —  dobrzy. Jeśli jednak kierow nik jest dobry, to  jes t tak im  
niezależnie, a może nawet wbrew istniejącemu systemowi; jeśli, um 
tom iast jest złym  nauczyciel jest to  bezsprzecznie w iną systemu; 
w  innych warunkach byłby napewno innym, lepszym. Bo w rze­
czywistości, stosunki między kierow nikiem  i  nauczycielem barda» 
rzadko układają się tak idylliczn ie, ja k  to  „odm alował“  au to r im- 
ta tk i v, n r  8. ,

K o n tak ty  nauczyciela już choćby z  inspektorem szkolnym są 
,w znacznej mierze uzależni,!)* ed kierownka szkoły, a jeś li nawet 
nauczyciel kontaktu je się z inspektorem, ten osta tni bardzo często 
patrzy na niego prze* „oku la ry “  kierownika.

A czy możemy a całym poczuciem od]K,wiedzialności za słowa 
tw ierdzić, że ty lko  najlepsi spośród uas przeszli do adm in is trac ji 
szkolnej? Równie często jest odwrotnie,

A dalej czy wszyscy ludzie w adm in is trac ji szkolnej są now i? 
Buńczuczne oświadczenie jednego z k ie row n ików : „C hw ała  Bogu, 
w  szkolnictw ie dotychczas nic się nie zmieniło“  (autentyczne), jest, 
zdaje się, przekonywującą antytezą. Jeszcze dalej —  czy zawsze ho-, 
»p iłu jący k ie row nik  posiada wyższy cenzus naukowy, większa 
uzdolnienia pedagogiczne, większe poczucie i  um iłowanie obowią»* 
ku? Czy zawsze zdolny jest wznieść się ponad poziom stronniczo* 
śea —  być żywym wzorem do naśladowania?

Czy zawsze k ierow nik szkoły jest lepiej uświadomiony i  bardziej 
uspołeczniony od uzależnionego od siebie (niestety, w  n iem a l}-* 
s to p n iu !) nauczyciela?

Czy już  nie pamiętamy niemal policyjnego nadzoru, sprawowa­
nego przez k ierow ników  z mocy przepisn o  ingerencji w  pryw atna 
życie nauczyciela? I  może właśnie ten szeroki zakres uprawnień 
kierow nika i  świadomość dożywotnio nadanego stanowiska — ty lk s  
za cenę lojalności wobec sanacyjnego reżimu (wobec każdorazo* 
wego reżimu —  przyp, red.), zwalnia ich  od obowiązku uzupełnie­
n ia  stanu swoich wiadomości, rew iz ji poglądów i stosunku do 
nauczycieli i  każe mu widzieć wroga w  każdym, choćby najlepszym 
bez reszty szkole oddanym, ale wyznającym odmienne poglądy na 
najbardziej aktualne i  podstawowe zagadnienia. Stan obecny musi 
d e c  zmianie M ie c z y s ła w  MichoZ&kź

DROGA POLSKIEJ INTELIGENCJI 
'Mówił o niej w toku dyskusji budżetowej poseł W! So- 

rs i, sekretarz KCZZ, akcentując, że : „Walka toczy się 
nie o upolitycznienie i nie o nowa, naukę, ponieważ nie mc 
sadnei poazeby tworzenia nowej nauki (podkr, red.). Wał­

czymy o naukowe pojmowanie zjawisk życia- o prawo dfe 
wolności badań naukowych“  („Związkowiec" nr 25). Mówiąc 
o polski©! rewolucji hudowej poseł Sokorski zastrzegł się, ż© 
oznacza ona ntie tytko realizację hasła unarodowienia prze­
mysłu i  reformę rolną, jest także rewolucja w  daiadmmum
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myśli, jest zwycięstwem świadomego tworzenia zarówno 
1w dziedzinie spofeczei, jak i naukowej.

„Zadaniem organizacji naukowych i  środowisk nauko­
wych — stwierdza poseí Sokorski — jest dokonanie olbrzy- 
miej rewolucji m yślow i, która byłaby odpowiednikiem doko- 
aaneq rewolucji myślowej w Polsce.

Klimat epoki minionej, klimat epoki umarłej panujący 
dotąd na uniwersytetach, wyrażający się tym, że synowie 
robotników i chłopów utrudniony mieli dostęp do szkól wyż­
szych, usuwane ze stanowisk dziekanów i profesorów tytko 
z tego powodu, że reprezentowali nową myśl postępową — 
’tolerowany był diatego, że „posiadamy głębokie przeświad­
czenie, że przełom zostanie dokonany przede wszystkim 
własnymi sitami ciała profesorskiego, że i tam wybije godzi­
na zwycięstwa wolnej myśli naukowej, opartej o dokonamy 
już przewrót społeczny rewolucji ludowej".

Wiarę w dokonanie przełomu w tej dziedzinie wyrazili 
poseł Sokorski oświadczeniem: „Jestem głęboko przekonany, 
że polski świat naukowy zdobędzie się na twórcze' przezwy­
ciężenie swoich obaw i zrozumie, że droga historyczna klasy 
robotniczej jest jego własną drogą, jest drogą całej polskieI 
inteligencji, jest drogą ku pięknej przyszłości nauki polskiei" 
.(podlcr. red,).

MOBILIZACJA INTELIGENCJI POLSKIEJ
Z okazji trzeciej rocznicy ogłoszenia „Manifestu PKWN“ 

redaktor Stefan Żółkiewski zajął się w numerze 30 Kuźnicy 
«prawami kultury, o której mówił Manifest Lipco-wy.

Dostrzegając niedostateczność osiągnięć w tym zakresie 
wylicza redaktor Żółkiewski wiele trafnych i doniosłych ini­
cjatyw. „Do takich należy choćby ruch świetlicowy zorgani­
zowany przez KCZZ, którego imponujący festival widzie­
liśmy wrosną tego roku. Nigdy dotąd w Polsce nie mieliśmy 
*  takim rozmachem prowadzonej akcji przeszkolenia ideowe­
go nauczycieli, która w bieżącym okresie objęła ponad 20.000 
osób. Bywalcy naszych stacji klimatycznych stwierdzają, że 
dzięki organizacji wczasów zmieniły one zupełnie swoje 
oblicze, stały się istotnie miejscem odpoczynku mas pracują­
cych. Takie przykłady można by mnożyć bardzo długo“ .

A jeżeli wysuwa się zastrzeżenia — to należy pamiętać, 
he „.pierwsze trzy lata były przede wszystkim okresem go­
rączkowego odbudowywania baz materialnych naszej kultury: 
gmachów muzealnych, bibliotek, teatru, rewindykacji zbio­
rów, tworzenia drukarń, organizacji technicznej wydawnictw 
fütp.“ . B y ły  jednak i wady; a główną z nich to: dorywcza 
be z pi a now ość, rozpraszająca wysiłki. „Nie było u nas pow-. 
szechnego ruchu odnowy, reformy kultury. Ruchu, który by 
objął starą i mową inteligencję. Hasło tworzenia takiego ru­
chu winno narodzić się z tegorocznego lipcowego obrachunku 
naszych osiągnięć na drodze realizacji trzeciej reformy — 
kulturalnej. Do tego zadania trzeba zmobilizować naszą 
iinttfeligencję stara i nową“ .

Po zanalizowaniu aktualnej sytuacji inteligencji polskiej, 
która stanowczo za mały udział bierze w tworzeniu nowej 
kultury w Polsce, nie posiada umiejętności współpracy kul­
turalnej w świetlicach, w TUR, TUL, gdzie „często króluję 
szkodliwy dyletantyzm pełen dobrej woli I niezaradność. • 
po wyliczeniu przeszkód utrudniających zaangażowanie sie 
inteligencji — przechodzi redaktor żółkiewski do stwierdze­
nia, że: „zwycięstwo sprawy ludowej, dobro przyszłej kul­
tu ry  wymaga, aby masy ludowe w znawcach spraw kultury 
znalazły wyrazicieli swoich postępowych, ideowych dążeń, 
aby ci znawcy pozyskali sobie zasłużone tym razem zaufanie 
mas ludowych. Związanie twórczej inteligencji z ideologią ru­
chu ludowego, zdobycie zaufania tego ruchu dla niej, stwo­
rzenie przez to najpomyślniejszych warunków budowania no­
wej kultury w Polsce — to jest hasło mobilizacji polskiej inte­
ligencji, starej i nowej w te trzecią rocznicę lipcową“ .

Zaangażowania się inteligencji nowej i starej w pracy nad 
itrzecią reformą, reformą kultury należy dokonać z „całym 
przekonaniem po stronie postępowej ideologii. Jasne opowie­
dzenie się przeto za politycznym programem zorganizowanych 
ruchów ludowych w Polsce to Jest wielka historyczna szansa 
kultury polskiej i służącej jej inteligencji polskiej. Dlatego na­
leży zmobilizować się pod hasłem lojalnego zdobycia zaufania 
mas ludowych dla inteligencji twórczej, dla jej kierowniczej 
i  wykonawczej roli w procesie urzeczywistnienia trzeciej re­
formy kultury w Polsce. Należy zorganizować mobilizację in­
teligencji do masowego braterskiego związania się z masami 
ludowymi w konkretnej pracy nad reformatorską przebudową 
naszego życia, wytyczoną poraź pierwszy przez pos ta nowie - 
«de Manifestu Lipcowego“ ,

N A U C Z Y C I E L S K I

Trudno jest w notatce sprawozdawczej oddać całą treść 
zawartych uwag, myśli i  wniosków wypływających z poru-* 
szonego zagadnienia. Sprawa jest bardzo interesująca i dlate-> 
go odsyłamy naszych Czytelników do artykułu: Dwie mobili­
zacje, „Kuźnica" nr 30 i Obecna sytuacja inteligencji polskie/, 
„Wueś" nr 29.

„SKĄD I DOKĄD IDZIEMY“
Pod takim interesującym tytułem pisze F. Popławski 

artykuł w arze 1—2 ,£iewby" kwartalnika U.L.
Po zanalizowaniu rodowodu uniwersytetów ludowych da­

je wnikliwą charakterystykę ich oblicza ideowego.
Stwierdza, że manifest P.K.W.N. zawiera najważniejsze, 

nasze postulaty ideowo-programiowe, wypracowane w trurieaa 
przez nasze stanowisko“ . Postulaty TUL — akcentuje F. Po- 
ptowski „zostały wprowadzone do programu działania dzi­
siejszych władz państwowych i, co więcej., w dużym stopni® 
zrealizowanie“ . Postulaty te są: reforma rolna bez odszkodo­
wania, upaństwowienie przemysłu, uspołecznienie znaczniej­
szych ośrodków życia gospodarczego, spółdzielczość i inne, 
Miamkamenta, jakie — zdaniem autora — tu i ówdzie istnieją 
będą usunięte i reformy doprowadzone zostaną do końca.

Sojusz warstwy chłopskiej i  robotniczej, pełna solidarność 
polskiego świata pracy — oto rękojmia, że utrzymamy i zrea<* 
liizujeimy z takim trudem wywalczone zdobycze.

Rozważania te zamyka Popławski stwierdzeniem, że „mu­
simy zachować nasze własne oblicze ideowe i kulturalne; 
musilmy zostać sobą... — musimy dopracowywać się w tych' 
wszystkich dziedzinach naszego życia i działania własnej po­
stawy, własnego kierunku ideowego i własnego odrębneg® 
kulturalnego wyrazu“ . Nie oznacza to jednak — zastrzega się 
autor — „odcinanie, się od bliskiego kontaktu z szerszymi 
nurtami kulturalno - społecznymi, zwłaszcza w ruchu robotni­
czym. Przez rozwój żywych i twórczych pierwiastków kul­
tury chłopskiej chcemy osiągnąć podniesienie wartości teg® 
wszystkiego, co warstwa chłopska wnieść może i wnosi, do 
dorobku ogólnego, by odcinek chłopski w skali państwowej! 
i w kulturze ogólnej zaznaczył sie nie tylko składnikami ilo­
ściowymi, ale przede wszystkim jakościowymi"

W WALCE O FORMY HANDLU W PU Ls^c
Kontrola cen jest w Polsce nie tylko możliwa, ale wprosi 

niezbędna jako oręż wałki o bardziej sprawiedliwy podział 
dochodu narodowego, pisze „Trybuna Wolności" (nr 22).

Stwierdzenie tego faktu nie jest dla nas nauczycieli re­
welacją. W swej deklaracji z 1936 roku wysunęliśmy hasło: 
„sprawiedliwego podziału dochodu narodowego“ . Rewelacją 
natomiast jest fakt, że hasło to w obecnej rzeczywistości jesl 
realizowane, że powstały w całym kraju: komisje cennikowe, 
komisje notowań 1 komisje kontroli społecznej, że, mówiąc 
krótko, stworzono aparat kontroli cen.

Przeszliśmy .— cytujemy „Trybunę Wolności“  — do 
jawności kalkulacji kupieckiej, a „jeżeli cenniki dotrą dni 
każdego robotnika, inteligenta pracującego, czy chłopa — ta 
pobieranie nadmiernych cen przez kupców stanie się niemoż­
liwe“ . Słusznie! To uświadomienie społeczeństwa, szczegól­
nie w 'małych miasteczkach, osadach 1 wsiach zależeć będzie 
w dużej mierze od nauczycielstwa, które w dobrze .pojętym 
interfesie i Własnym, i ogólnym przyjmie „czynną postawę 
na froncie walki o handel i przełamania wahań i braków 
organizacyjnych w tej dziedzinie“ . Nauczycielstwo stać się 
może jednym z najaktywniejszych czynników w tej walce 
o handel. Ź zadowoleniem należy powitać reorganizację pań­
stwowego aparatu handlowego: przekazania handlu hurtowe­
go rtykułami tekstylnymi Centrali Tekstylnej, pozostawiać 
PCH sprzedaż ziemiopłodów, artykułów spożywczych, wa­
rzywnych i nabiałowych. To skupienie wysiłku na dostar­
cza nie przez PCH konsumentowi tan-iej żywności, wyraża się 
w tym, że PCH organizuje biuro skupu artykułów rolnych 
oraz prowadzić będzie skup produktów pochodzenia zwierzę-* 
oego poprzez własne punkty skupu i sieć specjalnych agen­
tów. Poza tym „na froncie walki o handel możemy zaobsera 
wować jeszcze jeden dodatni objaw. Jest nim zapowiedziana! 
współpraca Izb Przemysłowo -  Handlowych i branżowych! 
zrzeszeń kupieckich w dziedzinie zwalczania spekulacji“ .

Istnieje możliwość niebezpieczeństwa, że „niektórzy kup­
cy zechcą ograniczyć się wyłącznie do handlu tymi artyku­
łami', dla których została ustalona wysoka marża zysku. Trze­
ba skutecznie zwalczać tego rodzaju objawy jako sabotaż! 
gospodarczy, gdyż w przeciwnym razie w wielu sklepach 
może zabraiknąć chleba i innych artykułów pierwszej potrze­
by, przynoszących stosunkowo nieduże zys,kj“a 4
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VVai)&a z tego rodzaju sabotażem winna się stać udzia­
łem me tylko czynników rządowych, ale całego społeczeń­
stwa. Decydującą rolę może odegrać cała, zorganizowana 
w Związkach Zawodowych klasa pracująca.

PRZEŁOM W STOSUNKU DO PODRĘCZNIKA 
ł KSIĄŻKI NAUKOWEJ

Adam Bromberg w nr 31—32 „Kuźnicy" daje podsutnowa- 
rezultatów pierwszego okresu szkolnej kampanii wyda­

w niczej: zaopatrzenie w papier. N,e przesądzając szybkiego 
(•¡kończenia satnej kampanii, można się spodziewać, że „nie 
(powtórzy się chyba nigdy sytuacja z zimy br., kiedy trudnoś- 
¡ci w przemyśle papierniczym odbiły się najmocniej na pro- 
IdlukciU tych właśnie, najbardziej chyba potrzebnych wyda­
wnictw“ .

Oczywiście, że przydział papieru to zaledwie pierwszy 
etap kampanii, bo „o jej powodzeniu zadecyduje w pierwszym 

grzędzie wys.lek przemysłu papierniczego i terminowa dosta­
wa .zleceń. Zadecyduje o tym również sprawność organiza­
cyjna wydawnictw i ich baza finansowa... wiele zależeć bę­
dzie od drukarń i ich zespołów pracowniczych i robotni­
czych“ ..., aie już obecnie trzeba stwierdzić, że uporządkowa­
ny został odcinek dysponowania papierem i uwzględnienia 
'¡W pierwszej lin ii potrzeb szkoły i nauki.

'.Na potrzeby szkolne postawiony został do dyspozycji 
Ministerstwa Oświaty cały niemal przemysł papierniczy! 

,  i największe zakłady graficzne w Polsce. W trzecim kwartał® 
jedynym bezpośrednim dysponentem papieru, gospodarczym 
w sposób uproszczony bez czeków, zezwoleń i stemplowania 
w różnych instancjach — został Minister Oświaty. Rezultaty; 
nie dały długo na siebie czekać. Mimo opóźnienia spowodo­
wanego przeciągającą się procedurą aprobat w Ministerstwie 
Oświaty, dnia 15 lipca zakończony został rozdział papieru — 
wszystkie zgłoszone i aprobowane przez Mim Oświaty pod­
ręczniki szkolne, wszystkie ważniejsze książki naukowe i pod­
ręczniki uniwersyteckie otrzymały papier w pierwszej kolej­
ności — do realizacji w łipcu, najpóźniej w sierpniu rb. Książki 
naukowe zgłoszone, ale nie tak pilne, Lub będące w początko­
wych stadiach drukarskich, otrzymają przydziały w końca 
kwartału lub w kwartale IV“ .

Podawaliśmy już, że o zupełnie pomyślnym zakończenia 
kampanii zadecydują na innym miejscu wymienione czynniki, 
faktem jest jednak, że „to  wszystko może tylko wpłynąć na 
wcześniejsze czy późniejsze wykonanie. Sam przełom w "Sto­
sunku do podręcznika i książki naukowej został już dokona-
ny‘,‘

b.

DZIEŃ REFORMY ROLNEJ
. Trzecia rocznica ustawy wrześniowej z 1944 roku o ustro- 

($ts rolnym będzie w tym roku szczególnie uroczyście obcho­
dzona.

Dzień 7 września tó dzień święta Reformy Rolnej. Obcho- 
t«5fy tegoroczne będą miały charakter powszechny. W skład 
poszczególnych komitetów na obszarze całego kraju wejdą 
przedstawiciele Związku Samopomocy Chłopskiej, Rad Naro­
dowych, Stronnictwa Ludowego, Polskiej Partii Robotniczej, 
Polskiej Partii Socjalistycznej, organizacji młodzieżowych, 
przysposobienia rolniczego, Związków Zawodowycb i organi­
zacji społecznych. Obchody połączone będą z imprezami a rty­
stycznymi, dożynkami i zabawami ludowymi. Uświetnią je 
«orkiestry i zespoły artystyczne Zlwiązków Zawodowych, 
ZWM., OM TUR, Ligi Kobiet i inne.

W dniu Święta Reformy Rolnej głównym hasłem zgroma­
dzeń będzie: „przez wydajną pracę — więcej zboża dilą miast, 
cwi.ęcej towaru dla wsi“ . Poza tyrn omawiane będą sprawy 
¡oczyszczania handlu ze spekulacji i w ogóle spraw związa- 
lanych z całością naszej gospodarki.
i Dta nauczycieli Święto Reformy Rolnej jest bardzo blis-

Ee. Związek Nauczycielststwa Polskiego w swej deklaracji 
eowe.j z roku 1936 wysunął m. in. hasło reformy rolnej bez 

¡odszkodowania. Masło to zrealizowane przez Polski Komitet 
ISWyzwolenia Narodowego zmieniło zasadniczo nasz charakter 
(gospodarczy na odcinku rolnym, naprawiając wiekową krzyw- 
tóę ludu polskiego.

MAZURZY I WARMIACY W Z.N.P.
!W dniach 13 i 18 czerwca 1947 r. dwa uniwersytety ludo- 

■we, mazurski w Rudzisku pod Pasymiem (kierownik kol. Ka­
ro l Mattek) i warmiński w Jurkowym Mlymie pod Morągiem 
((kier. kol. Jan Boenigk), w liczbie 111 osób wypełniły dwa 
(Wieczory wobec lićznie zebranych kolegów i młodzieży na 
scenie sali zjazdowej w gmachu ZNP w Wanszawie śpie- 
iwiam » p ęknymi inscenizacjami.

Uniwersytet ludowy w Rudziskaoh zgromadził sarną 
młodzież mazurską. W Jurkowym młynie na 45 osób 43 mło­
dzieży pochodzi z Warmii. Dzielnym pomocnikiem Malika', 
oprócz jego żony, jest kol. Katarzyna Niszkówna, posiada­
jąca wykształcenie^ zdobyte w niemieckim seminarium nau­
czycielskim, Niszkówna jest wychowanką pierwszego kursu 
w Rudziskach. Pozostała w uniwersytecie na kurs drugi i  dal­
sze, aby swą wiedzę, umiejętność i młodość przeznaczyć na 
pracę wychowawczą wśród Mazurów. W Jurkowym Młynie 
łcferownikowi pomaga kol. Franciszek Jankowski.

Uniwersytety ludowe, mazurski i warmiński, zwiedziły 
¡Warszawę i Kraków, dwie stolice tej Polski, na którą tak 
długo czekali, a która do nich przyszła.

Ich występy artystyczne w Warszawie dały słuchaczom 
saiłe i 'wzruszające przeżycia. Wielu z  nich po raz pierwszy

oko w oko stanęło wobec tzw. zagadnienia mazurskiego, kre­
dy słuchało mowy swojskiej, przemagającej trudności i opory 
obczyzny i  wielowiekowych nalotów niewole

PIERWSZY ROK STUDIÓW NA UCZELNIACH WYŻSZYCH

W .drugiej połowie sierpnia odbyła się w Ministerstwie 
Oświaty konferencja prasowa, na której dziennikarze zostali 
poinformownini: o zmianach, jakie zaszły w związku z doborem 
kandydatów do studiów w szkołach wyższych na rok szkolny 
1947/48. Konferencji przewodniczyła p. wiceminister Krassow- 
ska, wyczerpujących informacji udzielał pl dyrektor Uziembło.

Niepokojącym objawem jest fakt, że społeczeństwo 
w sposób dziwnie lekkomyślny, w oparciu o domysły i' plotło! 
in terpretu j zarządzenia Ministerstwa Oświaty w tej tak do* 
niosłej sprawie. Dobór kandydatów do studiów w szkołach 
wyższych nie może być sprawa prostego przypadku, nie mo­
żna go pozostawić nieprzemyślanym decyzjom i często „ov r 
czemu pędowi“ . Zagadnienie jest równie ważne a może wa­
żniejsze nie tylko dla kandydata, jego rodziców, opiekunów, 
ale przede wszystkim dla samego społeczeństwa, dla państwa. 
Zagadnienie to należy ująć w ramy planowego i celowego 
działania mającego na względzie całokształt nauki, oświaty 
ł  kultury. Pozostawiając chwilowo na boku problem demokra* 
tyzacji wyższych szkół, umożliwienie startu dla warstw do­
tąd upośledzonych: chłopskiej i robotniczej, należy sobi© 
uświadomić, że „ograniczenia“ w przyjmowaniu kandydatów 
do studiów w szkołach wyższych dyktowane są ważnymi 
względami. Weźmy tylko dii a przykładu niezdrowy pęd do 
studiów na wydziale medycznym, farmaceutycznym i stoma­
tologicznym, a rónocześnie omijanie tak ważnego działu jak 
fizyka. Tu taj konieczne są ograniczenia. A poza tym: ogro­
mny wzrost studentów (w roku 1938 było ich 38.000,, w 1947—- 
80.000) przy równoczesnym brakiu profesorów, pomieszczeń, 
pomocy naukowych domaga się celowego rozwiązania.

Ograniczenia — 'trzeba to wyraźnie stwierdzić — mają 
zakres mocno zwężony — odnoszą.się tylko do pewnych w y  
działów. Ograniczenia te są konieczne właśnie dlatego, by me 
dopuścić do obniżenia studiów, do obniżenia w ogóle kultury. 
Przyjmowanie na poszczególne wydziały musi być dokonywa­
ne na podstawie1 zapotrzebowania w danej gałęzi wiedzy i tech 
nikt przy uwzględnieniu: pomieszczeń, wykładowców, pomocy 
naukowych itp. Jeśli idzie natomiast o ograniczenia w stosun­
ku do całości zagadnienia — to należy stwierdzić, że zasadni* 
cap ograniczeń nie ma, Biorąc za podstawę liczbę kończących 
liceum ogólnokształcące, a więc liczbę maturzystów, a także 
liczbę absolwentów wstępnego torsu studiów, którzy zdali 
egzamin końcowy, liczba wszystkich ewentualnych kandyda­
tów do studiów w szkołach wyższych na rok 1947/48 me 
przekracza liczby truiejsc jakimi dysponujemy w tych uczeir 
ni ach. Idzie ty lko  o planowe r o z-miesz Czerne.
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Ł wreszcie zagadnienie pierwszeństwa w przyjmowaniu na 
1 rok absolwentów wstępnego roku studiów. Trzeba jasno po­
wiedzieć: przyjmowania kandydatów na wyższe studia (I rok) 
dokonują właściwe komisje złożone z dziekana wydziału, 
delegata Ministerstwa Oświaty, członka Rady Wydziałowej, 
przedstawiciela Okręgowej Komisji Związków Zawodowych 
(którym w większości wypadków może być albo profesor uni­
wersytetu lub też wybitny fachowiec w danej dziedzinie) 
wreszcie przedstawiciel Zarząd« Wojewódzkiego Związku 
Samopomocy Chłopskiej (o takich samych kwalifikacjach jak 
przedstawiciel OKZZ) — nie ma więc mowy, jak to się szepta, 
że na studia wyższe deleguje fabryka czy wieś, że one decy­
dują. Owszem decydują w delegowaniu takiego kandydata na 
wstępny rok studiów, wyraźnie wstępny a nie na uhi wersy te t. 
Przyjęcia jednak faktycznego na wstępny rok po przeprowa- 
dżemu egzaminu dokonuje właściwa komisja. Rola Związku 
Samopomocy Chlopsk.ej czy Związków Zawodowych ograni­
cza się do delegowania kandydata. Rzecz prosta, że po takiej 
selekcji kandydatów, zrobionej przez np. Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, po egzaminie na wstępny rok studiów, po zdaniu 
egzaminu końcowego i zakwalifikowaniu na dany wydział — 
mają ci kandydaci pierwszeństwo w przyjęciu na I rok stu* 
diów. Jeśli można mówić o pewnym liberalizmie w stosunku 
do tych kandydatów — to jest zupełnie usprawiedliwiony. 
Wstępny rok studiów — to najodpowiedniejsza i najsprawie­
dliwsza selekcja.

W roku bieżącym— 11% tych, którzy ukończyli rok 
wstępny z ogólnej liczby kandydatów wszystkich może być 
przyjęte bez egzaminów, 20% może być zwolnionych od egza­
minu (mogą być zwolnieni tylko ci, którzy mają pełne przygo­
towanie do studiów, a więc maturę licealną). Jest to uprzywi­
lejowanie czynnych i b. żołnierzy wojska z czasów wojny, 
uczestników Walki Zbrojnej oraz b. więźniów politycznych, 
osób zasłużonych w pracy społecznej, zasłużonych w odbudo­
wie gospodarczej, osób ze środowisk mających utrudniony 
dostęp do kultury, wreszcie repetentów z I roku studiów, jeśli 
komisja uzna za ważne przyczyny, dla których nie Ukończyli 
I r. studiów.

Wszyscy ci uprzywilejowani muszą się wykazać.odpowie­
dnimi dokumentami.

Dobór Komisji, jej skład, kryteria, jakimi będzie się po­
sługiwała Komisja w doborze kandydatów, dają gwarancję, że 
uporządkowany zostanie odcinek tak ważny w życiu szkół 
wyższych, jakim jest przyjmowanie na I r. studiów.

W  J E D N Y M  Z D A N I ,

—  P o n ie w a ż  w  n ie k tó ry c h  u ru .,u-.cn  a o -a u iu u '« c j i  p a ń ­
s tw o w e j p rzeznacza  się czas g o d zm  u rz ę d o w y c h  na zebrać 
n ia  w  s p ra w a c h  sp o łe czn ych  itp .  czyn n o sc , n ie  m a ją c e  bez­
p o ś re d n ie g o  z w ią z k u  z o b o w ią z k a m i s ru z b o w y m i, na. czym. 
c ie rp i w y d a jn o ś ć  i  s p ra w n o ś ć  p ra c y  u rzę d ó w , p rz e to  pre­
m ie r  J ó z e f C y ra n k ie w ic z  w  s p e c ja ln y m  o k u in ik u ,  w z y w a  
do  o b o w ią z k u  p rze zn a cze n ia  7 -godz innago  d n ia  p ra c y  na 
w y k o n a n ie  c z yn n o śc i z w ią z a n y c h  ze s iu zb ą ; n a  orgaraiaor 
w a n ie  i  b ra n ie  u d z ia łu  w  z e b ra n ia c h  lo k a ln y c h  k ó ł z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h , s p ó łd z ie ln i p ra c o w n ic z y c h  itp .  n a le ż y  
p rze zn a cza ć  w  k a ż d ą  sobo tę  czas od godz. 13,30 do 15.

—  R a d io s ta c ja  w  O s tra w ie  (C ze cho s ło w a c ja ) p ro w a d z ą ­
ca m ię d z y n a ro d o w ą  w y m ia n ę  k o re s p o n d e n c ji m ię d z y  sz k o ­
ła m i,  ta k ż e  i z  p o m o c ą  m ię d z y n a ro d o w e g o  ję z y k a  espe­
ranto, p ro s i n a u c z y c ie li espe ran ty s tó w  o odzew  na ad res: 
R a d io s ta c io  O s tra w a , B ra fo ra  5, C ze ch o s ło w a c ja

—  P o ls k i R u c h  . O b ro n y  Ł u ż y e  „P ro łu ż "  p ro w z - iz :  a k c ję  
p o d  h a s łe m : „Ł u ż y c e  m uszą  b yć  w o ln e  w  o p a rc iu  o m ocną 
g ra n ic ę  n a  N ys ie  Ł u ż y c k ie j“ .

—  Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  E s p e ra n ty s tó w  w  Polsce  
p rz e n ie s io n o  z  K ra k o w a  do W a rs z a w y , u i. M a rs z a .k o w s k a  
81 m . 32.

—  W  le c ie  b a w ił w  P o lsce  na  z a p ro sze n ie  M in is te r s tw a  
O ś w ia ty  p ro f .  h is to r i i  i  ję z y k a  p o ls k ie g o  U n iw e rs y te tu  K a ­
ro la  w  P radze , d r  M a r ia n  S z y jk o w s k i.  a u to r  3 'tom ow ego . 
d z ie ła  w  M B yku  czesk im  p t. „P o ls k i u d z ia ł w  czesk im  n a -  
ro d o w y m  o d ro d z e n iu “  o ra z  w y d a n e j n ie d a w n o  p rzez  Ir t_  
s t y tu t  Z a ch o d n i p ra c y  p t. :  „P o ls k i ro m a n ty z m  w  d u c h o w y m  
ż y c iu  Czech“ ; p ro f.  S z y jk o w s k i m ia ł w y k ła d  w  In s ty tu c ie  
P e d a g o g iczn ym  Z  N .P.

—  K o ła  i  czasop ism a  k le r y k a ln e  t r a k tu ją c e  o o d b u d o ­
w ie  k u l tu ra ln e j  N ie m ie c  n a w o łu ją  do o p a rc ia  s z tu k i na' 
e le m e n ta c h  e ty k i  r e l ig i jn e j ,  wg. p ro f .  T  E. M a y e ra  leży, 
to  ju ż  w  d u ch u  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o , iż  m u s i on  m ie ć  w o ­
dza  i  p rz e w o d n ik a ; ty m  „ fu e h re re m “  w in ie n  b y ć  k o śc ió ł.

—  W g  „ P a r t i i  Jed n ość ; S o c ja lis ty c z n e j“  (SED) w  r a ­
d z ie c k ie j s t re f ie  o k u p a c y jn e j n o w e  N ie m c y  m a ją  b yć  p a ń ­
s tw e m  p ra c y ; na cze le  re fo rm  s to i re fo rm a  s z k o ły  i w y ­
c h o w a n ia , z m ie rz a ją c a  do  p o s tęp u  i  b u d o w a n ia  w s p ó ln o ty  
m ię d z y n a ro d o w e j; co je s t  p o łą czo ne  z  l ik w id a c ją  p r z y w i­
le ju  w y k s z ta łc e n ia , re fo rm y  p ro g ra m u  szko ln e g o  i  sp raw ą ! 
w y c h o w a n ia  s tu d e n ta  b lis k ie g o  ś ro d o w is k u  p ra c y , ś rod o ­
w is k u  ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w

ZAPiSY NA UNIWERSYTET LUDOWY

„Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego (W y­
dział Pracy Społecznej) podaje do wiadomości, iż w roku 
szkolnym 1947/8 będą czynne dwa Uniwersytety Ludowe, 
a miahowicie:

1) Uniwersytet Ludowy im. Władysława Orkana w Szy­
cach (poczta Modinica koło Krakowa).

2) Uniwersytet I.udowy im. Zygmunta Nowickiego 
w Rudzienku (poczta Dobre, pow. Mińsk Mazowiecki).

Pierwsza placówka posiada chlubną tradycję pionierskiej 
pracy wychowawczej na odcinku wiejskich uniwersytetów 
ludowych w Polsce, szczególnie dzięki niezmordowanej dżia- 
lalności jednego z jej kierowników', Ignacego Solarza i w cią­
gu swego istnienia zdołała wychować cały szereg wiejskich 
działaczy społecznych.

Uniwersytet w Rudzienku jest placówką nową. Powołany 
do życia przez Z. N. P. w jesieni 1946 r. ma stać się żywym 
pomnikiem pamięci Zygmunta Nowickiego, nauczyciela, 
b. prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego, niestrudzonego 
bojownika o oświatę i kulturę, a równocześnie serdecznego 
przyjaciela ludu polskiego, jednego z organizatorów ruchu lu­
dowego w Polsce.

Warunki przyjęcia:
1) ukończenie 7 klas szkoły powszechnej,
2) ukończenie co najmniej 18 lat życia (pożądani kan­

dydaci starsi)
3) zainteresowanie pracą społeczną
Przyjmowani są chłopcy i dziewczęta.

Nauka trwa 5 miesięcy i jest bezpłatna. Całkowite u trzy­
ma nie w internacie wynosi 1.500 zł miesięcznie (ze zniżką).

Podanie z dołączeniem życiorysu, świadectwa szkolnego: 
oraz zaświadczenia o pracy w organizacji młodzieżowej, na­
leży składać bezpośrednio do Kierownictwa Uniwersytetów] 
Ludowych w terminie do dnia 15 września 1947 r. Kandydaci! 
przyjęci otrzymają pisemne zawiadomienia. Nauka rozpocznie 
się 1 października 1947 r.

GIMNAZJUM ZNP W' LUBNIEWICY
Dyrekcja Koedukacyjnego Gimnazjum Ogólnokształcące-« 

go Z. N. P. w Lubniewicy komunikuje:
W  roku szkolnym 1947/8 czynne będą w Lubniewicy na­

stępujące klasy: wstępna (odpowiadająca VII kl. szkoły pod­
stawowej), wyrównawcza (VJ11 kl. szkoły podstawowej) ora2¡ 
II i III gimnazjum.

Przyjmowanie uczniów do klasy wstępnej dokonuje się 
na podstawie świadectwa ukończenia VI kl szkoły podstawo­
wej. Do klasy wyrównawczej, (zeszłorocznej gimnazjalnej), 
zgłaszać się mogą uczniów e z ukończoną Id. VII szkoły pod­
stawowej łub klasą wstępną gimnazjalną.

Dyrekcja dysponuje jeszcze wolnymi miejscami w klasie 
II i III gimnazjalnej.

Do klasy wstępnej przyjmuje się młodzież, która w dniu 
1.9.47 nie przekroczy wieku 15 lat, a do klasy wyrównawczej 
16 lat. Zakład nie prowadzi klas dla młodzieży wiekiem opó­
źnionej.

We wszystkich klasach obowiązuje nauka języka francus­
kiego. Opłaty dla dzieci nauczycieli i pótsierot po nauczycie­
lach wynoszą miesięcznie1

20Ó zl na fundusz oświaty
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300 zł aa pomoce naukowe 
T5Q z1 na internat

Dzieciom nauczycielskim przyznaje Kuratorium seypenu.a 
,m wysokości 500 zi miesięcznie. Całkowity koszt pobytu wĘu- 
:toiew.icy wynosi więc miesięcznie dla dzieci nauczycieli 750 z!, 
lifeine sieroty po nauczycielach i pracownikach oświatowych 
ikorzystają w gimnazjum i internacie z miejsc bezpłatnych. 
ijOtpiekunowie pełnych sierot winni jednak złożyć wnioski z do- 
tomentami zgonu ojca i matk; kandydata w Inspektoracie 
O kólnym  z prośbą o skierowanie sieroty do Lubniewicy,

Wszyscy ubiegający się o przyjęcie do gimnazjum winni 
ido aniosku dołączyć:

1) ostatnie świadectwo szkolne i zaświadczenia odeiścia, 
w  wypadku prześcia do innego gimnazjum

2) dokument urodzenia
3) życiorys
4) świadectwo lekarskie
5) świadectwo szczepienia przeciw tyfusowi
6) świadectwo szczepienia przeciw ospie.
Petenci winni oczekiwać wezwania do przybycia. Nie we­

towani nie mogą liczyć na przyjęcie. Kandydaci, którzy irezy- 
NBiKiJą z przybycia do gimnazjum w Lubniewicy witimi'natych­
miast powiadomić dyrekcję o zmianie decyzji. Nie przestrze­
gający tego obowiązku wyrządzają krzywdę czekającej na 
przyjęcie z powodu ograniczonej liczby miejsc młodzieży.

Dyrekcja prosi usilnie rodziców i opiekunów' celem uni- 
iftwięcia zbędne! korespondencji o podawanie ścgfych danych 
personalnych o kandydatach, jak również o czytelne podpisy 
4 adresy , na wnioskach.

Zakład położony jest w bardzo malowniczej okolicy — 
¡wzniesienia, lasy sosnowe i jeziora — warunki zdrowotne nie­
zw ykle korzystne.

HOTEL Z NP
Zarząd Główny Z. N. P. posiada w swym gmachu przy 

rt. Smulikowskiego 1/3 pokoje noclegowe dla kolegów nau- 
jpąy-aielii, którzy przyjeżdżają do stolicy na kilkodniowy 
pobyt.

Szczupłość lokalu, który jest przeznaczony na hotel, po- 
¡pwfsu tylko w ograniczonych rozmiarach rozwijać dizdałal- 
iWPŚć noclegową, istnieje 80 łóżek i na razie ta ilość nie może 
'*»yć powiększona.

Przyjeżdżający do Warszawy pojedynczo zawsze znajdu­
ją  nocleg. Trudności powstają dopiero przy noclegach grupo- 
iiWjroh, gdyż nie zawsze pokoje mogą pomieścić grupę zlożo- 
¡n«ą z kilkunastu lub kilkudziesięciu osób .Z tych względów ko­
nieczne jest wcześniejsze zamawianie noclegów dla grup 
'(szczególnie większych), gdyż zgłaszanie się na nocleg bez 
uprzedniego zamówienia powoduje najczęściej przykrą ko­
nieczność odmowy nocowania z braku miejsc. Wypadki ta­
fta« miały miejsce z wycieczkami szkolnymi. Dla uniknę-

iorzykrycb zawodów w tej sprawie podajemy warunki 
«Wmawiania noclegów:

i i W sprawie zarezerwowania zbiorowego noclegu na­
leży się zwrócić do kierownictwa hotelu ZNP w War­
szawa, ul. Smulikowskiego I '3, podając przy tym 
daty_ noclegów i ilość osób, które będą nocowały.

2) Zamówienie noclegów • uznaje się wówczas za, doko­
nane, jeżeli zamawiający wpłaci zaliczką za noclegi 
przynajmniej w wysokości potowy należności, jaka 
będzie przypadała za noclegi.

3) informacja udzielona przez hotel có do ewentual­
nych terminów die stanowi jeszcze zobowiiązaniia ho­
telu do rezerwowania noclegów .na określone termi­
ny, jeżeli zamówienie nie zostało poparte wpłatą za­
liczki w wysokości określonej w punlkßile 2,

4) Wskazane jest, by zgłoszenia na noclegi grupowe 
dokonywane były wyłącznie w drodze bezpośrednie­
go porozumienia z kierownictwem hotelu, gdyż tylko

_ wtedy z łatwością można ustalić terminy noclegów.
5) Rśmi-enne lub telegraficzne zamówienia noclegów

zbiorowych nie prowadzą do szybkiego załatwienia 
sprawy, gdyż^ zdarza się najczęściej, że najbliższe 
terminy, o które chodzi zamawiającym, zostały iuż 
uprzednio zarezerwowane dla kogoś innego., Powsta- 
;e wówczas zbędna korespondencja, która opóźnia 
załatwienie sprawy. 1

ó) Nilezność za noclegi należy uregulować w .kancela- 
■ hotelu Z. N. P, w cuwili zgłoszenia się na nocleg, 
jeże,; zamówione noclegi nie zostały wykorzystane 
częściowo lub całkowicie tnie zwalnia to zamawia­
jącego od obowiązku zapłacenia za tyła noefegów, 
ile zamówiono.

7) Zamówienia pisemne łub telegraficzne wŁaay byfi 
kierowa,me do kierownictwa hotelu ZNP z iaiktó obŁ* 
czenitem^żeby hotel mógł w porę potwierdzić przyj?-* 
c:e zamówienia lub udzielić odpowiedzi odltnownfi& 
Udz.ę1lan'te spóźnionej odpowiedzi przez hotel nie mo* 
że stanowić powodu do odmowy uregulowania należ»* 
ności za noclegi zamówione a niewykorzystane.

8) Koszit noclegu wynosi za dobę od osoby: dla nauczy- 
clełi członków ZNP zł 100 dla ni«' członków — A

200.
Dla wycieczek szkolnych po 100 zi od osoby.

OKÓLNIK Nr 14
z dnia 16 maja 1947 r. (1. Pers. 6723147) 
w sprawie badań zdrowotnych nauczycieli.

Ministerstwo Oświaty wyjaśnia, że zgodnie z okółrMteetn* 
Ministra z dnia, 31 stycznia 1929 r. (Dz, Urz. M.W.R. i O.P« 
nr 3, poz. 32) od nauczycieli, którzy korzystają z ustawowo 
zabezpieczonego urlopu zdrowotnego i  leczą się w sanato­
riach (uzdrowiskach) społecznych, nie należy żądać w ©sir* 
przedłużenia urlopu, świadectwa lekarza urzędowego. Świa­
dectwo lekarza sanatoryjnego, dyrektora zakładu uzdrowisko­
wego, jak np, Sanatorium Związku Nauczycielstwa Polskie®» 
w Zakopanem, uzdrowisko społeczne w Rabce itp., winno byd 
podobnie jak i świadectwo lekarza urzędowego decydujące «i» 
postanowień władzy. Nie należy więc żądać, by nauczyciel« 
w okresie leczenia sanatoryjnego byli poddawani specjalnym 
badaniom lekarzy urzędowych.

O powyższym zechcą Kuratoria powiadomić Inspekłanaśy 
Szkolne i Dyrekcje szkół.

Za Dyrektora Departamento.
(—) Z. Pomianowski 
Naczelnik Wydziału

„GOSPODA ZWIĄZKOWA“ W SOPOCIE
Przybywający do Sopotu członkowie ZNP i ich rodzimi?! 

całodzienne wyżywienie mogą otrzymać w „Gospodzie Zwią®* 
kówej“  przy ul. Morskiej 9, róg Powstańców Warszawy.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU OGŁOSZONEGO PRZEZ!
ZAKŁAD PEDAGOGIKI U. V/.

Sąd konkursowy w składzie pp. Klima, Mańkowski, Su­
chodolski f .Wereszycfci postanowili nlie przyznać żadnej pra­
cy ani I- an,i II nagrody. Natomiast nagrodę III (5.000 zi) po­
stanowił odznaczyć pracę opatrzoną godłami: „Jasny“ , 
„Marta", „Hutnik“ , „Olszyna“ , „Kret“ ; Wdowa po Szarym“1; 
nagrodą zaś IV (2000) prace opatrzone godłami1: ,Koz“ , „ la  
me  ̂rapelłe“ , „Szarotka“ , „Ryś“ „Szeliga“ , „Proton“ ; Jare­
ma“ , „Kor“ . Po otwarciu kopert stwierdzono, że autorami 
prac nagrodzonych są: Czesław Jędraszko, Marta Wesołow­
ska, Czesław Grot, Adam Owsiikowski, Antoni Łazarczylr, 
Wdowa po Szarym, Kazimierz Kozłowski, Aniela Szwiarnow- 
sikia, Maria Skarbkowa, Ryszard Jakubowski, Stanisław Mar­
kowski, S. Niewiadomski, Klemens Trzebiatowski, Wojciech) 
Tomczyk (kolejność nazwisk odpowiadała kolejności godef). 
Autorowi« prac nagrodzonych mogą j*e odebrać w Zakíadzi® 
Pedagogiki II U. W. Simiulikowskltego 4) lub wskaziać listow- 
n¡te, gdzie mają być odesłane. Autorka pracy pod godfeB 
,,Wldowa po Szarym“ proszona jest o podanie swego «aizwr» 
sika i adres« Zakładów i Pedagogiki II U. W'.

PIERWSZY KONKURS „ŻYCIA SZKOŁY"
Redakcja -Życia Szkoły“ ogłasza konkurs na protokolyi 

Lekcyjne i sprawozdania z życia szkolnego. Ogólna wysoikoSá 
nagród pieniężnych wynosi 150.000 zt oraz cenne nagrody
książkowe.

Warunki konkursu są następujące:
1. Tematem protokołu lekcyjnego może być każdy przedH 

miot objęty programem nauczania w szkole powszechnej, śre* 
dniej lub zawodowej, tematem zaś sprawozdania — życie o r­
ganizacji uczniowskich, samorządu szkolnego, spóftteteh# 
uczniowskiej, wj'cieczka, przerwa itp.

2. Każdy nauczyciel może nadesłać na konkurs fedtwt 
pracę lub więcej.

3. Rozmiar protokołu nie powinien przekraczać 5 stroa 
druku „Życia Szkoły“  (około 1909 wyrazów), rozmiar spra­
wozdania — 5 stron druku (około 2250 wyrazów)

4. Jest pożądane- by w protokol ach lekcyjnych uwzglę­
dnić następujące momenty: prace przygotowawcze, przebie® 
lekcji oraz uwagi polefccyjne z własną oceną lekcji.

A Protokoły 1 sprawozdania winny być wiernym odbicie»» 
pracy nauczyciela i ucznia. Stopnie formalne nie powinny być
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*s,y imikiem krępującym zarówno przy planowaniu lekcji, jak 
p rzy pisaniu protokółu i sprawozdania.

6-, Na konkurs można nadesłać jedynie prace dotychczas 
■wedrnkowane.

7. Prace winny być pisane bardzo czytelnie, możliwie na 
»maszynie, po jednej stronie arkusza z marginesem na lewej 
«tronie.

8. Prace winny być podpisane godłem. Do przesyłki 
należy dołączyć zamkniętą kopertę, opatrzoną tym samym 
godłem', zawierającą imię, nazwisko i dokładny adres autora- 
st zaznaczeniem, w którym Okręgu pracuje.

9. Utwory nagrodzone będą drukowane w „Życiu Szko­
ły ". Redakcją zastrzega sobie prawo- drukowania lub wyko­
rzystania w inny sposób utworów nienagrodzonyoh. Wszyst­
kie prace drukowane będą honorowane.

10. Termin, nadsyłania prac upływa z dniem 30 września 
1947 r  Nadśyłać pod adresem: „życie Szkoły“ , Toruń, ul. 
©yicfeoska 8.

11. Prace, którym przyznano nagrody ogólne, ucz esf ni­
w ą  również w nagrodach specjalnych.

NAGRODY: A. Ogólne.
A. Ogólne

sus prace niezależnie ad tematu i  miejsca zamieszkania autora: 
M.. Specjalne

za prace na wyznaczany temat i z ograniczeniem 
terytorialnym — wynoszą w sumie około 150 fys. złotych.

KONKURS NA POWIEŚĆ
Instytut Wydawniczy „Nasza .Księgarnia" zawiadamia, 

¿te aa ogłoszony przieta nią konkurs na powieść dla młodzieży 
ws#ynęło 118 prac, z czego- 28 nie zachowało warunków kon­
teren, a 90 pozostaje do rozpatrzenia przez jury.

Z uwagi na dużą ilość materiału, a także na okres urlo­
pów, rozstrzygnięcie konkursu nastąpi najwcześniej we 
wrześniu br.

KOMISJA OŚWIATY I KULTURY NAUKOWEGO 
TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO 

ogłasza

K O N K U R S  łt

ma. pracę z zakresu pedagogiki i dydaktyki dorosłych. Przed- 
jrrwotem pracy może być dowolne zagadnienie z zaikkesu pe­
lta gogiäoi i dydaktyki dorosłych, a. w szczególności dydiafcty- 
Łia poszczególnych przedmiotów szkoły średniej lub pow­
szechnej dla dorosłych (dydaktyka j. polskiego, j. obcego, 
htetcrH, geografii, biologii, che-mii, fiz yk i matematyki, .nauki 
o Polsce i świteciie współczesnym, propedeutyki filozofii, 
■propedeutyki nauk społeczno-gosp).

NAGRODY: pierwsza nagroda. — 25.000 zł, dwie drugie 
»it,grody po 20.000 zł, pięć trzecich nagród — po 15.000 zł.

Termin nadsyłania prac: 15 listopada 1917 r.
Prace przesyłać należy pod adresem: KOM-ISJA OŚWIA­

T Y  I KULTURY DOROSŁYCH N.T.P. w Krakowie, ul. P ił­
sudskiego 13, II p.

Rozmiar poszczególnych prac powinien wynosić co naj­
mniej 30 stron maszynowego pisma (30 — 33 wierszy na 
stronie), piis-aniyoh po jednej strome.

Cały materiał nadesłany na. konkurs staje się własnością 
Komisji Oświaty i Kultury Dorosłych N.T.-P,

W  Skład sądu konkursowego wchodzić będą członkowie 
Naukowego Towarzystwa Pedagogicznego i Prezydium Ko­
misji Oświaty : Kultury Dorosłych N.T.P.

Wynik konkursu ogłoszony będzie w „(Stosie Nauczyciel­
skim" i w m.iesi-ęczniiku „Oświatą, i  Kultura“ , Prace nagro­
dzone zostaną wydrukowane w osobnym wydawnictwie —- 
w całości lub istotnej ich części, zależnie od wymagań redak­
cyjnych tego wydawnictwa. Prace nagrodzone i raüenagro- 
dteone, które będą wydrukowane, honorowane będą osobno.

Po ewentualne dodatkowe informacje należy się zwra­
cać do Komisji Oświaty i Kultury N.T.P. Kraków, ul. P il- 
suiteikiego 13, II p. /

Biorąc za punkt- wyjścia istniejący stan rzeczy w szfoo- 
Sach dla do-rosłych, należy przyjąć, że celem szkoły dla do­
rosłych jest wycho-wianie człoweka uspołecznionego i kultu- 
Taflnego na tle potrzeb życia społecznego i indywidualnego; 
si w szczególności zadaniem j t j  powinno być taicie wycho­
wanie człowieka, aby:

- 1) opanow a ł w  dos ta tecznym  s to p n iu  ję z y k  o jc z y s ty
w słowie i piśmie;

2) wszedł w świat współczesne} kuWury (jej prądy 
i podstawowy dorobek w różnych dziedzinach humen-styki, 
nauk przyrodniczych i matematyki):

3) poznał i  zrozumiał podstawy' współczesnego życia 
ekonomicznego i. społecznego;

4) opanował (zwłaszcza na szczeblu szkoły śrećtaej) 
metody ; technikę samodzielnej pracy umysłowej.

W opracowaniach dydaktyk poszczególnych przedmiotów 
sprawy celów i zadań należy traktować krótko, formułując 
je najwyżej jako podstawę w zastosowaniu do danego- przed­
miotu. Natomiast główny nacisk należy położyć na sprawo 
środtkćw i organizacji oraz metod pracy szkolnej. W szcze­
gólności na wdrażanie do pracy samodzielniej (samokształce­
nie), prowadzenie przez ucznia notatek, sprawozdań, metody 
korzystania z książki, referaty, ankiety, następnie spcs- bv 
utrwalania wiadomości i ich sprawozdania (egzaminy), na;,* 
odpowiedniieS-sze dla danego przedmiotu forany na-uczauna 
1 sposób ich stosowania; wreszcie na stosunek nauczyciela do 
ucznia iitp.

Przedmiotem prac konkursowych mogą być także pra­
ce n-a temat wybranych ogólnych zagadnień z pedagogiki S dy­
daktyki) dorosłych (np. w jakim stopniu uzasadnione }as* 
ikfeztałóątiiie formalne w szkole dla dorosłych; rola peezczw 
gólnycb przedmiotów w adaptacji społecznej ucznia-; *c4a» 
podręczników i książki w nauczaniu dorosłych Md).

K O N K U R S  11

na prace n-aukow-e na temat „Przemiany kulturalno-społeczne 
w mym środowisku w wyniku oddziaływania instytucji 

oświaty dorosłych".
Za najlepsze prace na powyższy temat przyznane S.*edą 

nasięp-ująoe nagrody:
I. nagroda — 15.000 zL,
II. nagroda — 10.000 zł,
oraz trzy III. nagrody po 5,000 zł.
Termin nadsyłania prac: 15 listopada 1947 r.
Prace nadsyłać należy pod adresem: KOMISJA OŚWIA­

TY ii KULTURY N. T. P. w Krakowie, ul. Piłsudskiego 13. II y.
-Rozmiary prac dowolne. Prace jednak powinny być Pi­

sane po jednej stronie papieru. Cały materia! nadesłany na 
konkurs staje się własnością Komisji Oświaty i Kultury N T p.

W skład sądu konkursowego wchodzić będą członkc.w e • 
Naukowego Towarzystwa Pedagogicznego i Prezydium ko­
misji Oświaty i Kultury Dorosłych N.T.P.

W ynik konkursu ogłoszony będzie w czasopismach 
oświatowych, a w szczególności w miesięczniku „Oświfia 
i Kultura“ .

Po ewentualne dodatkowe informacje należy zwracać Ły­
do Komisji Oświaty i Kultury Dorosłych N. T. P„ Kraków, 
ul. Piłsudskiego 13, II p.

W  pracach pisanych na temat konkursowy zadaniem au­
torów będzie opis oddziaływania oświatowego i społecznego 
poszczególnych prac (form) oświatowo - kulturalnych i  0o- 
rosłymii (powyżej 18 lat) i analiza bezpośrednich - pośredn.eh 
skutków działalności oświatowej.

Do prac oświatowych należy zaliczyć w tym wypadku 
przede wszystkim kursy dla analfabetów, kursy dokształcają­
ce, kursy rapolonizacyjne., szkoły powszechne i śradti-e dla 
dorosłych, uniwersytey powszechne i ludowe, świelice. hiMio- 
ekii oświaowe, zespoły dobrego -czyania, zespoły earalne, ze­
społy samokształceniowe, zespoły chóralne, instrumentalne 
i- in-ne.

Przez skutki działalności powiatowej należy rozumieć 
zarówno doskonalący wpływ na jednostkę i grupę społeczna, 
podlegającą oddziaływaniu (kształcenie się indywidualne* 
zmiana- form postępowania, uspołecznienie się, ogólne przeo­
brażenia duchowe zachodzące w osobniku, prąeobrażi n-a 
światopoglądowe), jak i rezultaty obiektywne, wyrażające snę 
w przekształceniu środowiska społecznego.

Zaliczymy tu znowu t. z-w. prace realizacyjne między m. 
w zakresie podniesienia kultury życia codziennego i kubtuy 
materialnej środowi-ska. (poprawa stanu higienicznego miej­
scowości, zmiany w architekturze, urządzenia mieszkania, na­
prawa dróg, prace na rzecz użyteczności ogólnej, rozu.oi 
opieki społecznej, zakładanie nowych instytucji i organizacji 
społecznych, doskonalenie fonm pracy zawodowej: uprawy 
roli, rzemiosła,, zwiększenie wydajności pracy, pęd do dalsze­
go kształcenia się np. w mieście, doskonalenie form współży­
cia zbiorowego, suWimacja dotychczasowych zwyczajów 
i nawyków itp).
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t S F M A W W  O H K A R T i Z A C W E E
■nasi

LECZENIE SANATORYJNE W ZAKOPANEM
Dyrekcja Sanatorium ZNP w Zakopanem w sprawozdaniu 

swoim z działalności za mc maj 1947 r. między innymi w y­
jaśnia, że miały procent- nauczycieli, przebywających na ku­
racji w naszym Sanatorium tłumaczy się: a) małą ilością 
zgłoszeń nauczycielskich, b) niezgłaszaniem się nauczycieli 
na wyznaczony przez Sanatorium termin.

D!a przykładu Dyrekcja Sanatorium podaje następujące 
dane: na dzień 25 maja — 3 czerwca 1947 r, wezwano 30 
nauczycieli, z tego następujące osoby zawiadomiły Sanato­
rium, że mogą przyjechać dopiero w lipou:

1. Sobocińska Anna — Ubezp. Spoi. Nowy Sącz, 2. Kraw­
czyk Stanisława — Ubezp. Spoi. Warszawa, 3. Chibicka Ha­
lina — Ubezp, Spoi. Oborniki, 4. Rożen Paulina — Ubezp. 
Spoi. Jelenia Góra. 5> Suski Leon — Ubezp, Spoi. Częstocho­
wa, 6. Żelichowski Tadeusz — Ubezp. Spoi., Katowice, 7, Bo­
rowski Józef -  Ubezp. Spot. Warszawa, S. Litwin Ludwik — 
Ubezp. Spoi. Włocławek, 9. Janusz Jan — Ubezp. Spoi. Siedl­
ce. 10. Rrogutec Helena —■ Ubezp. Spot. Kielce, 11. Bulewska 
Irena — Ubezp Spoi Kraków, 12. Wachowicz Wacław — 
Ubezp. Spoi. Żyrardów, 13. Hajkiewicz Anastazja — Ubezp. 
Spoi Słupsk, 14. Skrzynecka Maria — Ubezp. Spoi. Warsza­
wa, 15. Szymielewska Antonina — Ubezp. Spot. Rlzeszów.

Jako główny motyw niezgloszenia się w terminie poda­
wano zakończenie roku szkolnego i pracę z tym związaną. 
Na skutek tego Dyrekcja Sanatorium z konieczności na nie­
wykorzystane miejsca na podstawie umowy zawartej z Za­
kładem Ubezpieczeń Spoi. wezwała nie nauczycieli.

Podając powyższe do wiadomości Wydział Gospodarczo- 
Finansowy Zarządu Głównego ZI..N.P. zaznaczą, że niewy­
korzystanie terminu rozpoczęcia kuracji przez nauczycieli 
uniemożliwia obsadzenie wszystkich miejsc w Sanatorium 
przez członków naszej grupy zawodowej. Na przyszłość pro­
simy o bezwzględne stosowanie się do terminów rozpoczęcia 
kuracji, podanych przez Dyrekcję Sanatorium, a to dla unik­
nięcia przykrych konsekwencji zarówno dla chorego, jak 
I  'dla ogólnej organizacji pracy w Sanatorium.

DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW OKRĘGÓW ZL N. K
Wzorem roku ubiegłego 28 września obchodzony będzie 

lako „Dzień Spółdzielczości“ , a miesiąc wrzesień jest poświę" 
eony propagandzie idei spółdzielczości oraz akcji jednania no­
wych cziomków. •

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego przy­
wiązując wielkie znaczenie do rozwoju spółdzielczości w Pol­
sce jako czynnika konstruktywnego w podniesieniu gospodar- 
czym kraju i poprawie dobrobytu ogółu świata pracy, prosi 
¡wszystkie Ogniwa Organizacyjne oraz Członków Z. N. P. 
!o wzięcie czynnego udziału w pracach, związanych z organi­
zacją i przeprowadzaniem miesiąca propagandy spółdzielczości 
©.raz „Dnia Spółdzielczości“ .

Całą akcję należy przeprowadzić w porozumieniu i ścisłej 
Współpracy ze spółdzielniami terenowymi i oddziałami central 
spółdzielczych, jak również z organizacjami społecznymi 
i  .gospodarczymi, które zainteresowane są rozwojem spóldziel" 
©zośc

Zgodnie z okólnikiem Komisji Centralnej Związków Zawo- 
iłowych w Polsce z dnia 8 iipea b.r. nr 55 prosimy, ażeby 
każdy Oddział Powiatowy lub Grodzki i ¡każde Ognisko zor­
ganizowało zebranie poświęcone akcji jednania członków do 
¡spółdzielni w  myśl rzuconego hasła: „Każdy Związkowiec — 
Spółdzielcą“ !

Plakaty oraz wydawnictwa na Dzień Spółdzielczości na­
bywać można w Dziale Wydawnictw „Społem“ , Warszawa, 
ni. Grażynj7 13 oraz w  Biurze Wydawniczym Związku Rewr 
Syjncgo Spółdzielni R. P., Warszawa, Kopernika 30.

W SPRAWIE WPŁAT NA RACHUNEK ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO Z. N. P.

P ro s im y  w s z y s tk ic h  w p ła c a ją c y c h  n a  ra c h u n e k  Z a rz ą - 
3SU G łó w n e g o  Z  N P ,  b y  w s z e lk ie  w p ła ty  d o k o n y w a li w y -  
¡Sącznie ża p o ś re d n ic tw e m  k o n ta  cze ko w e g o  w  PKO nr 
•1-155. Na o d w ro tn e j s tro n ie  b la n k ie tu  w p ła ty  p ro s im y  bez­
w a ru n k o w o  podować w e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  t y t u ł  w p ła ­
ty , g dyż  bez te" n o ta tk i  n ie  m o że m y  z a lic z y ć  w p ła ty  na 
o d p o w ie d n i ra c h u n e k  N o ta tk i  p o w in n y  b y ć  krótkie, ale

treściwe, np. „składki od 15 czł. za V II zł 903“ , „wpisów** 
na wczasy“ , „za WKN koresp.“ . PrzesyLmie pieniędzy pocz­
tą opóźnia odbiór pieniędzy : pociąga dodatkowe opłaty.

SKŁADKA ORGANIZACYJNA
Nowe zasady pobierania składki organizacyjnej uchwa­

lono na posiedzeniu pełnego Zarządu Głównego Z. N. P. Ko­
nieczność podwyższenia wysokości składki jest wynikiem roz­
rostu działalności Z. N. P.

Składka wynosi 2% poborów nauczycielskich (z dodat­
kiem nauczycielskim w wysokości 3000 zł włącznie), z czego 
na potrzeby Zarządu Głównego idzie potowa, tj. 1%. Zarząd 
Główny przypadającą na niego część składki dzieli nastę­
pująco: fundusz organizacyjny 0,45%, wydawniczy 0,25%, In­
westycyjny i samopomocy po 0,14%, rezerwowy 0,02%. Za­
rząd Główny z funduszu organizacyjnego płaci jeszcze skład­
kę na rzecz KCZZ.

Niewłaściwe byłoby ustalenie składki ri-a poziomie np. 50, 
60, czy 100 zł. jak to chcieliby niektórzy z kolegów. Procen­
towa w stosunku do uposażenia wysokość składki gwarantu­
ję jej wzrost albo obniżenie zależnie od wahań naszego upo­
sażenia.

Zwoływanie Nadzwyczajnego Zjazdu Delegatów dla za­
łatwienia tej sprawy było niewskazanie ze względu na wyso­
kie, milionowe koszty takiego zjazdu.

Decyzja powzięta w tej sprawie była wynikiem koniecz­
ności. Sprawę rnożna było załatwić tylko na tej drodze, ma 
jakiej ją załatwiono, tje. przez uchwałę pełnego Zarządu 
Głównego Z. N. P. Zjazd Delegatów odbędzie się bowiem do­
piero w miarcu 1948 r. Odwoływanie się do decyzji niższych 
komórek organizacyjnych byto niecelowe, bo nie gwaranto­
wało jednolitości uchwal.

Decyzja Zarządu Głównego Z. N. P. jest niezmienna aż 
dio najbliższego Zjazdu Delegatów.

Uchwały zebrań Ognisk i Oddziałów Powiatowych w 
sprawie składek należy jako wnioski nadsyłać dopiero na 
Zjazd Delegatów. Będą one wówczas szczegółowo rozpatry­
wane na komisji gospodarczo-finansowej.

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego od­
wołuje się w chwilach potrzeby do swych członków i zawsze 
znajduje z ich strony pełne zrozumienie i poparcie. Tak i te­
raz. W Ogniskach Suszec pszczyński, Kańczuga przeworska, 
Rastzków ostrowskowielkopolski, Zabierzów koło Krakowa 
i  Ostrów Wielkopolski, w Oddziałach Powiatowych w Brzo­
zowie i innych pracują koleżanki i koledzy ożywieni patrio­
tyzmem związkowym, rozumiejący położenie Związku. Na 
nich organizacja zawsze może liczyć.

DO ZARZĄDÓW OGNISK i CZŁONKÓW Z. N. P.
Ogniska, względnie członkowie, którzy przesiali przed 

i w okresie wakacyjnym (do 15.ViIł) wypełnione dokładn.e 
i  wyraźnie ankiety, otrzymują „GL Naucz.“ na swoje indywi­
dualne adresy. Ankiety napływające po tym terminie będą 
załatwiane w kolejności i w czasie umożliwiającym odbicie 
klisz adresowych. O wszelkich zmianach adresów (przeniesie­
nia, zwolnienia itp.) prosimy niezwłocznie nas zawiadamiać.

Ponieważ „Głos Nauczycielski“ wysyłać będzie tylko 
członkom opłacającym regularnie składkę członkowską, pro­
simy Zarządy Ognisk i członków Z. N. P. aby dopilnowali re­
gularnego ściągania składek i wysyłania list składek da W y­
działu Finansowego Zarządu Głównego Z. N. P. Zamiast wy­
syłania ankiety może Zarząd Ogniska nadesłać jedną z 1 st 
składek członkowskich zaopatrzoną w adresy, tj. miejscowość 
i  pocztę dla każdego członka. Odpadnie wtedy potrzeba wy­
pełniania ankiety.

Jedynie nadesłana lista składek będzie podstawą dla nas 
do wysłania „Głosu Nauczycielskiego“ .

U W A G A : wyciąć, wypełnić i  wysiać
Nazwisko i  imię ............................... , , , » . » • »
Miejscowość • • ...........................
Ulica .................................... ..........................  * *
Poczta .................................... ...................................
Powiat .................................... * .......................... ....
Okres ■ ■ ......................
Ognisko ............................................................... ....  '



219,Ms- 13 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I

S Z K O Ł Y  ZA W O D O W E
Sekcja Szkolnictwa Zawodowego Z N P  opracowała pod redakcją 

¡¡¡<Va*f:i Grabowskiego i wydała bardzo potrzebny in fo rm a to r pt. 
„S zko ły  Zawodowe Rzeczypospolitej Polskie j“  (r. 1947, s. 132), 
k tó ry  oprócz a rtyku łów  o wartości wykształcenia zawodowego i  wy­
borzezawodu, oprócz charakterystyk i szkół zawodowych i m in is te ria l­
nego okólnika, o organizacji r. szk. 1947/8 w szkolnictw ie zawodo­
w ym  zawiera dokładny wykaz szkół zawodowych, państwowych 
S niepaństwowych, rolniczych i  ogrodniczych, handlowych i  spół­
dzielczych, zakładów kształcenia nauczycieli, dokształcających itp „ 
w  każdym okręgu szkolnym.

„ S I  E W  B A “
k w a r ta ln ik  u n iw e rs y te tó w  lu d o w y c h  

W y d a w c a : T o w a rz y s tw o  U n iw e rs y te tó w  L u d o w y c h  RP, 
W a rszaw a , S m u lik o w s k ie g o  6/8.

N r  1— 2 (p o d w ó jn y )  p rz y n o s i n a s tę p u ją ce  a r ty k u ły :  
S K Ą D  1 D O K Ą D  ID Z IE M Y . P O L S K IE  U N IW E R S Y T E T Y  
L U D O W E  S T A N O W IS K O  G R U N D V IG A  W O B E C  P R O ­
G R A M U  U L .  C Z Y T A N IA  L IT E R A C K IE  W  U L .  S Z W E D Z ­
K I E  W Y Ż S Z E  S Z K O Ł Y  L U D O W E . R U C H  U  L . W  P O LS C E  

N A  T L E  D Y S K U S J I P R A S O W E J.
W a ru n k i p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie — 80 z ł, ro czn ie — 320 z ł. 
K o n to  P K O  1-5595, do n a b y c ia  w  T U L  R P  —  W a rszaw a , 
S m u lik o w s k ie g o  6 /8  o ra z  w  K s ię g a rn ia c h  S p ó łd z ie lc z y c h  

z rzeszo n ych  w  Z w ią z k u  R e w iz y jn y m  RP.

„UNIWERSYTETY LUDOWE W POLSCE“
Ukazała się nakładem Towarzystwa Uniwersytetów Lu­

dowych RP. interesująca praca. p.t. „ Uniwersytety Lu~ 
we w Polsce". Jest to biuletyn z pierwszego zjazdu T.U.L. —■ 
R. P. w Pabianicach zawierający wygłoszone referaty, prze-, 
bieg dyskusji i powzięte uchwały o-raz wiadomości informa­
cyjne dotyczące organizacji uniwersytetów ludowych 
w Polsce.

Znajdujemy tam między innymi: przebieg i uchwały 
zjazdu; statut T.U.L. — P.R. i wzór statutu miejscowych 
TU .L.; informacja o uniwersytetach ludowych w Polsce 
w r. 1945/46; bibliografia opracowań książkowych i artyku­
łów w czasopismach dotycząca zagadnień uniwersytetów lU" 
dowych — w opracowaniu Józefy Slomczewskiej.

Całość obejmuje 243 strony. Cena jednego egzemplarza, 
wynosi 250 zł, zamawiający ponad 10 egzemplarzy otrzymu­
ją  20% zniżki. Zamówienia kierować należy do T.U.L.-R.P, —■ 
Warszawa, ul Smulikowskiego 6/8 I p., pieniądze przesyłać 
przekazem pocztowym na adres Towarzystwa lub do Banku 
Gospodarstwa Spółdzielczego w Warszawie, u l Karowa 20, 
sta konto T.U.L.-R.P. nr. 167.
PIOSENKI DLA NAJMŁODSZYCH

Walerian Batko — „W  dziecińcu“ . Zbiór piosenek dla naj­
młodszych dzieci. Str. 83. Cena z! 80. Nakładem Chłopskiego 
To w  Przyjaciół Dzieci.. Skład główny: Inst, Wyd. „Nasza 
Księgarnia“ , Warszawa, ul. Smulikowskiego 4.

Na całość zbioru składa się kilkadziesiąt piosenek i za­
baw ludowych zebranych przez autora podczas wędrówek 
po Lubelskim, Podlasiu i Mazowszu, jak również szereg ta­
kich piosenek, które już zyskały sobie w przedszkolach pra­
wo obywatelstwa i piosenki oryginalne samego autora.

Praca ta wprowadza do dziecięcej literatury pieśniarskiej 
ciekawe i mało znane melodie ludowe i stanowi bardzo po­
żądany wkład w tej dziedzinie, dostarczając wychowawczy­
niom młodszych dzieci dużo wartościowego materiału mu­
zycznego.

Zbiór, poprzedzony metodycznymi uwagami, opracowany­
mi przejrzyście .i rzeczowo uwzględnia następujące tematy; 
1. Dzionek dziecka wiejskiego, II. Zwierzęta i rośliny, lii.  Po 
kolędzie. IV. Zabawy i przedstawienia.

Ze względu na treść literacką pojęciowo za trudną nie 
wszystkie piosenki umieszczone w zbiorze dadzą się wyzy­
skać dla najmniejszych, mogą być natomiast wykorzystane 
w młodszych klasach szkoły podstawowej. IKA

BIBLIOGRAFIA PRAC HELENY RADLIŃSKIEJ 
Nakładem byłych słuchaczów Studium  Pracy Społeczno-Oświato« 

wej W olne j Wszechnicy Polskie j ukazała się „B ib lio g ra fia  prac He- 
leriy R adlińskie j 1897 —  1947“  (Łódź, 1947, str. 32). Obejmuje 
ona ogromną liczbę około 400 pozyeyj, nie ty lko  w języku polskim, 
ale i  angielskim, francuskim , niemieckim, bułgarskim , łotewskim 
S In, Jest to dorobek pięćdziesięcioletniej pracy. O . zakresie zainte­
resowań J u b ila tk i świadczy spis dz ia łów : h istoria  ośw iaty i  życic-

rysy, nauczanie h is to rii, pdotręczniki, pedagogika społeczna* szkoła 
nictwo i  wychowanie, książka czytelnictwo, b ib liotekarstwo, oświat 
ta pozaszkolna, kształcenie pracowników społecznych i  oświatowych 
itd . B ib liog ra fia  jest n iepe łna: nie obejmuje pozyeyj nieodszukanych 
i  recenzyj.

«TEATR LUDOWY“
Wyszło już siedem numerów wznowionego po wojnie mień 

sięczniika „Teatr Ludowy“ . Pismo, poświęcone pracy ochot-* 
niczych zespołów teatralnych i muzycznych przynosi artyku-1 

Ci.rn.we,' instrukcyjno - poradmane i informacyjne do­
tyczące teatrów ochotniczych wszelkich typów oraz chórów, 
orkiestr i kapel ludowych; podaje aktualne materiały repertu­
arowe; drukuje krytyczne- sprazwozdanla z działalności ochot­
niczych zespołów artystycznych w kraju; informuje o wydaw­
nictwach z zakresu teatru ochotniczego i muzyki ludowej; pro­
wadzi kronikę ważniejszych i ciekawszych zdarzeń na odcmkia 
ochotniczej działalności artystycznej. Dla każdego nauczycie­
la, który w tej, czy innej formie uczestniczy w pracach arty­
stycznych swego środowiska „Teatr Ludowy“  jest pozycją 
wydawniczą o pierwszorzędnym znacze-nuu, którą trzeba znać, 
a warto prenumerować i rozpowszechniać. <i

Adres Redakcji i Administracji „Teatru Ludowego“  — War­
szawa 22 ul. M Reja 9. Nr. konta P. K. O. I — 4566. Prenume­
rata roczna wynosi 400 zł., półroczna 200 zł., cena egzempla­
rza pojedyńczego 60 zł.

OSTATNIA PRACA D-ra HENRYKA ROWIDA
D r  H e n ry k  R o w id  „P o d s ta w y  i  zasady w y c h o w a n ia “  In s t.  

W yd . „N asza  K s ię g a rn ia “ . W arszaw a. 1946. S. 551. Z ł 420.
D r  R o w id  w  d n iu  10 s ie rp n ia  1943 r. zosta ł p rzez N ie m ­

có w  a re s z to w a n y  i  w z ię ty  d o s ło w n ie  od b iu rk a  p rz y  p racy ] 
n a d  ks iążką , k tó ra  się ukaza ła . Jest to  re z u lta t  pracy, 
z la t  po p rze d za ją cych  w o jn ę  o raz z o k re su  o k u p a c ji.  
W  d n iu  20 m a ja  1944 r  p rze w ie z io n o  d ra  R o w id a  z obozts 
w  P ła szo w ie  pod  K ra k o w e m  w  k ie ru n k u  O ś w ię c im ia  i  o d ­
tą d  ś lad  po n im  zag iną ł.

K s ią ż k a  je s t p ię k n y m  p o m n ik ie m  w y s ta w io n y m  p e d a - 
g o g a w i-p u b lic yśc te , -czołow ej u  nas p o s tac i w  . d z ie d z in ie  
ksz ta łce n ia  n a u czyc ie li.

.PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE I WOJSKOWE“ 
je s t  czasop ism em  za w o d o w y m  m ło dz ieży  w ie js k ie j,  w y ­
chodzącym  n a k ła d e m  S am odzie lnego  , W y d z ia łu  PR  W! 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o in ych . A d re s  re d a k c ji 
i  a d m in is t ra c ji :  W arszaw a 22, u l. M  R e ja  9.

K o le d z y  ze szkó ł ro ln ic z y c h  oraz dz ia łacze  o ś w ia ty  do ­
ro s ły c h  na w s i p o w in n i t ra k to w a ć  „P rz ysp o so b ie n ie  R o l­
n icze  i  W o js k o w e “  ja k o  ko n ieczną  pom oc nau kow ą.

„PRZEWODNIK WYCHOWANIA SPÓŁDZIELCZEGO 
W SZKOLE“ .

T e n  m ie s ię c z n ik  je s t da lszym  c iąg iem  .P rze w o d n ika  d la ' 
O p ie k u n ó w  S p ó łd z ie ln i U c z n io w s k ic h “  i  za razem  „M ło d e g o  
S p ó łd z ie lc y “ , k tó ry  p rze s ta ł w ych o d z ić , n a to m ia s t czaso­
p ism a  szko lne  Z N P  zam ieszcza ją  te n  m a te r ia ł, ja k i  u k a z y ­
w a ł się w  „M ło d y m  S p ó łd z ie lc y “ . „P rz e w o d n ik  W ychow an ia ! 
S pó łdz ie lczego  w  S zko le “  (W arszaw a ul. K o p e rn ik a  30) je s t  
d la  ko le g ó w  —  sp ó łd z ie lcó w  s ta ły m  do radcą  w  sp ra w a c h  
w y c h o w a n ia  spó łdz ie lczego.

J A K  O B R A D O W A Ć
W y d a w n ic tw o  „K s ią ż n ic a  P o lska “  w  W a rsza w ie  w yd a ł©  

b a rd zo  cenny  p o ra d n ik  o p ra co w a n y  p rzed  d w o k a ta  W lodzó- 
sn ie rza  Szczepańskiego p t.: „Z a sa d y  o b ra d o w a n ia "  (r. 1947, 
s tr . 128). N a le ży  go t ra k to w a ć  ja k o  e le m e n ta rz  o rg a n iz a c y jn y ], 
n a d a ją c y  się do b ib l io te k  szko ln ych , z w ią z k o w y c h , k o n -  
fe re n e y j re jo n o w y c h , ja k o  pom oc na u ż y te k  ko le g ó w  zw iąz-., 
k o w c ó w . N

OSTATNIE WYDAWNICTWA 
Ostatni, 2 numer „Ruchu Pedagogicznego“ (r. XXX) przy­

nosi artykuły Józefa Chalasińskiego, H. Lelesza, Heliony Ra­
dlińskiej. Mtnirii Li'brachowej i iw.

Nry 2 i 3 „Psychologii W y chow aw czep (dawniej: ^.Pol­
skie Archiwum Psychologii"  są prawie w całości poświe­
cone sprawozdaniu z Ił Ogólnopolskiej Konferencji Psycholo-* 
gów Polskich (dn. 17. 18 i 19.6.1946 r.j, pracujących na polu 
wychowania. Prace Stefana Baleya, Marii Żebrowskiej, Jani­
ny Budkiewicz, Aliny Szetnińskiej, Stefana Bląchowskiiego, 
M. Librachowej, H. Rylla i iin.
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K S I Ę G A R N I A  i S K Ł A D -  H U R T O W Y
WARSZAWA, ul. SIENKIEWICZA Nr. 8. TELEFON Nr. 8-75-65

N a  n o w y  ro k  s z k o ln y  p rz y g o to w a liś m y  szereg pod ręcz­
n ik ó w  d la  szkó ł pow szechnych . W szys tk ie  n iż e j podane 
k s ią ż k i z o s ta ły  w  rb . za a p ro b o w a n e  p rzez M in is te rs tw o  
O ś w ia ty  do  u ż y tk u  szko lnego. K s ią ż k i oznaczone je d n ą  
g w ia z d k ą  są ju ż  do n a b yc ia , oznaczone d w ie m a  g w ia z d k a m i 
u k a ż ą  s ię  w  h a n d lu  w  c iągu  s ie rp n ia  i  w rz e ś n ia  rb ., in n e  
p o z y c je  w y jd ą  z  d ru k u  w  czasie p ó źn ie jszym .

P o d rę c z n ik i są do n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h . 
,W w o je w ó d z tw a c h  w a rs z a w s k im , 'ś lą s k o -d ą b ro w s k im  i  o l­
s z ty ń s k im , g dz ie  o b o w ią z u je  tzw . „s ie ć  z a m k n ię ta “ , w y d a ­
n e  p rze z  nas p o d rę c z n ik i e k s p e d iu ją  n a  z a m ó w ie n ie  k ie ­
r o w n ic tw a  S z k o ły  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko l­
n ych .

K I .  I.

• )  M . K o ta rb iń s k i i  St. D o b ra n ie c k i. —  E le m e n ta rz
d la  szk ó l m ie js k ic h  j  w ie js k ic h  » .  » .  40.—t

K I .  I I .

S t  D o b ra n ie c k i, M . K o ta rb iń s k i,  S t  A le k s a n - 
d rza k . —  „R a z e m “ . C z y ta n k i n a  k l .  I I .

■•) S t. B a czyń ska  i  A . O d e rfe ld ó w n a . —  „P a trz ę  
i  o p is u ję “ , k s ią ż k a  do ćw icze ń  o rto g ra fic z n y c h
d la  k l.  I I ............................... . ......................................

M . B a k k o w a  i  Z . P e rk o w s k a . —  P is o w n ia  p o ls k a
w  ćw icze n ia ch  d la  k L  I I .............................................

1 .  A b ra m o w ic z  i  M . O k o lo w ic z . —  A ry tm e ty k a  
w ćw icze n ia ch . . . .  ,  ,  c ,  g

K l.  I I I .

P) St. D o b ra n ie c k i, M . K o ta rb iń s k i,  S t  A le k s a n -
rz a k . —  „N a sza  g ro m a d a “ , c z y ta n k i d la  k l .  I I I  80,—■

M . B a k k o w a , Z . P e rk o w s k a . —  P is o w n ia  w  ć w i­
czen iach  d la  k L  I I I .......................................................-— .—i

* )  D r  W . S a rn o w ska , W . T ro p a c z y ń s k a -O g a rk o w a ,
W . P o d o la k . —  „Z ie m ia  o p o w ia d a “ , p o d rę c z n ik  
do n a u k i p re h is to r i i  d la  k l .  I I I  . . . . .  75.-—

T . A b ra m o w ic z , M . O k o lo w ic z . —  A ry tm e ty k a  z ge­
o m e tr ią  na  k l.  I I I  . . . . . .  . . i— .—>

S t  B aczyń ska , A . O d e rfe ld ó w n a . —  „P a trz ę  i  o p i­
s u ję “  . .......................................  — —

«— K l.  IV .

* )  D o b ra n ie c k i S t ,  K o ta rb iń s k i IU „  B rz e z iń s k a
G. —  „C z y ta n k a "  d la k l .  IV  . . . .  110.-—

• )  Z a k k o w a  M .; P e rk o w s k a  Z. „P is o w n ia  p o ls k a
w  ćw icze n ia ch “  d la  k l .  I V ....................................... 45.-—

*)  H o szo w ska  W ., S zczeehura  T ., T ro p czyń s ika - 
O g a rk o w a  W . —  „ B y ło  to  d a w n o ", h is to r ia  dita 
k l .  I V  ,  ,  „ 150.—»

90.—

42.—

A b ra m o w ic z  T „  O k o lo w ic z  M . —■ „ A r y tm e ty k a  n 
g e o m e tr ią "  d la  k l .  I V  ,  ,  .  , ,  ,  ■

K l.  V.

St. D o b ra n ie c k i S t. A le k s a n d rz a k , M . K o ta rb lń u  
sk i. —  „N a p rz ó d " , c z y ta n k i n a  k l .  V  . . .

M . B a k k o w a  Z . P e rk o w s k a . —  P is o w n ia  p o ls k a
w  ć w icze n ia ch  ......................................................

• * )  W . H oszow ska , T , Szczeehura, W . T ro p a c z y ń . 
s k a -O g a rk o w a . —  „O  w o lność  n a ro d u  i  cz ło ­
w ie k a “ , h is to r ia  d la  k l .  V .......................................

**) M . C ie ś lu k . —  F iz y k a  i  chem ia , w ia d o m o ś c i
w s tę p n e  d la  k l .  V ....................................... i  i

D . G a yó w n a . —  P rz y ro d a  ż y w a  d la  k l .  V  . ■ «
*) Poza ty m  p o s ia d am y n a  sk ła d z ie  ze sz ło roczny  

n a k ła d  P rz y ro d y  ż y w e j d la  k l.  V I - e j.  W obec 
p rze su n ię c ia  p ro g ra m o w e g o  k s ią ż k a  ta  m oże 
b y ć  w  znaczne j m ie rz e  u ż y ta  p rz y  nauce  p rz y ­
ro d y  w  k l .  V  . . . .......................................................

T . A b ra m o w ic z , M . O k o lo w ic z . —  A ry tm e ty k a  z ge­
o m e trą  d la  k l .  V  , . . i  i  ■ . •

T O ­

K I.  V I.

**) J. K re c z m a r  I J. S a lom . —  „J ia  p rz e ło m ie " . W y ­
p is y  d la  k l.  V I ...................................................... .......  ‘ ""'w —

*) A . G ie ysz to r, T . Szczeehura. —  „ Ś w ia t  s ta ro ż y t­
n y “ , p o d rę c z n ik  d la  k l.  V I ..................................  i  100,—•

K l .  V I I .

* * )  J . K re c z m a r  i  J . Sa lo  n i. —  „N a d  p o z io m y " .
W y p is y  p o l s k i e ...................................................... * '

P O D R Ę C Z N IK I D L A  G IM N A Z J Ó W  I  L IC E Ó W !

J . i  J. F ire w ic z o w ie . —  C h e m ia  z m a te r ia ło z n a w ­
s tw e m  o g ó ln y m  dla szkół średnich zawodowych

—  C h e m ia  dla ,11 kl. gimnazjum ogólnokształcą­
cego .....................................................................

*) s t .  K a lin o w s k i i  E. K a lln o w s k a -W id o m s k a . —  F i­
z y k a  dla kl. I I  gimnazjum (dawniej III).

—  **) F iz y k a  dla k l I I I  (dawniej IV) gimnazjum
—  *) F iz y k a  dla k l  I  l ic e u m ...............................
—  *) F iz y k a  dla k l.  I I  l ic e u m ......................... ........

J. K re c z m a r  1 J. S a lonu  —  „ D ro g i I ro zd ro ża “ , w y .
wypisy polskie dla kl. I  gimnazjum (dawniej I II)  
Część I I ,  to m  I  ,

tom I I  i ...................................... *
t— „ D ro g i i  rozd ro ża “ , w y p is y  p o ls k ie  d la  k l .  I I I  

g im n a z ju m  (d a w n ie j IV )
** )  Część I I I ,  to m  I  t  » .......................................
®*) to m  I I  j o o e o ł o

160.—»

330.—»
350.—»
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K S I Ę G A R N I A  i S K Ł A D  H U R T O W Y
WARSZAWA, ul. SIENKIEWICZA Nr. 8. TELEFON Nr. 8-75-65

,W r o k u  b ie żą cym  z a p e w n iliś m y  c a łk o w itą  reg u la rn o ś ć  
w  u k a z y w a n iu  s ię  czasop ism  dz ie c ię cych  i m ło d z ie ż o w y c h ! 
H a s łe m  naszym  p o w in n o  b yć : W  R Ę K U  K A Ż D E G O  D Z IE C ­
K A  W  W IE K U  S Z K O L N Y M  —  D O S T O S O W A N E  D O  J E .  

G O  W IE K U  I  Z A IN T E R E S O W A Ń  C Z A S O P IS M O !
Cena p o jedynczego  n u m e ru  d w u ty g o d n ik a : 

„ I S K I E R K I “  (na k l.  I I )  w y n o s ić  b ę d z ie  w  .sp rze ­
daży d e t a l i c z n e j .............................................................. 12.—t

„P Ł O M Y C Z E K “  (na k L  I I I  i  IV )  w y n o s ić  będzie
w  sp rzedaży  d e ta lic z n e j . . . . . . .  12.—-

„P Ł O M Y C Z E K "  (na k l .  I I I  i  IV )  w y n o s ić  będzie
w  sp rzedaży  d e ta lic z n e j * 12.-—

„P Ł O M IE Ń “  (d la  m ło d z ie ż y  szkó ł ś red n ich ) w y n o ­
s ić  będzie  w  sp rzedaży  d e ta lic z n e j . . s . 20.—

„M Ł O D Y  Z A W O D O W IE C “  (d la  m ło d z ie ż y  ś re d n ich  
s z k ó ł z a w o d o w ych ) w y n o s ić  będzie  w  sprze­
daży d e ta lic z n e j .............................................................   20.—

W a ru n k i p re n u m e ra ty :

N a  ra z ie  ro z p is u je m y  p re n u m e ra tę  n a  I  o k re s , o b e j­
m u ją c y  4 m ies iące  (do k o ń ca  g ru d n ia ). W  czasie ty m  
w y jd z ie  p o  8 n u m e ró w  każdego  czasopism a.

R A B A T

S z k o ły  p rz y  z b io ro w e j p re n u m e ra c ie  k o rz y s ta ją  z  10% 
ra b a tu , p o trą ca n e g o  p rz y  w p ła c ie  na leżnośc i.

P R E M IA

N ie za le żn ie  od  tego  ka żd a  szko ła  o trz y m u je  p re m ię  
w  p o s ta c i b e z p ła tn e j p re n u m e ra ty  czasop ism  pedagog icz­
n y c h  do w yso k o ś c i 5% b ru t to  w a r to ś c i z a m ó w io n ych  cza­
so p ism  dziec ięcych . (K o ń c ó w k i p o n iż e j 500 z ł n ie  są b ra n e  
p o d  uw agę, k o ń c ó w k i p o w y ż e j 500 z ł są z a o k rą g la n e  do 
1.000 z ł)

P R E M IA  N A D Z W Y C Z A J N A

J a k o  p re m ię  n a d z w y c z a jn ą  za s ta łą  p re n u m e ra tę  od 1. 
I X .  do  30. V I  szko ła  o trz y m u je  b e z p ła tn ie  p is m a  lu b  
k s ią ż k i pedagog iczne  lu b  m ło d z ie żo w e  w y d a n e  p rze z  ,,N a ­
szą K s ię g a rn ię “  w a r to ś c i 5 % b ru t to  s ta le  a b o n o w a n ych  
p is m  dz iec ięcych  b ru tto .

P rz y  o b lic z a n iu  p re m ii n a d z w y c z a jn e j b ie rze  s ię  pod  
u w a g ę  p o czą tko w ą  ilo ść  z a m ó w io n y c h  e g ze m p la rzy , o  i le  
■w c ią g u  ro k u  n ie  u le g ła  zm n ie jsze n iu . J e ś li je d n a k  lic z b a  
z a p re n u m e ro w a n y c h  egzem p la rzy  w  k o ń c u  ro k u  zm n ie js z y  
s ię , za p o d s ta w ę  o b lic z e n ia  p re m ii n a d z w y c z a jn e j będzie  
w z ię ta  lic z b a  zm n ie jszona .

W  R Ę K U  K A Ż D E G O  N A U C Z Y C IE L A  
C Z A S O P IS M O  P E D A G O G IC Z N E !

W  ro k u  b ieżą cym  In s ty tu t  W y d a w n ic z y  „N asza  K s ię -  
g a rn ia *“ p rz e jm u je  od Z .N .P . w y d a w a n ie  czasop ism  p eda ­
gog icznych . U k a z y w a ć  s ię  będą n a s tęp u ją ce  czasop ism a:

„P R A C A  S Z K O L N A ", m ie s ię c z n ik  o b ję to ś c i 64
zł

s tro n . Cena po jedynczego  egzem p la rza  . . 80.—
„R U C H  P E D A G O G IC Z N Y “ , k w a r ta ln ik  o b ję to ś c i

64 s tron . Cena po jedynczego  egzem plarza  . 120—t
„P R Z E G L Ą D  H IS T O R Y C Z N O  .  O Ś W IA T O W Y “ , 

k w a r ta ln ik  o b ję tośc i 160 s tro n . Cena p o je ­
dynczego egzem p la rza  . .......................................  240—

P re n u m e ra to rz y  w p ła c a ją c y  p rz e d p ła tę  za c a ły  ro k  z  g ó ry  
o trz y m u ją  15% ra b a tu .

U w a g a !
P o s ia d a m y  n a  sk ła d z ie  n ie k tó re  n u m e ry  czasop ism  

p e d ag o g iczn ych  z  la t  1945/46 i  1946/47. k tó re  o fe ru je m y ; 
p o  cenach n ie  p o d w yższo nych  aż do w y c z e rp a n ia  n a k ła d u .
Są to :

p o  z ł
„P R A C A  S Z K O L N A “  za ro k  1945/46 n r  n r  3—8 15.—
„P R A C A  S Z K O L N A “  za ro k  1946/47 n r  n r  3— 10 25.—*
„P S Y C H O L O G IA  W Y C H O W A W C Z A “  za ro k  1945/

46 n r  1 ............................... .......  5 0 —*
„P S Y C H O L O G IA  W Y C H O W A W C Z A “  za r o k  1946/

47 n r  2— 3 . . . . . . . . . .  100.—

„P R Z E G L Ą D  H IS T O R Y  C Z N O -O S W IA T O  W Y “  n r  1

z  r .  1947, p o św ię co n y  d z ie jo m  ta jn e go  s z k o ln ic tw a  
p o ls k ie g o  podczas o k u p a c ji.  N u m e r te n  ze w zg lę d u  
na  s w o ją  n ie z w y k le  in te re s u ją c ą  tre ść  w in ie n  się 
zna leźć w  k a ż d e j b ib lio te c e  n a u c z y c ie ls k ie j i  w  r ę ­

kach  każdego n a u czyc ie la . Cena z ł 200.—  * 1

p o  z ł
„R U C H  P E D A G O G IC Z N Y “  za ro k  1945/46 n r  1/4 50—
„R U C H  P E D A G O G IC Z N Y “  za r o k  1946/47 n r  n r

1, 2 .......................... ...... 50.!—!
„ S Z K O Ł A  Z A W O D O W A “  za ro k  1945/46 n r  n r  1,

2/3, 4/5 . .............................................................. 50.—
„ S Z K O Ł A  Z A W O D O W A “  za r o k  1946/47 n r  n r  2— 7 50.—*
„S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E “  za r o k  1945/46 n r  1 . . 25 —
„ S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E “  za ro k  1946/47 n r  2 . . 25 —

Kredę do pisania tu kawałkach po zł. 15,— 
za 1 kg. franko Łódź.

Zapotrzebowania ca 100 kg. wolne od przesyłk i. 
Przy zamówieniach podać stację kolejową.

Poleca E .  i t y b Ś ,  u l.  W ó lcza ń ska  135

W y d a w n ic tw o  K. R u ts k ie g o  w  Ł o d z i,  u l .  6 S ie rp n ia  i ,  
pow iadam ia , że w  końcu  s ie rpn ia  ukaże się za tw ie rdzony  
do u ży tk u  szkolnego p rzez M in is te rs tw o  O św ia ty  po d ręczn ik  

ST. Z1EMECKI 1 A. DMOCHOWSKI
Pierwsza wiadomości z fizyki i chemii

na V  k l. szk. podstaui.
będący p rzys tosow anym  do now ego p rog ra m u  i  u zu p e ł­
n io n ym  n o w ym  w yd a n ie m  »Przyrody N ie o żyw io n e j«  

tychże  a u to rów .
Podręcznik będ rie  ra in ie ra i 912 s ir d ruku  i 240 ruc in  tu tekście. Cena 2 t0 ,—r l-
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Kursy Korespondencyjne Języków Obcych. Informacja: War- sowo do tzw. V'oiksturmu, W styczniu 1945 r. znajdowa* si<8 
sza w a. Bracka 18 tn, 26. w Gajowej kolo Rudawy w woj. krakowskim.

U cze s tn icy  Centralnego W a ka cy jn e g o  K u rs u  h is to r i i  
w  P o d k o w ie  L e śn e j k /W a rszaw y  ja k o  w y ra z  w dz ięcznośc i 
d la  P re le g e n tó w  składają siedem  ty s ię c y  z ło ty c h  (7.090 zł) 
n a  F undusz W d ó w  i S ie ro t po nauczyc ie lach .

POSZUKIWANIE RODZIN
Tyldzia Stachów (telegraf Jelenia Góra, D, Śląsk), reipa- 

triantka z Jugosławii, poszukuje wujka Józefa Broszka, kier. 
.szkoły w Podzamecziku, Podlasie, pow. buczacki, oraz jego 
rodziny: córki Ireny i zięcia Edwarda Pelca, naucz, z Bu- 
czacza.

Kto zna adres Marii Alicji ur. dti. 8.V.1939 r. w Gliniku 
Mariamipolskim, uczennicy szkoły powszechnej, niech zawia­
domi o tym bez wiedzy dziecka Stefana Kosibę, zamieszkałe­
go w Gliniku Mariampolskim, powiat gorlicki, woj. rzeszow­
skie. Nagroda 5;000 zt

Kulczycka Olga Gruszkiewicz, nauczycielka w Jasienicy 
Zamkowej., pow. Turka, prosi koleżanki i kolegów i tych, z 
którymi zdawała maturę 1912, o podanie adresów celem od­
tworzenia dokumentów służbowych.

Alojzy Ten gier, kier. szkoły w Pstrążnej, pow. rybnicki na 
G. Śl„ prosi o dane o  losie Jana Krybusa z Prążnej, akademi­
ka z lat przedojetineych. wcielonego przez Niemców przyrnu-

Maria Szelest, Sandomierz, ul. Pulawiaków 6, prosi o wiia- 
domości o mężu Stanisławie i1 Stanisławie Miklowskim, nau­
czycielach z Sandomierza, jeńcach obozu w Starobielska, 
Mlklowskiego w r. 1942 widziano w lazarecie w Schlezwig-
Molstein.

Jadwiga Sawicka w Słońsku k. Ciechocinka, powiat nie- 
szawski poszukuje męża Czesława, zmobilizowanego w f, 
1939 (b a ta lio n  K O P  w  K łe c k u , 96 pp,).

Maria Piotrowicz, naucz, gimnazjum im. Żółkiewskiej 
w Płocku, poszukuje naucz. Michaliny Woydylto, repatrlantikii 
z Kazachstanu

Helena Grabowska z Wilna (Włocławek, Karnowskiego 
15) poszukuje siostry Marii Janowskiej i  Antoniego Paszkie­
wicza, b. nauczycieli z Nowogrodezyzniy.

Irena Zerebecka, nauczycielka z Tarczyna k_ Łucka, obe­
cnie: Polish Refugee Camip, Va!ivade KoHiatpur, Indie, poszu­
kuje matki Olimpii Kozerskiej i brata Zygmunta Kozerskiego, 
kierownika szkoły w Ruszlinie k. Krzemieńca oraz siostry 
Aleksandry Kozerskiej, nauczycielki w Bojanach k. Łucka.

Emma Surkantawa (szkoła w Michorzenlcu, pta Michorze- 
wo. powiat Nowy Tomyśl w woj. poznańskim) poszukuje sio* 
stry Wilhelminy Kubrycht, repatriantki z Tarnopola.

Kazimierz Dzięcioiowshi poszukuje swojej żony Marty 
Dzięciolowskie] z domu Gawałkiewicz, nauczycielki, zamiesz­
kałej w czasie okupacji w Kołbielu, pow. Mińsk Mazowiecki» 
Informacje kierować aa adres: Aleksy Ryło, p-ta Przystań» 
pow. Częstochowski,

FRONTEM DO RZECZYWISTOŚCI
Z grup tzw. inteligencji pracującej należałoby uważać 

grupę nauczycielską za taką, która zawsze dążyła i  dąży do 
ulepszenia nie tylko metod swej pracy zawodowej i struktury 
szkolnictwa, lecz także do ulepszenia środowiska, regionu ! 
kraju. Przez obcowanie z ludźmi, z przyrodą, przez pracę 
w różnych środowiskach i z tytułu swego pochodzenia socjal­
nego jest nauczyciel demokratą, a mając za zadanie wycho­
wanie i wykształcenie młodego pokolenia jest budowniczym 
demokracji kulturalnej.

Nauczycielstwo polsk.e, skupione w swej organizacji za­
wodowej, już w czasach niewoli walczyło o duszę dziecka 
!* dążyło do zdobycia samodzielnego bytu dla swego narodu.

Po odzyskaniu niepodległości nauczycie! dalej prowadził 
walkę o sprawiedliwą ojczyznę dla wszystkich jej obywateli.

System policyjny rządów sanacyjnych, ucisk chłopa i ro­
botnika, wpływy możnych, niesprawiedliwość społeczna, za­
nik demokracji a zwrot ku faszyzmowi, zaprzepaszczanie 
idei powszechności oświaty, pauperyzacja zawodu nauczyciel­
skiego— były to główne sprawy, przeciwko którym wystę­
powało solidarnie całe nauczycielstwo.

Postępowej duszy nauczycielstwa nie „przeorał“  komi­
sarz sanacyjny, w ZiNP — Musioł. Twardo staliśmy przy swoich 
ideałach. I w czas«e okupacji niemieckiej nie załamał się nau­
czycie! polski*, defetyzm nie miał doń dostępu. Wiara w nie­
podległość kraju, wizja wolnej, sprawiedliwej i prawdziwie 
demokratycznej Polski dawały nauczycielstwu siłę i moc prze­
trwania oraz wzbudzały zapał do tajnej pracy oświatowej I 
podziemnej pracy niepodległościowej.

A gdy zaczęto budować nowe życie, to w pierwszym sze­
regu stanęło do pracy nauczycielstwo. W zdewastowanych 
b a n ka ch , bez najkonieczniejszych sprzętów szkolnych sta­
nęło do pracy nad kształceniem i wychowaniem młodego po­
kolenia. Mamy poza sobą doniosłe zmiany ustrojowe, jak re­
formę romą i unarodowienie przemysłu:

Staliśmy się realizatorami jednolitości szkolnictwa i lego 
demokratyzacji.

A :ednak w naszej pracy nad młodzieżą za mało zwrr 
camy uwagi na wychowanie. W szybkim tempie chcemy da 
młodzieży wykształcenie (klasy semestralne), bo kraj dotkl 

?<ic'ziuwa braK !u'dz: wykształconych. W tym pośpiech 
w ,f iu Cen"a przi  ,mocno rozbudowanych programach spraw 
ł^y^h<,,Wania • na drugie miejsce. Należałoby zm:eni
i*pn,.^ta,Iyien'ie- 1 zbarm°nizować pracę wychowawczą z ksztal 

. m umysłów, dając sprawie wychowania pierwsze miejsot

W związku z tą sprawą nasuwają się refleksje w odnie­
sień u do naszej postawy wobec zasadniczych zagadnień, po­
wstałych ma Skutek dokonanych i dokonujących się przeo­
brażeń.

W wielu spośród nas tkwią pewne nawyki, opory psy­
chiczne. Jest to. rzecz zupełnie zrozumiała i ludzka. Niektó­
rzy wychowani w atmosferze tradycjonalizmu drobnomie- 
szczańskiego, pod urokiem rycerskiej szlachetczyzny bory­
kają się ze sobą. Opory te należy zwalczać.

W dziedzinie oświaty stwierdzamy stan ciężki. Odpływ 
nauczycieli z pełnymi kwalifikacjami do innych zawodów, 
brak nauczycieli, 600 tysięcy dzieci poza szkołą, brak podrę­
czników. brak izb szkolnych, niedostateczne zaopatrzenie 
szkół w inwentarz — oto wskaźniki groźnego położenia szkol­
nictwa, szczególnie szkół podstawowych.

Przez nasz czynny udział w radach narodowych, w spół­
dzielczości i w różnych organizacjach społecznych możemy 
przyczynić się do poprawy sytuacji szkolnictwa.

Na miejsce nauczycieli, którzy przeszli do innych, lepiej 
płatnych zawodów, stanęli do pracy nauczyciele bez kwa­
lifikacji. Chęć służenia szkole i społeczeństwu skierowała ich 
do naszego zawodu.

Uważam, iż na temat niewykwalifikowanych nauczycieli 
za dużo się mów i pisze ,a stanowczo za mało się czyni, 
aby i*m pomóc w zdobywaniu wiedzy ogólnej i zawodowej.

1 wreszcie ostatnia sprawa to zaopatrzenie młodzieży w 
konieczne podręczniki naukowe. Należałoby zwrócić się do 
odpowiednich władz, by spowodowały pewne ograniczenia w 
objętości wychodzących gazet, a zaoszczędzony w ten spo­
sób papier oddać Państwowym Zakładom Wydawnictw Szkol­
nych na druk książek dla młodzieży.

Wysunięte myśli me obejmują całokształtu poruszonego 
zagadnienia, lecz mogą stać sie bodźcem do indywidualnej' in- 
trospekcji, która może spowodować zmianę ku pozytywnej 
ocenie teraźniejszości i przyszłości naszej demokratycznej 
Ojczyzny Piotr Chuchnowski

0  ROLI NAUCZYCIELA WIEJSKIEGO 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

Ziemie Odzyskane to najaktualniejszy temat Polski po­
wojennej. Cały naród tkwi myślą i sercem przy Odrze z nie­
złomną wolą zatrzymania tych ziem piastowskich, nie tylko 
jako zwróconej własności, ale i jako rekompensaty ofiar
1 cierpień. Ta drogo opłacona przez nas ziemia oddycha Już
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rytmem polskości. Dziś już możemy powiedzieć z dumą ior- 
¡dom angielskim, że potrafimy gospodarzyć nięgorzej od 
Niemców. Stwierdzi len fakt każdy, kto zrobił wycieczkę na 
Ziemie Zachodnie przed dwoma laty, a dziś ją ponowi. Przy­
znają nam to i obcy.

Jednak jest wielkie obszerne pole, które leży dotąd ugo­
rem: oświata i kultura wsi. Kiedy zajmowałem placówkę, na 
której pracuję, nie zdawałem sobie jeszcze sprawy, jak bar­
dzo jest ten teren zachwaszczony. Byłem pełen entuzjazmu. 
Myślałem, że wszystkich analfabetów nauczę czytać i pisać, 
a szabrowników zamienię na wartościowych obywateli. Dzi­
siaj, gdy patrzę z dwuletniej perspektywy na rezultaty mej 
pracy, widzę lepiej te chwasty, które tak trudno wyplenić.

Pierwszym z nich i bodajże najgorszym, jest niezgoda. 
Nie ma we wsi jedności ani społecznego scalenia. Dlaczego? 
Otóż ruch regionalizmu jeszcze u nas pokutuje. Ten lotny 
piasek, przywiany tutaj ze wszystkich dzielnic Polski, zza 
Bugu i emigracji, nie potrafił stworzyć masy jednolitej.

Poziom moralny także bardzo niski. Element ubogi, wy- 
iobniczy, przywykły do ciężkiej pracy najemnej, teraz, gdr 
sobie jest panem, nie zawsze stoi na poziomie. Pijaństwo jest 
plagą powszechną wsi zachodniej. Ostatnio zmieniło się tylko
0 tyle na lepsze, że przynajmniej nie piją obrzydliwego „bim­
bru“ , tylko już czystą monopolówkę. Młodzież naśladuje star­
szych. Wyżywa się ona nie w rozrywkach godziwych i kształ­
cących, ale w hulankach. W świetlicach urządzą się tańcówki 
które rzadko kiedy obejdą się bez bijatyki.

Oto częsty obraz wsi na Zachodzie. Smutny, ale praw­
dziwy. Trzeba go zmienić. Czas,* aby z oblicza wsi tutejszej 
zniknęły te hańbiące cienie. Lecz któż dokona tej wielkiej 
przemiany? Prasa? Radio? ,Mało z mich jeszcze chłop tutej­
szy korzysta. A może organizacje polityczne i, związki chłop­
skie? od tych znowu odsuwa chłopa jego konserwatyzm. Je­
den jest człowiek, któremu najwięcej Chłop ufa, tym jest nau­
czyciel

Poprzez prace świetlicowe, kursy wieczorowe, wspólne 
obchody świąt narodowych, teatr, widowiska ludowe, uniwer­
sytety niedzielne itp. może nauczyciel urobić jednolitą struktu­
rę swej wsi. Chłopi uświadomieni będą pić coraz mimiej wódki, 
a i młodzież zasmakowawszy w przeżyciach artystycznych 
zaprzestanie hulanek i dzikich zabaw.

Ale na tym nie kończy się rola nauczyciela. Patrząc obie­
ktywnie widzi on błędy i potrzeby chłopa-osadnika lepiej, niż 
ktokolwiek inny. Potrafi się wczuć w położenie chłopa, który 
przychodzi do niego po radę. Nilkt bardziej niż nauczyciel nie 
przekona go o naszej wspólnej słuszności do tych ziem, o 
potrzebie koniecznej kultury i oświaty dla wsi i o spełnie­
niu obowiązków względem państwa. Nauczyciel ma uspolecz- 

-nic wieś polską na Zachodzie. f  ^
A teraz pytanie, czy nauczyciel tutejszy idzie po tej wy­

tycznej linii? Czy wywiązuje się z ciążącego na nim zada­
nia. Bezwątpienia zdaje on sobie sprawę ze swego posłanni­
ctwa, jeżeli mimo kuszących perspektyw wygodniejszego ży­
cia zaprząg! się do niewdzięcznej i tak źłe dotąd jeszcze 
opłacanej pracy nauczycielskiej. Nauczycielowi nie brak en­
tuzjazmu Jeżeli jednak jego wysiłek i praca nie przyniosły 
pożądanych zmian, to wina .nie tylko samego nauczyciela, ale
1 warunków jego pracy.

Nie będziemy już mówić o ciężkiej doli nauczycielskiej, 
która jest dobrze wszystkim znana. Najważniejszą przyczyną 
niedociągnięć nauczyciela tutejszego, w wielkiej części jeszcze 
niewykwalifikowanego, to po prostu brak czasu na szerszą 
pracę społeczną. Niemożliwością dla niego jest zmieszczenie 
swych zajęć w ramach 8 godzin. Sama praca w szkole i przy­
gotowanie do niej zajmuje 8 godzin. Dwie godziny co naj­
mniej należy poświęcić na dokształcanie. Są jeszcze kursy 
wieczorowe, organizacje uczniowskie, przygotowanie pomocy 
naukowych, prowadzenie kancelarii, załatwianie korespon­
dencji i cała litania innych zajęć.

Drugą przyczyną małej produktywności nauczyciela w 
działalności społecznej na Ziemiach Odzyskanych jest głód 
książki i w ogóle słowa drukowanego. Mimo kilkakrotnej 
zbiórki na ten cel nie zostały jeszcze otwarte choćby naj­
skromniejsze biblioteki gminne. Nie ma ich dotąd szkoła. 
Jakże chłop ma spędzić korzystnie kilka godzin w tygodniu 
w świetlicy, jeżeli nie ma tam co robić?

A więc społeczeństwo musi przyjść z pomocą tutejszemu 
nauczycielowi na wsi. W pierwszym rzędzie należy pomyśleć 
o zapewnieniu mu egzystencji, życiowej. Skoro tylko odpa­
dnie od niego troska o chleb powszedni, będzie on mógł się 
oddać całym sercem twórczej 1 tak doniosłej dla rozwoju pań­
stwa naszego pracy moralnej odbudowy wsi polskiej. Mimo

obecnego przeciążenia, które jest okresem tylko przejścio­
wym, znajdzie dla niej czas wolny. Ażeby s,ę w eś nie de­
moralizowała, ażeby zniknęły wsteczmctwo ciemnota, daj­
my chłopu dobrą książkę. Sprawa bibliotek test tutaj najbar­
dziej palącą f należałoby ją załatwić jak najrychlej.

Władysław Szalewski

JE S Z C Z E  O N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H

W  n u m e rze  3 G łosu  N a u czyc ie lsk ie g o  z 1 Lutego p rz e ­
c z y ta ła m  a r t y k u ł  o k u rsa ch  d o k s z ta łc a ją c y  er* d ła  nauczy­
c ie li n ie w y k w a lif ik o w a n y c h . P o n ie w a ż  sama do ta k ic h  n a ­
leżę, c h c ia ła b y m  w trą c ić  sworje „ t r z y  grosze* Z u p e łn ie  
n ie  zgadzam  się z  a u to re m  b e z im ie n n y m  k tó r y  os tro  k r y ­
ty k u je  te  k u rs y  s ta w ia ją c  z a rz u t na jc ięższy że na o w y c h  
k u rs a c h  każą  s łuch a czo w i z cenzusem  lice  s in y m  np  p rz e - 
ra o ia c  to  same, co tem u, k tó ry  m a 7 oddz szko ły  powsz. 
O d  w a k a c ji jeżdżę na k o n s u lta c ję  do L u b lin a , gdzie  is tn ie je  
p o d z ia ł na  g ru p ę  lic e a ln ą  i g im n a z ja ln ą , n a to m ia s t c i, któ*. 
rz y  m a ją  7 o d d z ia łó w  przechodzą  k u rs  gdzie ind z ie j.. 
I  w ła ś n ie  na  k u rs ie  tym . n.p. d la  s łuchaczy z  w y k s z t. 
lic e a ln y m , je s t w y łą c z n ie  m e to d y k a  nauczan ia  śp ie w u , 
itp ., ja k  ró w n .e ż  p rz e d m io ty , k tó ry c h  n ie  b y ło  w  g im n a z ju m , 
a k tó re  p o m a g a ją  nam  w  p ra c y  za w o d o w e j np. psycho­
lo g ia , p edagog ika , i tp .  M a ją  te  k u rs y  pew ne  n ie d o c ią g n ię c ia , 
a ie  n ie  p a trz m y  na  n ie  ta k  m in o ro w o , m e s z u k a jm y  d z iu ry , 
w  ca łym . Są one u c ią ż liw e  d la  nas, a sp e c ja ln ie  d la  ty c h , 
k tó rz y  p ra c u ją  w  ie d n o k la s ó w k a c h , a le  w y k ła d o w c y  te ż  
gon ią  re s z tk a m i s ił. M ie jm y  nadz ie ję , że k i lk a  n a jb liż s z y c h  
la t  ro zw ią że  tę  sp ra w ę  p o m y ś ln ie  I  jeszcze je d n o  n ie  
n a z y w a jc ie  n a u c z y c ie li n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  „w y b ie rk a ­
m i“ , bo to b a rd zo  bo li... C zy za s łu ży liśm y  na to? D a je m y  
z  s ieb ie  m a k s im u m , n ie  p o c ią g nę ła  nas chęć d o ro b  e n ia  
się, gdyż  k a ż d y  s y tu a c ję  m a te r ia ln ą  nauczyc ie la  zna. 
R o z m a w ia ją c  na k u rs ie  z ko le g a m i s łyszy się często że 
p racę  na jc ięższą  spycha się na n ie w y k w a lif ik o w a n e g o  
„n ie c h  s ię  w y ra b ia “ ! I  s łu szn ie ! K w a li f ik o w a n i!  Z ape le m  
do Was. C hę tn ie  p rz y jm ie m y  od W as ka żd ą ' uwagę, k a ż d ą  
radę , b ę d z ie m y  W am  b. w d z ię czn i, a le  me t r a k tu jc ie  nas 
n ie k w a lif ik o w a n y c b  ja k o  „c h ło p c ó w  na p o s y łk i" .  Z e jd ź c ie  
z  o lim p u  i  bądźcie  tro c h ę  z w y k ły m  ś m ie r te ln ik a m i ta k  ja k  
i  m y  —  k w a li f ik o w a n i in  spe!

B. S.

IDZIEMY W PRZYSZŁOŚĆ
Bywało, jest i będzie, że współczesność każdego poko­

lenia jest najmniej zrozumiała, a stawia swemu pokoleniu 
najcięższe wymagania.

I nasza współczesność nie jest inna Dzieję się tak dla­
tego, że jest ona najmniej uchwytna, że mędzy przeszłością 
a przyszłością stanowi rąbek bytu, w którym kłębi? się 
i krzyżują najrozmaitsze wydarzenia, akty trudów, wmli i twór­
czego wysiłku. Przeszłość żyje bowiem jako wspomnienie, 
przyszłość wzrusza jako marzenie, jedna tylko teraźniejszość 
wyraża się w konkretnym działaniu.

Zwykła to rzecz. Ale czujemy ją na sobie jako mus, ko­
nieczność i nieodwracalność i mówimy, że żyjemy w „mo­
mencie kulminacji dziejowej“ , że własne dusze nasze wple­
cione są w dramat wielkich przeobrażeń sp.licznych, gospo­
darczych, kulturalnych i politycznych, że jesteśmy włóknami 
czułego i bolesnego unerwienia naszych czasów, że istnienie 
nasze znalazło się na zakręcie drogi wiodącej ku nowej epoce.

Skoro tedy zdolni jesteśmy wykryć siny i rzeczywisty 
nurt współczesności, musimy w poczuciu duchowej odpowie­
dzialności uczestnictwa nie tylko utrzymać s;ę na fali, ale 
ją wchłonąć, stoczyć walkę z jej zmienni! i złudną czasem 
formą i zdobyć przez prawdziwe poznanie mirtu iego utajony 
i nieprzemijający sens.

Współczesność obdarza nas co dzień zagadkowymi, cie­
kawymi i niepokojącymi czasem wydarzeniami Krocząc w. 
pracy i trudzie musimy raz po raz przystosowywać się do 
tych niespodziewanych wydarzeń. Ale świat, dzięki postę­
powi w technice komunikacji, stał się nam hi:sir i swój. Czu­
jemy, że należymy do niego, a on do nas, że nie możemy 
iść w izolacji z własnymi tylko myślam źe musimy dotrzy­
mać kroku przemianom w świecię, wpływać na nie i ba­
czyć, by nie być poza nimi. Musimy ść razem w powięk­
szonej Gromadzie Związkowej, związan węziarr idei i przy­
jaźni, uzbrojeni w heroizm poświęcenia czynu

Świadome nasze kontowanie ciosów, jakie nas dotknęły, 
wytrwałe ukazywanie prawdy strasz! wie trudnych warun­
ków pracy w szkołach, serdeczne współczucie młodzieży, 
pozostającej poza szkolą, próby niwelowania ne sprzyjają­
cej czasem atmosfery dla ideałów ducha t myśli, bicie w



UNIWERSYTECKA
GDAŃSK [ j inyw'i

224 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I

dzwon alarmowy — to wyraz głębokiej nauczycielskiej troski 
o ibbro społeczne i sile Rzeczypospolitej, to znamię wiary 
w wartości społeczne zawodu, który jest początkiem wszyst­
kich innych zawodów, Z tego źródła płynie nasza siła i moc
trwania.

Jako nauczyciele i wychowawcy wykonujący najzaszczyt- 
nieiszy zawód wiemy, że w zawodzie tym nie ma i me może 
być krętych ścieżek, że każda dróżka musi być prosta i pe­
wnie wiodąca do prawdy w nauce ukrytej. Odkrywanie i oka­
zywanie tej prawdy dokonuje się tylko na drodze wspólne­
go i zharmonizowanego wysiłku nauczyciela i dziecka.

Jako nauczyciele i wychowawcy zdajemy sobie dobrze 
sprawę, że praktyka pedagogiczna, związana nierozerwalnie 
z żywym materiałem, rozwijającym się według własnych 
praw witalnych, z różnorodnością typów psychofizjologicz­
nych, daleka jest od charakteru seryjnej produkcji, a jako 
twórcza służba społeczna toruje drogi kulturze narodu i je- 
sk> losom.

Jako nauczyciele i wychowawcy, działając stale i nie- 
aamieastie w imię szlachetnych i ciągle rekonstruowanych 
Wteużów wychowawczych, nie kroczymy tylko utartą . dróżką

konwencjonalnej rutyny, rutyny zastygłej w okrzepniętych. 1 
stwardniałych formach, lecz szukamy stale nowych dróg. 
nowych sposobów, by na określonych wartościach życia 
i kultury ducha kształtować charaktery, urabiać serce i wota. 
uczyć myśleć i wpajać ukochanie praqy.

Zespoleni wiarą w ideały wychowawcze, będące zawsze 
syntezą najwznioślejszych i najpotrzebniejszych przesłanek 
społeczne; woli trwania i narodowego bytu, które potrafią 
odrodzić świat, mimo bolesnych doświadczeń drug ego ćwierć" 
wlecza wieku XX, tkwimy i tkwić będziemy na posterunkach 
wyznaczonych nam przez zawód, aby w tych ciężkich po­
wojennych czasach wytyczać nowy szlak. Niech nikt u ara 
nie złorzeczy, niech nie zarzuca ziej woli i krótkowzroczno­
ści', gdyż zahartowani uciążliwą walką z ciemnotą umysłową 
doświadczyliśmy, że z biegiem czasu przemijają mods», 
przemijają afery, przemijają ludzkie twory na nieszczeroścf 
oparte, przemijają nawet prądy, a zostaje szlachetna myśl 
Człowieka, co dążył do czegoś, cierpiał, chciał zmiany na 
lepsze, nadzieją żył 1 tworzył.

Jan F il ip e k
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K«wL Kalia . Podpisujemy się pod W aszymi słowami o nuuczv»cie- 
hceh w ie jsk ich : „p racu ją  aa prawdę tam, gdzie ich ¡najbardziej po-' 
'trzeb*, gdzie o nich w ieki wołały 5 to ru ją  drogę demokracji, rozjaś- 
a ia ją  horyzont umysłowy żyw ic ie li narodu polskiego, jak  kaganiec 
w n , . ,  - : św iatło  w dusze chłopskie“ .

I re n a  L a sko w ska . S ta n is ła w  J a n k o w ia k  i  in n i.
Os* hot, KTeźlewićz drukowany w nr 4 — 5 o usamorzą- 
dowi-raiu administraci szkolnej wywołał poważny oddźwięk 
i m am y  Już w redakcji szereg artykułów na ten temat, Ze 
■względu na to, że wszystkie ujmują to zagadnienie bliźnia­
czo podobnie, sądzimy, że umieszczając artykuł: „Nie 
wszystkie drogi prowadzą do usamorządowienia-administracji 
szkolnej“  czynimy zadość intencjom i życzeniom pozostałych 
autorów, unikając powtarzania tych samych argumentów, 
tym  bardziej, że w nr 7 daliśmy artykuł dra Pasierbifiskiego 
i  notatkę Stoi. Św ¡goni a.

K o l Kręźlewicz, jak stwierdzamy na podstawie nadsy­
łanych listów, uderzyła w bardzo czuły punlćt. Problem usa­
morządowienia administracji szkolnej jest w tej chwili tema­
tem prac Zarządu Głównego Z.N.P.

S ta n is ła w  KaałnaSerz Z d a n o w icz . W  o d p o w ie d z i n a  W asz 
a r t y k u ł  d o m a g a ją c y  s ię  re fo rm y  p is o w n i, z w ró c il iś m y  sie do

p ro i.  U . J . w  K ra k o w ie ,  K a z im ie rz a  N its c h a , z p ro śb ą  o  na­
p is a n ie  a r ty k u łu  na  te n  te m a t. P ro s im y  o c ie rp liw o ś ć  T o  za­
g a d n ie n ie  o m ó w im y  ra z  jeszcze, sko ro  a r ty k u ł m g r A n to ­
n iego  S itk a  w  n rze  9— 10/1946 naszego p ism a  jeszcze W as ni.« 
p rz e k o n a ł.

H e n ry k  N o w a k o w s k i, S łuszn ie . N a u czyc ie l p rze z  p ra cę  
w  k o le  m ło d z ie ży  w ie js k ie j „ W ic i“  w in ie n  s ię  zżyw a ć  ze w s ią  
i  na  n ią  o d d z ia ły w a ć , N a le ży  to  za g a dn ie n ie  d y s k u to w a ć  aa 
k o n fe re n c ja c h  re jo n o w y c h  i  z e b ra n ia ch  o rg a n iz a c y jn y c h

P o la k , N ie z w ią z k o w ie c , Ż y c z liw y  ko lega , C h o ry  k o te g *  
i  in n i.  N ie s te ty , n a w e t z  ce n n ych  rzeczy  nad es łan ych  arion ie 
m o w o , n ie  k o rz y s ta m y . O b o w ią z u je  poczucie  o d p o w ie d z ia ln o ­
śc i za s łow o . Z re sz tą , m a m y  ta k  w ie le  m a te r ia łó w  p o d p isa ­
n y c h , a n a d e s ła n ych  z te re n u , że n ie  m a p o trz e b y  czerpać 
z  a n o n im ó w .

O g n is k o  w  K ańczudze , C h c ie lib yśc ie , a le  m y  n ie  m oże­
m y  n a  z b y t  szczu p łych  n a w e t d la  za g a dn ie ń  o rg a n iz a c y j­
n y c h  ła m a ch  „G ło s u  N a u c z y c ie ls k ie g o “  o m a w ia ć  a k tu a ln y c h  
zagadn ień  p e d agog icznych , m e to d yczn ych  i dydaktyczno ycb- 
R o b ią  to  z d o b ry m  s k u tk ie m  nasze czasop ism a. ..P raca S z k o l­
n a '', „Ż y c ie  S z k o ły " , „R u c h  P e d a g o g iczn y ", „P s y c h o lo g io  W y­
c h o w a w cza “  i ..Ć h o w a nn a ".

NfEMCY I INDIANIE

imSanie brazylijscy liczą na palcach. Są niecywilizowani. 
Wtamcy liczą na maszynach do liczenia, A jednak — jeśli na­
darzy się okazja — i jedni i drudzy znajdują przyjemność 
w  odwiecznym sporcie obciinanią i preparowania (w iidentycz- 
ńty sposób) gt&w swwteh wrogów. Cywilizacja i kultura nic .są 
pojpotecni równoztiacaayml

Groźba rozbudeenia złych instynktów wie jest tak ih m f  
ryczna, o czym my, na wschodzie Europy, przekonaliśmy sta 
pod okupacją niemiecką lepiej niż ktokolwiek inny na świeci«. 
Dlatego walka o kulturę, o wychowanie prawdziwego czło­
wieka, godnego tej nazwy (a nie barbarzyńcy 1 maszyną do 
liczenia) jest wciąż walką meizakończoną.

Wychowawcy i nauczyciele otrzymują jednak naimźise» 
pensje. zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i w Polsce. 
Jak zresztą i w większości krajów („Problemy“  nr 5).

C e n n ik  og łoszeń: k o lu m n a  40 ty s  zł. H  k o lu m n y  20 tys. z ł. ł*  k o lu m n y  ¡0 tys. zł. 1/8 
n y  3 ty s  z ł p o s z u k iw a n ie  ro d z in  10 z ł za w y ra z , in n e  po s z u k iw a n ia  i og łoszen ia  d ro b n e  
■wpłacać 7, gó ry  na k o n to  Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z N P  w B a n k u  G ospoda rs tw a  S pó łdz ie lczego  1 
zaznaczen iem  na o d w ro c ie : „N a leżność  za og łoszen ie “
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